
o wspomn^jia
z sierpnia-SO

GDAŃSK (PAP). Gdański
oddział Polskiego Towarzy
stwa Socjologicznego zwraca

sic z apelem o spisywanie i

nadsyłanie wspomnień z wy
darzeń aierprniowych 1980 ro
ku. Wypowiedzi pisemne mo
gą mieć dowolną objętość i
formą.

Wśród wszystkich którzy
nadeślą teksty zostaną rozlo
sowane nagrody pieniężne.
Prace należy nadsyłać P°d
adresem: Polskie Towarzy
stwo Socjologiczne Oddział
Gdański 80-277 Gdańsk ul.

Wojska Polskiego 16/2 w ter
minie do końca stycznia br.
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Posiedzenie Prezydium OK FJN
Zmiany w składzie OK i jego Prezydium • W styczniu —

sesja plenarna poświęcona zadaniom frontu w procesie
odnowy w Polsce • Informacja o działalności NFOZ

WARSZAWA (PAP). * bm. obradowało w Warszawie
prezydium OK FJN. Obrady prowadził przewodniczący
OK FJN, przewodniczący Rady Państwa HENRYK JA
BŁOŃSKI.

W pierwszym punkcie porządku 'posiedzenia, zgodnie
z wnioskami kierownictw partii i stronnictw politycz
nych, organizacji społecznych oraz Wojewódzkich Ko
mitetów FJN, dokonano zmian w składzie OK FJN i
jego Prezydium.

Zgodnie z decyzją Biura Po
litycznego KC PZPR na funk
cję wiceprzewodniczącego OK
FJN powołano członka Biura
Politycznego KC PZPR, preze
sa Rady Naczelnej ZBoWiD
prezesa NIK — Mieczysława
Moczara. W skład Prezydium

OK FJN powołano członka
Biura Politycznego KC PZPR,
ministra obrony narodowej
gen. armii Wojciecha Jaruzel
skiego i członka Biura Polity
cznego, sekretarza KC PZPR
Stefana Olszowskiego. W skład
OK FJN i jego Prezydium

wprowadzono wicemarszałka
Sejmu Andrzeja W'erbiana.

W skład OK FJN powołano
I sekretarza KC PZPR Stani
sława Kanię i prezesa Rady
Ministrów Józefa Binkowskie
go.

Zgodnie z decyzją Prezy
dium NK ZSL funkcję wice
przewodniczącego OK FJN po
wierzono wiceprezesowi NK
ZSL Bernardowi Kusowi. W
skład OK FJN i jego' Prezy
dium powołano członka Pre
zydium i sekretarza NK ZSL
Jerzego Szymanka.

Zgodnie z- decyzje Prezy
dium CK SD w skład OK FJN

(DOKOŃCZENIE NA STR. 2)

Nie tylko zmiana szyldu

Chcemy by nas wreszcie

traktowano poważnie
(GK). Na zebraniu przedsta

wicieli Komitetu Gminnego
Partii z aktywem młodzieżo
wym, powiedziano to: łamie
cie jedność ruchu młodzieżo
wego. Kiuje was w oczy so
cjalizm. Naleciał sekretarz
KG partii i naczelnik, a naj
bardziej prezes GS-u.

Nic nie mówili, bo ® tu mó
wić. Ręce opadają. ..Ale pod
koniec zebrania wjszło na

jaw, że nie tylko oni, że nie
wyłącznie w ich Wsi Wtedy
sekretarz ich poparł. Powie
dział: taka jest widać potrze
ba! Otwórzmy im drogę! Jak
chcą, niech działają...

Bogumiłowiee to maleńka
wioska w woj. tarnowskim.
1200 mieszkańców, jedna szko
ła 4-klasowa, kapliczka, jeden
bar i klub „Ruchu”, tu zwany
domem ludowym.

Jesienią i zimą, gdy zmrok
zapada wcześnie, we wsi zu
pełnie nie ma co robić. Powłó
czyć się po ulicach trudno, bo
we wsi jest raptem jedna ulica.
Wybierali więc między barem
a klubem. Mało się to w efek
cie' różniło — towarzystwem
tylko. W barzc stare pryki, w

klubie sama młodzież. Ale tak
samo „pociągali”, z tym, że

„klubowcy” spod obrusa. W

klubie ponadto można było za
grać w karty. Na pieniądze
oczywiście, bo inaczej cóż za

atrakcja. Ówcześni gbspodarze
— para starszych ludzi — ani
wiedzieli, co tu się dzieje. Ma
ło ich to zresztą interesowało.
Od 17 do 22 parzyli herbatę
i sprzedawali petit-beure. Tyle.

Klub należał do wsi. Był
miejscem spotkań młodzieży i
miejscem, gdzie urządzało się
dyskoteki. Tu też na rzadkich
zebraniach spotykało się 17
członków koła ZSMP. Teraz
spotykają się nadal, lecz już
(DOKOŃCZENIE NA STR. 2)

0 rolnictwie myśleć trzeba nie tylko
wówczas, gdy zabraknie ziemniaków,

a sklepy świeca pustkami
(GK). W przeszłości Krakow

skie rolnictwo nie miało szczę
ścia do swoich decydentów. W
jego programach dominowała
„sufitologia”. Dla niezoriento
wanych spieszę z wyjaśnie
niem tego pojęcia. Otóż w

rozległym gabinecie zasłanym
czerwonym dywanem, w wy
godnych fotelach, przy stole
nakrytym zielonym suknem,
zasiadało kilku facetów wyso
ko postawionych w wojewódz
twie. Coraz to inny patrzył w

sufit i rzucał liczby, które na
koszono na papier. Zbierali się
wielokrotnie, żeby dodać ran

gi owemu „dokumentowi” Za
każdym ra2em patrzyli w su
fit, czasem w kąt. Wówczas
wychodziły inne wskaźniki do
tyczące rozwoju hodowli, pro
dukcji roślinnej, ogrodnictwa,
przetwórstwa. Tak powstawał
plan roczny, tak rodziły się
programy pięcioletnie.

Czas (jłynął. Rolnicy praco
wali jednakowo rytmicznie.
Psioczyli tylko przy każdej o-

kazji, że brakuje nawozów,
ziarna Hewnego, parników do
przyrządzania karmy dla tucz-,
ników, wideł do wyrzucania o-

bornika. Oni swoje, a progra-

swoje. Coraz śmielsze. Pod|
koniec roku czy pięciolecia
stwierdzano: trudności obiek
tywne nie pozwoliły wyftońać
założonych planów.

I tak dobrnięto do lat sie
demdziesiątych. Na początku
tej dekady w rolnictwie coś
drgnęło. Chłopi otrzymali swo
je. więc i państwu dali co

potrzeba. Wówczas to w okre
sie intensywnego rozwoju kra
kowskiego rolnictwa zrodził
się program perspektywiczny.

Program był opracowany w

warunkach sprzyjającej ko-
(DOKONCZEN1E NA STR. 4)

(GK) Jedyna w Pplscs fsbry-
ka kart do gry, wchofeąea w

skład Krakowskich Zakładów

Wyrobów Papierowych wypro
dukowała pierwszą, lifeaeą 23
tys. talii serię nowych kart —

tzw. „barokowych”. Pofecjf, na

nowych kartach repfeentują
typy z epoki baroku, gównie
polskiego, hiszpańskiego i fran
cuskiego. Autorką koncipojj pla
stycznej kart jest znai poiską

Czy „barokowe” karty
zadowolą graczy

plastyczka — Maria Orlowska-

Gabryś; czy zaproponowany
przez nią wzór spotka się z ak
ceptacją milionów karciarzy —

trudno orzec, wiadomo tylko,
że gracze w brydża czy „zech-1

cyka” należą do najbardziej za
chowawczych i każdorazowa
zmiana wzoru graficznego kari

powoduje tysiące protestów z

całego kraju.
Warto dodać, że nad wzorem

nowych kart pracuje aktualnie
również nasz popularny twórca
rysunków satyrycznych — An
drzej Mleczko.

0)

W 39. rocznicę powstania PPR

Partia, która utorowała

drogę władzy ludowej
39 lat temu, w okupowa

nym, przez hitlerowców
kraju' rozpoczęła działal
ność Polska Partia Robot
nicza. 5 stycznia 1942 roku
na konspiracyjnej naradzie
w Warszawie powołana zo-

. stała do życia, nowa partia
marksistowsko - leninows
ka — Połska Partia Robot
nicza. Już pierwsza odezwa
programowa a także dalszy

rozwój jej myśli politycz
nej i działalności praktycz
nej potwierdziły, że partia
polskich. komunistów ip
niezwykle złożonej sytuacji
sprostała potrzebie wyty
czenia w sposób trafny i
■nowatorski dróg rozwiąza
nia podstawowych proble
mów narodowego bytu.

Do najdonioślejszych za
sług dziejowych Polskiej

Tego nie było od 20 lat w PDOKP

1500 wagonów czoka na klientów,
Śląsk nie przyjmuje węglarek

(GK) — Pracuję na kolei 20
lat, ale jeszcze nie pamiętam
lak małego „ruchu w intere
sie" — powiedział wczoraj re
porterowi „Gazety” starszy
dyspozytor zmianowy Połud
niowej DOKP STANISŁAW
KIJOWSKI. - Doszło do tego,
że ruchowi pasażerskiemu —

wzmożonemu w okresie świąt
— zagraża nie priorytet pocią
gów towarowych, ale właśnie.-,
brak tych pociągów. Trasy ko
lejowe, bocznice, górki rozrzą
dowe zapchane są pustymi
wagonami towarowymi. - Test,
ich tyle, że trudno się „prze
pchać’’...

Wagony stoją puste, bo nie
ma co wozić. Południowa
DOKP wykonała — nawet z

pewną nadwyżką — plan
przewozów za cały rok ubie
gły, ale wykonała go głównie
dzięki wynikom I półrocza: w

grudniu do planu przewozów
brakło już 529 tys. ton. Wszy

stko wskazuje, źe w styczniu
będzie podobnie: w analogicz
nym okresie w latach minio
nych klienci domagali się od
dyrekcji podstawiania średnio
2744 wagony na dobę, zamó
wienie na wczorajszy dzień o-

piewalo jedynie na 1600 wago
nów. Przez dwa wolne od pra
cy dni nie ładowały znajdują
ce się na terenie Południowej
DOKP kopalnie i kamienioło
my, stanęły załadunki w więk
szych zakładach przemysło
wych. Śląsk — mimó stałych
monitów — nie chciał przyj
mować węglarek: nie ma co

na nie ładować, nie ma fe-
drunku W rezultacie krakow
scy kolejarze musieli rozwią
zać 20 pociągów węglarko-
wych, z' których każdy liczy 40
wagonów. Do śląskich kopalń
w niedzielę „wypchnięto” je
dynie 600 węglarek.., 50 proc,
mniej niż normalnie.

Właściwie jedynymi rejona

mi przeładunkowymi, gdzie
ani na chwilę nie słabło tempo
pracy były zespół stacji Żura
wica — Medyka oraz kombi
nat Nowa Huta. Ze Związku
Radzieckiego otrzymaliśmy w

dwu ostatnich dniach przeszło
22 tys. ton rudy. Port w Gdań
sku skierował do Krakowa 267
wagonów rudy, port w Szcze
cinie — 198. Tyle, ile przewi
dywał plan.

Oblicza się, że aktualnie w

Południowej DOKP stoi bez
czynnie, czekając na klientów,
przeszło 1500 pustych wago
nów. Alę to. jeszcze nie wszy
stko: gwałtownie podskoczyła
ilość wagonów czekających na

naprawę łub okresowy re
mont. Wczoraj w całej dyrek
cji wagonów takich było aż
3230 — normalnie jest ich
1800. Powód — przerwa świą
teczna, zaległości z poprzed
nich miesięcy.-

A więc sytuacja diametral

nie różna od tej sprzed roku:
kolej czeka na klientów. Ogro
mne — bez przesady — rezer-

.wy wagonów bynajmniej
nie napawają . optymizmem.
Świadczą o dalszym braku
rytmiczności produkcji i kry
zysowym stanie caiej krajowej
gospodarki. Jedynym sensow
nym apelem, jaki można by w

tym miejscu dopisać jest
zwrócenie wszystkim jednost
kom gospodarczym uwagi na

możliwości korzystania w sze
rokim stopniu z usług przewo
zowych kolei — właśnie teraz
na początku roku. (1)

PS.: A swoją drogą ciekawe,
co powoduje tak dramatyczne
pogorszenie obsługi pasażerów
na Dworcu Głównym w Kra
kowie? W ubiegły piątek na 6
kas z biletami do pociągów
dalekobieżnych czynne były
jedynie 2, co powodowało gi
gantyczne kolejki.

ES

Prasa zagraniczna pisze:

TEMAT POLSKA
Wśród wydarzeń w Polsce, na które zwróciły ostatnio

uwagę zagraniczne środki masowego przekazu, na plan,
pierwszy wysuwa się wizyta Stanisława Kani na Wybrzeża
oraz noworoczne wystąpienie Henryka Jabłońskiego w pro
gramach radia i. tęjewizji. Za granicą ukazuje się też eoraz

więcej materiałów, podsumowujących miniony 198# e. Pol
ska zajmuje czołowe miejsce w tych publikacjach.

Relacjonując przebieg wizyty Stanisława Kani na Wy
brzeżu agencje akcentują, że podkreślił on konieczność

przyspieszenia procesu odnowy w dziedzinie społecznej, po
litycznej i gospodarczej, wolę partii rozwijania demokracji
socjalistycznej.

Francuski „LE FIGARO” zwraca uwagą na poruszone przez
Stanisława Kanię rozliczne problemy, takie jak konieczność
zharmonizowania stosunków między władzą a narodem oraz

umocnienia czynników służących bezpieczeństwu i niezależ
ności narodowej, konstruktywna polityka wobec związków
zawodowych i rozwńjanie demokracji. Rok 1981 — stwierdza
'„LE FIGARO” w- konkluzji — rozpoczyna się (w Polsce) pod
znakiem ostrożnego optymizmu i realizmu.

Wszystkie agencje zrelacjonowały noworoczne przemówie
nie Henryka Jabłońskiego, eksponując jego stwierdzenie, iż
Polska wkracza w ten rok bez złudzeń co do stojących przed
nią problemów, ale podchodzi do nich z rosnącym poczu
ciem jedności narodowej.

W „PRAWDZIE” ukazała się notatka • aktywności sił

antysocjalistycznych w Polsce, dążących do utrudniania wy
siłków podejmowanych przez PZPR i władze państwowe w

celu normalizacji sytuacji.
Brytyjski „TIMES” zwraca uwagę, że Polacy powitali No

wy Rok w atmosferze nadziei, ale i napięcia. W komentarzu
podkreślono, że „Stanisław Kania realizuje rozsądną, spokoj
ną politykę rozładowywania napięć i korzysta w tym z po
mocy Kościoła oraz kierownictwa nowych związków zawodo
wych”.

Amerykański „TIME” zamieszcza główny materiał na te
mat Polski zatytułowany „Chcemy godnego życia”. Tygodnik
przytacza m. in. wypowiedź Lecha Wałęsy, który stwierdzi!,
że „nasz kraj potrzebuje wewnętrznego spokoju” oraz wez
wał Polaków do roztropności i rozwagi. „TIME” pisze o zde
cydowanych działaniach Stanisława Kani/'mających na celu
oczyszczenie partii z osób niekompetentnych bądź skorumpo-
wanych.

Billy Graham w Polsce
WARSZAWA (PAP). 4 bm, przybył do Polski z kilkudnio-

’

wą wizytą czołowy przedstawiciel amerykańskiego kościoła

baptystów, wybitny kaznodzieja i publicysta, doktor teologii
Billy Graham.

Jest to już jego drugą wizyta w Polsce. W czasie obecnej
wizyty w Polsce Billy Graham otrzyma tytuł doktora hono
ris causa Chrześcijańskiej Akademii Teologicznej w War
szawie.

Po protestach społeczeństwa i decyzji prezydenta miasta w sprawie Huty w Skawinie

Min. Szałdda 1 Wiem, że oie iń przeliczać zdrowia ludzkiego na pieniądze^.
dziennikarzem: J .feiiw pogodzić intres gospoMi i Krakowa

WARSZAWA (PfP) z krytyką ze strony społeczeń
stwa, Krakowa spokąia się decyzja ministra hutnictwa
Zbigniewa Szałajdy 0 częściowym ograniczeniu produk
cji i modernizacji Aluminium w Sltawipie, emitu
jącej w powietrze nadmierne ilości fluorowodoru. De
cyzję tę uznano ■za półśrodek i w konsekwencji prezy
dent miasta Krakova nakazał wstrzymanie produkcji w

wydziale elektrolizy aluminium (seria I) — sukcesywnie
do 31 bm.

Minister Z. Szałajda zapy
tany przez dziennikarz p?\p
o sytuację w Hucie i ąmjary
resortu powiedział:

p- Hutę w Skawinie Sdwie-
dzi}em z końcem paźfoerni-

:ka, w dwa tygodnie po pov
laniu mnie na obecne stai
wisko. Po zapoznaniu się
sytuacją i szkodliwością T

ty dla otoczenia podjął*
decyzję e jej modernizai

odwlekanej od szeregu lat i
o częściowym ograniczeniu
produkcji. Uważałem, że wy
łączenie od 1 stycznia br. 35
(z 320) wanien elektrolitycz

nych powinno zmniejszyć e-

misję związków toksycz
nych, ale oczywiście miałem
świadomość; że nie rozwią
zuje to problemu. Pierwsze
reakcje były pozytywne, wy
rażano zadowolenie, że spra
wa ruszyła z miejsca. Teraz
żądania idą dalej.

Dyskusje ma temat moder
nizacji toczyły się od 5 czy
6' lat i nic konkretnego nie
postanowiono. Huta w Ska

winie — choć metodami nie
nowoczesnymi -i- dostarcza
połowę krajowej produkcji
aluminium niezbędnego dla
wielu gałęzi gospodarki, a

wśród nieb motoryzacji, prze
mysłu ciągnikowego, lotni
czego, chemicznego (do wy
robu farb i lakierów), elek
trotechnicznego (kable), bu
downictwa (lekkie konstruk
cje, stolarka, klamki itp.), a

także dla bezpośredniej pro
dukcji rynkowej, m. in. garn
ków czy zmechanizowanego
sprzętu gospodarstwa domo
wego. Brak aluminium mógł
by ograniczyć produkcję, gro-

tzić postojami w wielu . zakła
dach i spowodować pogorsze
nie 'zaopatrzenia.

Jest też. ważny społecznie
problem pracującej bardzo
dobrze, od wielu lat, wysoko
wykwalifikowanej załogi czę
ści metalurgicznej Huty.
Przecież nie można ludzi z

miejsca zwolnić, starych zaś
fachowców zmusić do zdo
bywania nowego zawodu od
zaraz.

Miń. Szałajda wyjaśnił, że
od czasu wybudowania dru
giej huty w Koninie produk
cja aluminium w Polsce
(DOKOŃCZENIE NA STR. 2)

Partii Robotniczej należy
dokonanie zasadniczego
zwrotu w stosunkach pol
sko-radzieckich, zbudowa
nie na niewzruszonych za
sadach wspólnoty dążęń
ideowych i interesów soju
szu i przyjaźni ze Związ
kiem Radzieckim. Nieprze
mijające znaczenie ma

wkład PPR w walkę zbroj-
(CIĄG DALSZY NA STR. 2)

Zjazd adwokatów

zakończy! obrady
POZNAŃ’ (PAP,. 4 bm. za

kończył w Poznaniu dwu
dniowe obrady Ogólnopolski
Zjazd Adwokatów. Ponad
5700 adwokatów i 300 aplikan
tów adwokackich reprezento
wali na zjeździć delegaci z

poszczególnych izb. adwokac
kich z całego kraju. Obrady
najwyższego fprum polskiej
paiestry poprzedziły zjazdy i

dyskusje zespołów, rad i izb
adwokackich, na których zgło
szono i omawiano postulaty
nurtujące środowisko adwbka-

tury, przygotowane na. tych
spotkaniach tezy znalazły od
bicie w wygłoszonym na /jeź-
dzie referacie programowym
prezesa NRA dr. Zdzisława
Czeszejko-Sochackiego.

W czasie zjazdu zgłoszono
wniosek o wyrażenie votum
zaufania dla prezydium Na
czelnej Rady Adwokackiej, w

tajnym głosowaniu zdecydo
wana większość delegatów u-

dzieliła poparcia i zaufania
dotychczasowemu prezydium.

W obradach zjazdu uczest
niczyli: minister sprawiedli
wości Jerzy Bafia, sekretarz
NK ZSL Jerzy Grzybezak, se
kretarz CK SD Bogdan I.ysak
i zastępca kierownika Wy
działu Administracyjnego KC
PZPR Józef Ostaś.

PRZED IX NADZWYCZAJNYM ZJAZDEM PZPR

Lepsza najgorsza prawda
niż obietnice bez pokrycia
Mówi Sławomir Krupa członek Komisji Zjazdowej

WARSZAWA (PAP). W
PZPR trwają przygotowania
do IX Nadzwyczajnego Zja
zdu Partii, a odpowiedzialną
w tym rolę spełnia Komi
sja Zjazdowa, opracowująca
wnioski i propozycje progra
mowe.

Oto, udzielona dziennika

rzowi PAP kolejna wypo
wiedź członka Komisji Zja
zdowej.

Sławomir Krupa, Zakłady
Azotowe w Kędzierzynie-
Koźlu — woj. opolskie: Je
stem zdania, że odpowiednio
szeroki udział społeczny w

pracach przygotowawczych

do Zjazdu, wymaga przede
wszystkim uzyskania odpo
wiedzi na te pytania, które
zostały już wysunięte, zanim
Komisja Zjazdowa została po
wołana. Z mojego rozeznania
wynika, że członkowie partii,
a także bezpartyjni zaanga-
tDOKOŃCZENIE NA STR. 2)
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uratować wawelsfeie arrasy dla pofcolen?
Nie tylko burzliwe dzieje niszczyły klejnoty naszej
kultury — niszczą je teraz „truciciele" powietrza

i miliony turystów
(GK) W grudniu 1989 roku

cumujący u kanadyjskiego
brzegu statek „Krynica” przy
jął na pokład ocalone przed
Niemcami skarby wawelskie.
16 stycznia „Krynica” dotarła
do Gdyni. 19. stycznia skarby
były już w Krakowie.

Wśród naszych bezcennych
narodowych pamiątek i dzieł
sztuki znajdowały się również

arrasy — słynne tkaniny, za
mówione przez króla Zygmun
ta Augusta w latach 1548—
1567 do dekoracji wnętrz Zam
ku Wawelskiego. Arrasów było
pierwotnie 350, burzliwe kole
je losu rozrzuciły je po świę
cie. Z okresu wojen szwedz
kich ocalało tylko 156 tkanin:
te, które wiraż ze skarbem ko
ronnym .zabezpieczono przed

Karolem Gustawem na Spiszu.
W 1795 władze carskie wy
wiozły arrasy do Rosji. W la
tach 1921—1925 rząd radziecki
zwrócił Polsce 136 sztuk. W
1940 roku, po długiej, wędrów
ce trafiły do Kanady. Resztę
już znamy.

Nie wszyscy jednak wiemy,

(CIĄG DALSZY NA STR. 4)

Krakowskim gołębiarzom przywilej
nadał Kazimierz Jagiellończyk...

(GK) Odkąd Kraków Kra
kowem żyły w nim gołębie —

tym zdaniem rozpoczyna
swoją książkę „Legendy i o-

powieści o Krakowie” Broni
sław Heyduk. Gołąb wystę
puje w opowiadaniach o ńa-
jeżdzie Tatarów, w historii
walk Łokietka o odzyskanie
korony, wydarzeniach dziejo
wych z okresu Jagiellonów.
Motyw gołębia przewija się
także w historyjkach miłos-'
nych, jak np. w romansie ry
cerza Kmity z Bonerówną.

-Niektórzy powiadają, że ho
dowla gołębi w grodzie pod
wawelskim jest starsza od
najdawniejszych zabudowań
miasta. Na ogół dobrze znane

są przywileje jakie otrzymy
wali dawni mieszkańcy oko
licznych wsi od dworu kró
lewskiego, ale mało jest ta
kich, którzy znaliby fakt, że

podobne przywileje otrzymali
krakowscy gołębiarze od kró
la Kazimierza Jagiellończyka.

Hodowla gołębi nie tylko
nie przynosi ujmy, ale uczy
staranności, systematycznej
pracy, pobudza do współza
wodnictwa, Aby być dobrym
hodowcą trzeba stale się do
kształcać i posiadać wiele lat

prąktyki. Wyodrębnienie no
wej rasy lub tylko jakiejś od
miany wymaga wytrwałości
często kilku pokoleń.

Być może te cechy i trady
cje sprawiły, że właśnie w

K rakowie sprawnie działa

grupa hodowców. których
jest około Prezesem ich

(CIĄG DALSZY NA‘STR. ł)
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Z dalekopisu
MÓWI INDIRA GANDHI

(pik) Premier Indii Indira
Gandhi powiedli ala 4 bm. te

główną przyczyną nieporo
zumień między Indiami i
Stanami Zjednoczonymi jest
to, ii Waszyngton nie może

pogodzić się z prowadzeniem
przez Delhi niezależnej poli
tyki zagranicznej.

W wywiadzie dla „Times
et India” pani Gandhi o-

ówiadczyla też, że Chiny są
dziś zależne od pomocy go
spodarczej Zachodu i stwier
dziła, iż zależność ta nie po-
zostaje bez wpływu na poli
tykę zagraniczną Pekinu.
Jednocześnie premier Indii

zaapelowała o współpracę
między krajami Azji i wyra
ziła pogląd, iż zapobieżenie
jedności Azji leży w interesie

innych krajów, ponieważ
przy dotychczasowym stanie

rzeozy „wszystkie napięcia
Europy są przenoszone do
Azji”.

Zapytana o przyczyny bra
ku poprawy w stosunkach z

Pakistanem, pani Gandhi o-

świadozyła, że łąozy się to z

zahamowaniem procesu od
prężenia międzynarodowego i

„przechyłem” Islamabadu

„w jedną stronę". (Pakistan
zacieśnił ostatnio współpracę
polityczną i wojskową z Chi
nami i USA.)

Na temat stosunków s

ZSRR Indira Gandhi powie
działa że kraj ten „pomaga
nam w potrzebie”. Pani
Gandhi dodała że niedawna

wizyta Leonida Breżniewa w

Delhi znacznie umocniła po
zycje Indii w świecie nie-

Eaangażowanym.

UCHWAŁA
Parlament szwajcarski (Ra

da Narodowa) zaakceptował
— przy sprzeciwie Partii So
cjaldemokratycznej — po
prawki do kodeksu karnego,
drastycznie zaostrzające wy
miar kary za przestępstwa,
których celem jest narusze
nie „spokoju społecznego”.
Poprawki te, przeciwko któ
rym wypowiedziały się wszy
stkie postępowe ugrupowania
społeczne i polityczne Szwaj
carii — zakładają nie tylko
istotne zwiększenie kary po
zbawienia wolności za doko
nane przestępstwo, ale rów
nież traktują jako taki sam

czyn przestępczy — przygo
towania lub nawoływania de
działań mogących „naruszyć
spokój społeczny”.

NOTA PROTESTACYJNA
W związku z prowokacyj

nymi poczynaniami wymie
rzonymi przeciwko przedsta
wicielstwu „Aerofłotu” i mi
sji handlowej ZSRR w Ho
landii, ambasada radziecka w

Hadze na polecenie rządu
ZSRR przekazała rządowi
holenderskiemu notę, w któ
rej zdecydowanie potępia na
pad dokonany 30 grudnia u-

''

biegłego roku na przedstawi
cielstwo „Aerofłotu” w Am
sterdamie. W wyniku tego
aktu wandalizmu w budyn
ku wybuchł pożar. Stwier
dzono znaczne straty mate
rialne.

ŚMIERĆ księżniczki
ALICJI

Pałac Buckingham poinfor
mował oficjalnie, że w wie
ku 97 lat zmarła księżniczka
Alicja, najstarsza członkini

brytyjskiej rodziny królew
skiej, ostatnia żyjąca z 37
wnuczek sławnej królowej
Wiktorii.

ROCZNICA
Z okazji 16. rocznicy utwo

rzenia Ludowo-Demokraty
cznej Partii Afganistanu 3
bm. odbyła się w Kabulu u-

roczysta akademia, na której
głos zabrał sekretarz gene
ralny KC LDPA, przewodni
czący Rady Rewolucyjnej i

premier Afganistanu Babrak
Karmal. Oświadczył, że naj
ważniejszym zadaniem, jakie
stoi obecnie przed partią af-
gańską, jest obrona zdobyczy
rewolucji kwietniowej z 1978
r. oraz tworzenie nowego
społeczeństwa. Wskazał on,
że partia afgańska dysponu
je już bogatym własnym do
świadczeniem, a także ko
rzysta z doświadczeń innych
postępowych ugrupowań na

świecie.

Uwaga Czytelnicy!
Dziś, w poniedziałek, radca

prawny „Gazety” udziela po
rad w godz. 12—13 telefonicz
nie pod numerem 109-63. Od

godz. 13 do 14 osobiście w

lokalu Działu Łączności z

Czytelnikami, ul. Boh. Sta
lingradu 21, II p. (nad Tea
trem Kameralnym).

POGODA
PROGNOZA DLA POLSKI

POŁUDNIOWEJ: Zachmu
rzenie duże z większymi
przejaśnieniami, chwilami

przelotne opady śniegu. Tem
peratura najwyższa dniem od
—2 do 0 st., najniższa nocą
od —5 do —2 st. Wiatr u-'

miarkowany, północno-za
chodni. Wysoko w Tatrach

temperatura przez całą dobę
—12 st. Wiatr silny, północ
no-zachodni.

ORIENTACYJNA PROG
NOZA NA NASTĘPNĄ DO
BĘ: Dalsze ochłodzenie, chwi
lami przelotne opady śniegu.

BIOMET INFORMUJE.
Zaostrzone dolegliwości reu
matyczne i dróg oddecho
wych. Widzialność w lokal
nych zawiejach ograniczona,
ślisko.

U%3.4

Posiedzenie Prezydium OK FJN
(DOKOŃCZENIE ZE STR. 1)

powołano sekretarza CK SD
Andrzeja Rajewskiego.

Dokonano również zmian w

składzie Sekretariatu OK
FJN. Na funkcję sekretarzy
OK FJN powołano Walerego
Namiotkiewicza, Andrzeja Oz
gę i Jerzego Szymawka.

W porozumieniu z komisją
współdziałania partii, stron
nictw politycznych oraz na

wniosek Wojewódzkich Komi
tetów FJN w skład Prezydium
weszli: Halina Auderska —

literatka, Halina Czerny-Ste-
fańska — pianistka, Krystyna
Czop — rolniczka, przewodni
cząca RW KGW w Zamościu,
Jerzy Kawalerowicz — reży
ser; prof. dr Antonina Kłos-
kowska — kier. Zakładu So
cjologii Kultury UW; prof. dr
Jan Kostrzewśki — wicepre
zes PAN; gen. bryg. Jan Ma
zurkiewicz „Radosław” — wi
ceprezes ZG ZBoWiD; Helena
Młynarczyk -— szwaczka z

ZZPO „Wólczanka” w Lodzi;
Edmund Osmańczyk — publi
cysta; Henryk Podolski — rol
nik z woj. lubelskiego; gen.
bryg. Franciszek Skibiński —

wiceprzewodniczący Rady Na
czelnej ZBoWiD; Bronisława
Sokołowska — przewodniczą
ca WK FJN w Jeleniej Górze;
Jan Wieteska — rolnik z woj.
ciechanowskiego; Jan Zieliń
ski — brygadzista w Stoczni
im. A. Warskiego w Szczeci
nie; Michał Roia-Żimierski —

marszałek Polski.
Jednocześnie ze składu OK

FJN i jegó Prezydium usunię
to Edwarda Gierka, Edwarda
Babiucha, Piotra Jaroszewicza,
Jerzego Łukaszewicza i Jana
Szydlaka. J. Łukaszewicza wy
prowadzono także z funkcji
sekretarza OK FJN.

Ze względu na zmianę nel-
nionych funkcji, ze składu Pre
zydium odwołano •— pozosta

Chcemy by nas wreszcie

traktowano poważnie
(DOKOŃCZENIE ZE STR. 1)
jako członkowie Związku Mło
dzieży Wiejskiej. ZMW.

— To nie to, żebyśmy jako
ZSMP źle działali — mówi
TADEUSZ GOŁĄBEK, były
przewodniczący koła ZSMP,
dziś członek ZMW — bo na
wet dużo robiliśmy, tylko nikt
się z tamtą organizacją nie
identyfikował. Mało było
członków a nowych nie uda
wało się zdobyć. Dlaczego? Nie
pozostawiali nam decyzji tyl
ko zmuszali np., żebyśmy
wstępowali do partii. Wstąp
cie, to dostaniecie sprzęt mu
zyczny — mówił np. były dy
rektor szkoły.

JANUSZ SOLAK, praco
wnik SKR, członek ZMW;'

— Powiem krótko — ZSMP
to nie jest organizacja na wieś.
Po wsi nie można chodzić w

miejskim garniturku i trzewi
kach. Nie pasuje do realiów.

JUREK MISIEWICZ, prze
wodniczący ZMW:

— Musimy robić coś oprócz
dyskotek. Chcemy żyć inaczej.
We wsi, prócz klubu jest tylko
bar. Jak klub był zamknięty,
od kwietnia do października,
pozostawał wyłącznie bar.
Chłopcy z naszego zespołu mu
zycznego ćwiczyli w stajni w

Sieciechowicach, Dla klubu
nie było gospodarza.

■.— Niedawno zrobiliśmy —

już jako ZMW — turniej wsi.
Pierwszy! Proszę napisać, że
pierwszy. To był turniej kul-
turalno-sportowy między na
szą wsią a Łętowicami. Sale
pękały w szwach, tak dużo
przyszło widzów. Ryły- wystę
py muzyczne, konkurs na opo
wiadanie o swojej wsi, turniej
wiedzy, kulinarny, liczne za-

wody sportowe. Przygotowy
waliśmy imprezę wspólnie z

LSZ-em i Kołem Gospodyń
Wiejskich. Na dyplomie napi
sano o nas: ZMSP...

Tow. ppłk
JÓZEFOWI
BRYKOWI

składamy wyrazy głębo
kiego współczucia z po
wodu śmierci Matki.

Kierownictwo KW MO
w Tarnowie,

KZ PZPR
i współpracownicy

Towarzyszowi
STANISŁAWOWI

NOWAKOWI

Wojewodzie tarnowskie
mu — składamy wyrazy
serdecznego współczucia z

powodu śmierci Matki.
Kierownictwo
i pracownicy

Urzędu Wojewódzkiego
w Tarnowie

Koledze

MICHAŁOWI

ZYCHOWI

składamy wyrazy głębo
kiego współczucia i po
wodu śmierci Ojea

RED. JAROMIRA
ZYCHA

Zespół Ośrodka TY
w Krakowie

wiając w OK FJN — Włady
sława Kruczka, Marlę Milcza
rek i Krzysztofa Trębaczkie-
wicza.

Zgodnie z decyzją Prezy
dium NK ZSL ze składu Pre
zydium odwołano — pozosta
wiając w OK FJN — Józefa
Ozgę-Michalskicgo 1 Ludomi
ra Stasiaka.

Z funkcji sekretarzy OK
FJN odwołano Stanisława Le
wandowskiego I Ludomira
Stasiaka.

Prezydium rozpatrzyło rów
nież wnioski organizacji spo
łecznych i komitetów FJN w

sprawie dalszych zmian w

składzie OK FJN. Powołano,
104 nowych członków OK FJN
zwolniono — 83 osoby.

Postanowiono również, że

przedstawiciele ruchu zawodo
wego dokooptowani zostaną do
OK FJN po zakończeniu kam
panii wyborczej w organiza
cjach związkowych.

Prezydium OK FJN posta
nowiło zwołać w styczniu br.
sesję plenarną OK FJN, po
święconą zadaniom frontu w

procesie socjalistycznej odno
wy w Polsce.

Prezydium OK FJN wysłu
chało również informacji o

działalności komitetów Naro
dowego Funduszu Ochrony
Zdrowia. W okresie 8 lat dzia
łania NFOZ na jego koncie
zgromadzono 25 m!d zł. Z su
my tej wydatkowano 12 mld
zł na budowę ponad 45C róż
nego rodzaju obiektów służby
zdrowia, a także na zakup spe
cjalistycznego sprzętu medycz
nego. Obecnie NFOZ finansu
je budowę ponad 580 obiek
tów służby zdrowia oraz kapi
talne remonty dalszych 72 o-

biektów. Ponad 23 mld zł wy
noś^ - wartość kosztorysowa
placówek znajdujących się w

budowie.
W ożywionej dyskusji zwra

cano uwagę na potrzebę sze

JANUSZ SOLAK: — Co
byśmy nie zrobili przedtem, to
nikt nie zauważał. Naczelnik
mówił: dla mnie liczy'się OSP
i LZS. Przewodniczący Zarzą
du Gminnego ZSMP tłuma
czył, żebyśmy się nie wygłu
piali z tym ZMW. Skąd we-

źmiecie środki, nikt wam nie
da pieniędzy ani nie pomoże
a poza tym, kto się do was za
pisze — straszył. Mamy już
26 członków i dużą . więcej
sympatyków. Starszyzna wsi
jest za nami. Pamiętają dobre
czasy działalności ZMW czy
„Wici”. Nikogo nie zmuszamy,
przeciwnie. Jako ZMW posta
nowiliśmy zerwać z praktyka
mi hazardu w naszym klubie.
Za to właśnie wypisało się od
nas paru kolegów, myśłeli, że
zrobią -nam >na złość, że bę
dziemy walczyć o nich. A pro
szę bardzo, niech się wypisują
jak nie chcą. Nam- potrzeba lu
dzi wartościowych i świado
mych.

Sołtys zawsze powtarza:
młodzież jest zła, chuligani
się, okna wybija. A młodzież
mu klub wyremontowała, okna
wstawiła.

SŁAWOMIR BĄK, sympa
tyk ZMW:

— Póki sołtys był tylko soł
tysem. szło wytrzymać. Mogli
śmy korzystać z domu ludo
wego. Jak stał sie prezesem
OSP salę widowiskową za
mknął na sztabę i szlus. Stra
żacy rościli sobie prawa do
klubu, organizowali tu swoje
strażackie „spotkania”, a pal
cem nawet nie tknęli. Jak su
fit walił się na głowę ■— do
słownie — to nie strażacy ale
młodzież wyremontowała.

TADEUSZ GOŁĄBEK: Li
czymy, że to co mamy wyko
rzystamy właściwie. Na razie
mamy klucz od sali i nie za
mierzamy go oddać. Ja stra
ciłem krzesło, ale to mnie nie

Partia, która utorowała

drogę władzy ludowej
(CIĄG DALSZY ZE STR. I)
ną narodu przeciwko oku
pantowi. Partia stworzyła,
Gwardię Ludową, która
później stała się trzonem
Armii Ludowej.

Polska Partia Robotnicza
wspólnie z innymi siłami
lewicowymi i demokratycz
nymi zbudowała i umocni
ła wielką zdobycz notuego
etapu naszych dziejów —

niepodległe i ludowe pań
stwo polskie.

O tym, że PPR w latach
okupacji i po wyzwoleniu
skutecznie wprowadzała w

życie swój twórczy i dale

Z głębokim żalem zawiadamiamy, że dnia 30 grud
nia 1980 r. zmarł tragicznie, w wieku 43 lat

Marian WADOWSKI
długoletni, wzorowy zawodnik, kapitan drużyny senio
rów Prądnickiego Klubu Sportowego, sędzia piłkarski,
pracownik MDKS „Clepardia”, odznaczony Złotą Od
znaką KKKFiT i Okręgowego Związku Piłki Nożnej
oraz wieloma dyplomami za pracę społeczną.

W Zmarłym tracimy serdecznego kolegę i cenionego
pracownika. Rodzinie Zmarłego składamy wyrazy naj
głębszego współczucia.

Zarząd Międzyzakładowego
.Izielnieowego Klubu Sportowego

„Clepardia” w Krakowie,
koleżanki i koledzy

rokiego informowania społe
czeństwa o wynikach nie tyl
ko zbiórki na NFOZ, ale prze
de wszystkim informowania o

konkretnych efektach jakie
przynosi NFOZ. Wskazywano
na potrzebę zwiększenia społe
cznej kontroli nad wykorzy
staniem funduszu. Podniesiono
również potrzebę przyspiesze
nia procesów inwestycyjnych
w służbie zdrowia. Postulowa
no, pod adresem rządu, o do
konanie przesunięć mócy pro
dukcyjnych przemysłu budo
wlanego z korzyścią dla szyb
kiej realizacji inwestycji w

lecznictwie. Zgłoszono również
wniosek umocnienia i rozwi
nięcia wyspecjalizowanych
przedsiębiorstw budowlanych,
zajmujących się budownic
twem szpitali i innych obiek
tów służby zdrowia, żłobków i
domów opieki społecznej.

Prezydium OK FJN podzię
kowało wszystkim grupom
społeczno-zawodowym społe
czeństwa, a szczególnie zało
gom zakładów pracy za pow
szechne wsparcie NFOZ; po
dziękowało również działa
czom komitetów funduszu za

ich społeczną aktywność.
Równocześnie Prezydium

OK FJN zwróciło się do spo
łeczeństwa o dalszą ofiarność
na rzecz NFOZ.

Prezydium postanowiło
zwolnić Jana Szydlaka z funk-
eji przewodniczącego Krajo
wego Komitetu ŃFÓZ i powie
rzyło to stanowisko wicepre
zesowi PAN, prof. Janowi
Kostrzewskiemih

W końcowej części obrad
zwrócono się do wszystkich
działaczy FJN z serdecznymi
podziękowaniami za ich ofiar
ną pracę w 1980 r. oraz z ży
czeniami wszelkiej pomyślnoś
ci i zadowolenia w działalnoś
ci zawodowej i społecznej dla
dobra naszej Ojczyzny.

martwi. Już za długo na nim
siedziałem. Jaki to działacz
młodzieżowy, co ma 30 lal.
Jurek jest, miody, dobry orga
nizator. Właśnie wrócił z woj
ska, ma kupę pomysłów, a po
za tym — nigdzie do tej pory
nie należał. Jest świeży, nie
skażony. To jest szansa.

JUREK MISIEWICZ, szef
Koła: — Chcemy, żeby trakto
wano nas, poważnie. Jako par
tnerów do rozmowy i działa
nia. Na przykład: od. 1974 roku
wieś nie może ukończyć bu
dowy szkoły. Gdyby sołtys
spotkał się z nami i powie
dział, co i jak, to czy byśmy
nie pomogli?

KAZIMIERZ DŻALAK, na
uczyciel, z-ca przewodniczące
go Koła ZMW: —Można nam

zarzucić — kto wam bronił
pracować i działać jako
ZSMP? Ale były jakieś, barie
ry psychologiczne. Papierki,
biurokracja — to się liczyło.
A brak orientacji „góry” w

naszych codziennych proble
mach był po prostu śmieszny.
ZSMP na wsi, to głównie
wkład do statystyki a nie ży
cie. Utworzenie ŻMW, jest nie
tylko zmianą szyldu, aie także
zmianą w nas. Zmobilizowała
nas ta- nowa możliwość. A i
władza wreszcie się nami za
interesowała, bo sprawa jest
konfliktowa. Wcześniej nigdu
nie było w R ogum Iłowieach
nikogo z Zarządu Wojewódz
kiego ZSMP, a z GOK-u raz
tulko dyrektorka. Dala nam

firanki i stare lampy, które
wyrzuciliśmy na strych, d do
klubu kupiliśmy nowe, za
własne pieniądze.

— Najwyższa pora, by prze
stać nas traktować jak ostatni
guzik do kapoty — dodaje na

zakończenie JANUSZ SOLAK.

ELŻBIETA BOREK

kowzroczny program zde
cydowali przede wszystkim
jej ludzie.

Jej sztandarowe postacie
to Paweł Findar, Marceli
Nowotko, Bolesław Bierut,
Władysław Gomułka, Mał
gorzata Fornalska, Janek
Krasicki, Hanka Sawicka,
Stanisław Ziaja, Franciszek
Zubrzycki. Wielu z nich
poległo śmiercią bohate
rów.

Siedem lat walki i dzia
łania Polskiej Partii Robot
niczej pozostawiło cenne

wzorce patriotycznej i so
cjalistycznej postawy...

Min. Szałajda oświadcza dziennikarzom
(DOKOŃCZENIE ZE STR. 1)

kształtuje się na poziomie ok.
100 tys. ton rocznie. Prawie
drugie tyle (ok. 90 tys. ton)
kupujemy za granicą; z tego
dwie trzecie otrzymujemy z

krajów socjalistycznych na

podstawie porozumień wielo
letnich, resztę zaś nabywamy
w krajach kapitalistycznych,
płacąc ok. 60 min dolarów
rocznie. Sytuacja płatnicza
kraju jest znana i nie trzeba
udowadniać, że znaczne zwię
kszenie importu aluminium
oznacza niepożądane pogłę
bienie deficytu bilansu han
dlowego. Gdybyśmy jednak
nawet znaleźli środki na za
kup dodatkowych ilości alu
minium za granicą, to też

musielibyśmy mieć możliwość,
by zawrzeć odpowiednie kon
trakty: aluminium nie jest

Głosy krakowskich architektów, aktorów i plastyków
w sprawie skawińskiej huty

Opinia publiczna mieszkań
ców Krakowa i Skawiny je
dnoznacznie opowiada się za

zamknięciem Huty Aluminium
w Skawinie. Ostatnio do tego
głosu dołączyli się m. in. wy
kładowcy Wydziału Architek
tury Politechniki Krakowskiej
oraz aktorzy krakowskich tea
trów i artyści plastycy.

Oto tekst uchwały Rady
Wydziału Architektury PK . z

dnia 22. XII. 1980 r. w spra
wie Skawiny:

Lepsza najgorsza prawda
niż obietnice bez pokrycia
(DOKOŃCZENIE ZE STR. 1)

żowani w proces socjalistycz
nej odnowy, nie będą jasno
widzieli sensu dalszego ak
tywnego współdziałania w

sytuacji gdy niejeden z ich
wniosków i postulatów spo
tyka się z obojętnością,
względnie formalnym pokwi
towaniem. Ministrowie, se
kretarze KW czy dyrektorzy
zakładów, muszą pojąć, że
nie wystarczy operować śred
nimi statystycznymi, że trze
ba przede wszystkim wni
knąć w sytuacje poszczegól
nych środowisk. O odpo
wiednich wynikach gospo
darczych decydować będą
bowiem jednostki wchodzące
w skład kompleksów resor
towych i dopiero suma ich
dokonań składa się na ogól
ny dorobek stąd znaczepie at
mosfery zrozumienia w każ
dym zakładzie czy w organi
zacji partyjnej. Jeśli jakiejś
sprawy nie można załatwić
od razu, trzeba to powiedzieć
wprost, a nie zasłaniać się
mglistymi obietnicami lub da
wać je bez pokrycia.

W naszym zagłębiu chemi
cznym dominuje wśród lu
dzi przekonanie, że jedną z

nodstawowych spraw jest
właściwy dobór na stanowi
ska kierownicze w partii i
w administracji. Chodzi o to,
by ci, którzy sprawują od
powiedzialne funkcje, cieszy
li się zaufaniem. Trzeba za
trzymać sławetną karuzelę
posad i sięgnąć po tych,
którzy mogą rzeczywiście
pociągnąć za sobą ogół do
rzetelnej, sumiennej i ofiar
nej pracy.

Powołaliśmy lokalną komi
sję zjazdową z udziałem

Pamięci
Jaromira Zycha

Odszedł redaktor JAROMIR
ZYCH — znakomity dziennikarz

Rozgłośni Polskiego Radia w

Krakowie, długoletni kierownik

redakcji łączności ze słuchacza
mi.

Wydawało się, że energia Ja
romira jest. niespożyta. Urodzo
ny w Poznaniu w roku 1928 dość
wcześnie, wespół z rodziną za
mieszkał w Zakopanem. Ludzie

polskich Tatr byli mu szczegól
nie bliscy, znał ich obyczaje,
gwarę. W Uniwersytecie Jagiel
lońskim ukończył najpierw stu
dia historyczne, potem prawni,
cze. Te ostatnie wiązał już ze

swą pracą zawoilową, dzienni
karską w krakowskim Radiu,
gdzie od wielu, wielu lat był re
daktorem „Skrzynki interwen
cji” i także pracował 30 lat.

Podjął się zadania w zawodzie
dziennikarskim niełatwego i

nieefektownego. Załatwiał dzie
siątki, setki ludzkich spraw, był
dociekliwym publicystą, który
zawsze chciai dobrze ludziom

czynić.. Z tego też powodu Je

Z głębokim żalem zawiadamiamy o nagłej śmierci

red. Jaromira ZYCHA
długoletniego dziennikarza Rozgłośni Polskiego Radia w

Krakowie, odznaczonego Krzyżem . Kawalerskim Orderu
Odrodzenia Polski, Złotym Krzyżem Zasługi, Złotą Od
znaką „Za pracę społeczną dla Miasta Krakowa”,

Cześć Jego pamięci!
Pogrzeb odbędzie ,Się we wtorek 6 stycznia, o godz.

12.30 na cmentarzu Rakowickimi.
Kierownictwo i Zespól Rozgłośni

Polskiego Radia w Krakowie

metalem łatwym do nabycia
na rynkach światowych.

Wszystkie wysoko rozwinię
te kraje, w tym takie jak Ja
ponia czy RFN, produkują
aluminium z importowanego
surowca. W naszym przy
padku, importując surowiec
i dając własną energię elek
tryczną oszczędzamy 1 min
dolarów na 1 tys. ton alumi
nium. O tyle też drożej ko
sztowałby nas import goto
wego aluminium.

Zatrzymanie — tak jak to

zdecydowaliśmy — ponad 10
proc, zdolności produkcyjnych
w Skawinie oznaeza stratę
kilku milionów dolarów rocz
nie, którą potrafimy jednak
wyrównać zwiększoną pro
dukcją w Koninie. Przedsię
wzięcie to uważaliśmy tylko
za pierwszy krok — powie

„Rada Wydziału Architektu
ry PK podejmuje jednomyśl
nie uchwałę o skierowanie do
przewodniczącego Rady O-
chrony Środowiska przy Urzę
dzie m. Krakowa pisma, w

którym członkowie Rady do
magają się podjęcia działań
zmierzających do niezwłoczne
go zlikwidowania Huty Alu
minium w Skawinie. Jak po
wszechnie wiadomo, produk
cja Huty stworzyła stan de
gradacji zdrowia mieszkańców
Krakowa i jego okolic przez

przedstawicieli wszystkich
największych zakładów prze
mysłowych. Z jej prac wy
nika jednoznacznie, że tym
co wyzwala energię, przeciw
działa bezwładowi i zniechę
ceniu, mogą być przede
wszystkim uczciwe, opera
tywne rozliczanie się z wnio
sków oraz rzeczowa infor
macja m. in. prasowa, ułat
wiająca orientację w węzło
wych zagadnieniach. Nie mo
żna formułować wniosków,
nie wiedząc jak- wygląda rze
czywista sytuacja w poszcze
gólnych dziedzinach. Chodzi
o to np., aby nie dopuszczać
do partykularnych rozwiązań,
aby każdy program rozwoju
województwa, danego rejonu
czy zakładu odpowiadał inte
resom całej gospodarki i ca
łego kraju.

Sądzę, że takim przedsię
wzięciem będzie budowa w

naszym kombinacie oddziału
saletrzaku 3. Powinna ona

otrzymać „zielone światło”.
Jeśli roinicy mają bowiem
zwiększać dostawy żywności,
nie może braknąć im nawo
zów mineralnych. Wzrost
ich produkcji w znacznym
stopniu uzależniony jest
także od poprawy warunków
bhp w przemyśle chemicz
nym i to jest druga sprawa
węzłowa, która stoi w cen
trum zainteresowania chemi
ków zagłębia kędzierzyńsko-
kozielskiego. Trzeba zlikwi
dować stan, w którym np.
obok super nowoczesnej ba
zy surowcowej „Azotów” są
siednie wydziały mają złe wa
runki pracy, odbijające się
na zdrowiu. Rozwoju produk
cji nie wolno forsować za

każdą cenę.

go postawa budziła złość niero
bów, nieodpowiedzialnych kie
rowników instytucji. Z drugiej
strony zawsze umiał dostrzec
w ludzkim błędzie choćby ma
łe ziarno uzasadnień, motywów,
powodów postępowania. Wysta-
wiło Mu to najlepsze świadec
two wśród wielu wiernych słu
chaczy Rozgłośni Krakowskiej,
w’śród dziennikarzy naszego
miasta.

Od wielu lat red. Jaromir
Zych aktywnie pracował spo
łecznie w Stowarzyszeniu Dzien
nikarzy Polskich. I tani również
dał się poznać jako człowiek

sprawiedliwości, szlachetna jed
nostka, pracująca dla dobra in
nych.

Oddajemy hołd zasługom
Zmarłego dziennikarza krakow
skiego Jaromira Zycha!

Pogrzeb red. Jaromira Zycha
odbędzie się dnia S stycznia
1981 r. na cmentarzu Rakowic
kim W' Krakowie o godz, 12.3<l.

dział minister hutnictwa. —

Decyzja prezydenta stwarza

zupełnie nową sytuację — dla
nas producentów, niezwykle
trudną.

Wiem o tym i takie jest
moje stanowisko — mówi
min. Szałajda — że nie mo
żna przeliczać zdrowia ludz
kiego na produkcję czy na

pieniądze, nawet w postaci
dewiz. Dlatego począwszy od
października podjęliśmy dzia
łania takie, jakie były mo
żliwe do podjęcia.

Najszybciej można było roz
począć modernizację, o któ
rej mówiło się od wielu lat
i sądzę, że to, iż zaczęliśmy
coś robić zaostrzyło problem
i sprawiło, że po latach za
stoju stał się on tak bardzo
palący i że niepokoi opinię
publiczną Krakowa. Powta-

emisje trujących gazów. Ule
gają także niszczeniu bezcen
ne dobra kultury narodowej
gromadzone w naszym mieś
cie” (List podpisali m. in. prof.
prof. A. Skoczek — dziekan
Wydziału, J. Bogdanowski —

prodziekan, W. Cęckiewicz, J.
Frazik, W. Karski, B. Lisow
ski, T. Mańkowski T. Szafer,
M. Chowaniec.)

A oto fragment listu otwar
tego środowiska artystyczne
go do Sejmu PRL:

Carter przedłużył na rok embargo
na eksport zboża do ZSRR

WASZYNGTON (PAP). Na niespełna 3 tygodnie przed za
kończeniem swojej kadencji prezydenckiej J. Carter podjął
decyzję o przedłużeniu na następny rok ogłoszonego przez
niego embarga na eksport płodów rolnych i nawozów sztucz
nych do Związku Radzieckiego.

Decyzja Cartera ma charakter raczej prestiżowy i symbo
liczny i ma dowodzić, że Carter swoją politykę w tej sprawie
uważa nadal za słuszną.

Carter, jak wiadomo, kończy swoją kadencję z dniem 29

bm., a ostateczna decyzja w sprawie embarga należeć będzie
oczywiście do obecnego prezydenta — elekta R. Reagana.

Sztab Reagana podał do wiadomości, że przyszła admini
stracja jeszcze nie podjęła decyzji dotyczącej embarga. W
okresie kampanii wyborczej ubiegając się o glosy farmerów,
Reagan zapowiedział, że embargo zniesie. Farmerzy amery
kańscy są bowiem zdecydowanie przeciwni ograniczeniom
eksportowym i udowadniają, że zakaz sprzedaży zbóż do

Związku Radzieckiego uderza nie w ZSRR, a w nich, w ame
rykańskie rolnictwo. ,

W Waszygtonie sądzi się, że Reagan nie będzie się spieszył
z decyzją i początkowo milcząco przyjmie stan istniejący,
a -więc embargo ogłoszone i przedłużone przez jego poprzed
nika w Białym Domu. Zagadnienie to potraktuje natomiast

jako jeden z elementów całego kompleksu spraw z dziedziny
stosunków amerykańsko-radzieckich, klóre zaraz od pierw
szych dni urzędowania nowej administracji znajdą się na

jednym z pierwszych miejsc spraw wymagających rozpatry
wania i działania. Sądzi się też, żc sprawy handlu USA —

ZSRR będą jednym z tematów kontaktów Waszyngton —

Moskwa, jakie kanałami dyplomatycznymi nawiązane zostaną
wkrótce po inauguracji R. Reagana.

Zakładnicy amerykańscy -

sprawa nadal w impasie
TEHERAN, WASZYNGTON (PAP). W niedzielę, irańska

agencja prasowa PARS podała, że trzech zakładników ame
rykańskich przetrzymywanych od 14 miesięcy w siedzibie
Ministerstwa Spraw Zagranicznych w Teheranie zostało prze
niesionych do innego miejsca pobytu, gdzie „będą lepsze wa
runki”. Wśród przeniesionych znajduje się m, in. Bruce Lain-

gen, charge d’affaire ambasady amerykańskiej w Teheranie,
pełniący tę funkcję 4 listopada 1979 r. kiedy to ambasada
USA została oblężona, a jej pracownicy wzięci w charakterze

zakładników.

W komunikatach nadawanych w7 ciągu ostatnich godzin
radio Teheran wykluczyło możliwość rozwiązania sprawy
amerykańskich zakładników przed objęciem prezydentury
w USA przez Ronalda Reagana, tzn. przed 20 stycznia br.
Komunikat nadany w sobotę stwierdzał, że można przewi
dywać, iż do tego terminu problem zakładników nie będzie
rozstrzygnięty, tzn.' spraw7a nadal pozostanie w impasie.

Amerykański tygodnik „Newsweek” z 3 stycznia br. publi
kuje wyniki ankiety Gallupa prezentujące stanowisko społe
czeństwa USA wobec ostatnich żądań Iranu w7 sprawie uwol
nienia zakładników. Zdecydowana większość respondentów
odrzuca żądanie Iranu by zanim zakładnicy zostaną zwolnie
ni Stany Zjednoczone złożyły w depozycie 24 mld dolarów

jako gwarancję. Takie stanowisko zajęło 79 proc, ankietowa
nych, 12 proc, opowiedziało się za złożeniem tej sumy, a 10

wstrzymało się od głosu.

Zmarł irof. KanmmiciiątetóJ
O wielkim dziele uczonego mówi dyrektor

Muzeum Archeologicznego w Krakowie

doc. dr hab. KAZIMIERZ RADWAŃSKI

Nauka polska, archeologia
poniosła olbrzymią stratę
przez śmierć wielkiego uczo
nego prof. KAZIMIERZA MI
CHAŁOWSKIEGO — twórcy
polskiej szkoły archeologii
śródziemnomorskiej, założy
ciela i kierownika Polskiej
Stacji Archeologii Śródziem
nomorskiej Uniwersytetu
Warszawskiego w Kairze, u-

czestnika najpoważniejszych
naszych ekspedycji archeolo
gicznych m. in. do Aleksan
drii, Faras, Dongoli. O zna
czeniu twórczej postawy nau
kowej i praktyce archeologi
cznej prof. Michałowskiego
mówi dyrektor Muzeum Ar
cheologicznego w Krakowie
doc. dr hab. KAZIMIERZ
RADWAŃSKI.

— Śmierć Profespra jest
stratą niepowetowaną. Jego
kontakty z nauką światową,
z archeologią angielską, a

przede wszystkim francuską

rzam:,spyawa będzie realizo
wana azybko, ale musimy
mieć 'czas dla technicznego
przygotowania koncepcji i
środków oraz na podjęcia
kroków i zapewniających kra
jowi jiezbędne ilości alumi
nium. Dokonaliśmy w krót
kim czasie analiz i przeli
czeń, mamy dziś koncepcje,
które Przedstawimy w naj
bliższych dniach na spotka
niu z przedstawicielami spo
łeczeństwa, władz i dzienni
karzy Krakowa.

Rozumiem niecierpliwość
mieszkańców Krakowa, a

miasto to, z jego bezcennymi
zabytkami jest mi równie bli
skie jak wszystkim Polakom.
Liczymy, że podczas tego
spotkania potrafimy znaleźć
wspólny język

’

rozwiązanie
możliwe do przyjęcia dla
wszystkich: dla mieszkańców
Krakowa, dla gospodarki,! dla
załogi Huty „Skawina” —-

oświadczył na zakończenie
min. Szałajda.

„Każde społeczeństwo jest
odpowiedzialne za wartości
kulturowe, które tworzy oraz

za wartości, które dziedzicz?/
po minionych pokoleniach.
Jest ono tym samym odpowie
dzialne za zniszczenie tych
wartości. My, artyści, którzy1
w szczególnie bliski sposób
związani jesteśmy z procesami
tworzenia i ochrony wartości

kulturowych, nie możemy po
zostać obojętni wobec dokonu
jącego się procesu ich nisz
czenia. (...) W tym stanie rze
czy postulat o zamknięciu Hu
ty Aluminium w Skawinie u-

znajemy na konieczny”. (List
podpisało ponad 400 aktorów
wraz z dyrekcjami krakow
skich teatrów oraz ponad 300
artystów plastyków zrzeszo
nych w ZPAP.)

wprowadziły jednoznacznie
olbrzymie osiągnięcia polskich
poszukiwań i odkryć, w tym
odkryć prof. Michałowskiego,
na światową wokandę nauko
wą. Profesor Michałowski
miał niezwykły dar nawiązy
wania dobrych związków z

czynnikami oficjalnymi tych
krajów, gdzie przeprowadzał
badania. Osiągnięcia w zakre
sie archeologii śródziemno
morskiej tego uczonego są
niezmiernie ważne, wzboga
cają naukę światową i ojczy
stą. Naturalnie większą część
zabytków pozostawiano po
odkryciach na miejscu, ale
część, na podstawie umów
specjalnych z rządami okre
ślonych państw, stawała się
prawdziwym skarbem zaso
bów muzealnych w Polsce.
Prof. Michałowski dzięki swej
olbrzymiej wiedzy i instynk
towi archeologicznemu urato
wał dla ludzkości wiele wspa
niałych dzieł sztuki.
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stycznia 1942 r. w &j
>nu Juliusza Rydygiera w Warszawie odbyłJ
tię zebranie założycielskie Polskiej Partii RtJ

botniczej • WTORIK: • I 1832 smarł LUDWIK
BRAILLE, wynalazca pisma punktowego dli

niewidomych.

J
„Są tylko dwa rodzaje planów bitwy: do

bry i zły. Dobry prawie zawsze zawodzi i

powodu, nieprzewidzianych okoliczności, i one

to czynią, że zły często odnosi sukces...

(NAPOLEON)

RM| ■ koniec każdego roku, w różnych za-

kładach, a przynajmniej w tych, w
&H których chciano zachować pozory

“

w•w szacunku wobec samorządu robotni
czego, kierownictwo rozpoczynało

gorączkowe zabiegi wokół „wskaźników”, narzuca
nych przez zjednoczenia. Co roku też, wcześniej lub
później — im bardziej były udane te zabiegi, lub
im większa była chęć kierownictwa do stworzenia
planu realnego — mu siała się >dbyć konferen
cja Samorządu Robotniczego, która ten pian for
malnie zatwierdziła. 1 choć plan dawno przestał być
planem (takim prawdziwym, w którym była we
wnętrzna harmonia i logika) kierownictwo przestało
być samodzielne aby móc o nim decydować, a KSR
dawno przestała być organem samorządu robotni
czego — to staD ten trwał. Jak plan mógł być pla
nem, skoro tworzyło go stokiikadziesiąt wskaźni
ków? Jak kierownictwo mogło być samodzielne,
skoro rozwijał się z powodzeniem centrali?, m?
I w końcu — jak samorząd mógł być samorządem,
skoro z idei 1956 r. nic nie pozostało?

Rady robotnicze — oddolny ruch tworzony w

1956 r. już w 1958 przykryto „czapką” prezydium,
w które parę osób wchodziło z urzędu. I to był
pierwszy krok w kierunku obezwładnienia auten
tycznego samorządnego ruchu robotników. Ale
jeszcze wtedy były jakieś namiastki rad — aż przy
szły lata siedemdziesiąte i konflikt w 1976 r. osta
tecznie wyeliminował rady z samorządu. Nie było
rad _— powstała za to jeszcze jedna instytucja sfor-,
malizowana, z całym bagażem nadbudowy, choć
dalej zwała się samorządem robotniczym;
W roku 1978 próbowano uratować ideę samorządu
robotniczego. Ale już było za późno — wybór' w

skład KSR robotników w liczbie 1/3 miał być le
karstwem, które nie wyleczyło idei z trwającej od
dłuższego czasu choroby. Wszyscy od dołu do góry
wiedzieli, że KSR nie nie znaczy, wszyscy po ci
chu, czasem trochę głośniej o tym mówili, ale nic
się nie zmieniało. Jeszcze tylko na szczeblu niektó
rych przedsiębiorstw wzajem się szanowano, choć
już przedstawiciele zjednoczenia, edy przyszło im
brać udział w posiedzeniach KSR zabierali głos
w sposób jawnie lekceważący.

Ale dyrekcji niezbędna była zgoda KSR wobec
planu, aby mogła być dalej ubezwłasnowolnioną
drrekcją. Czy była do pomyślenia sytuacja, że
KSR odrzuci cały plan? Była, owszem, ale jakie
pytanie zadano by dyrektorowi takiego przedsię
biorstwa?

— ...Towarzyszu Dyrektorze! To wy nie potrafi-
. ćie poradzić sobie z KSR? Nooo, jeśli tak, to mu-

sicie odejść...
A która KSR chciałaby takim aktem s a m o-

r żadnym doprowadzić do zmiany dyrektora, je
śli wiedziała, że to są ograniczenia płynące z góry,
a nie wina dyrektora?

*

Tekst ten uapisalo w' zasadzie samo życie — ni
żej podpisana jedynie przelała uwagi i słowa tia
paoier.

Z dołu patrzyło: 655 robotników, zatrudnionych
we wszystkich wydziałach produkcyjnych pomocni
czych Krakowskich Zakładów Armatur oraz 45 mi
strzów. Razem — 710 osób na 1800 zatrudnionych
w tych grupach.

Uwagi te uzupełniają wypowiedzi na zadane py
tania:
— dyrektora naczelnego KZA — Leszka Drożdża,
— ^sekretarza KZ PZPR w KZA (obecnie człon
ka Komisji Rewizyjnej) —. Stanisława Spólnika,
— przewodniczącego . Komisji Zakładowej NSZZ

s,Solidarność” w KZA' — Kazimierza Jarzmika,
— przewodniczącego. ZZ, Metalowców w KZA—-

Czesława Rutkiewicza,
(Dla uproszczenia w dalszej części osoby te bę

dą zwane — w kolejności dyrektor, sekretarz, prze
wodnicząc}', prezes.)

morządem — nazwa jest nieważna. -Ważna j«t
idea.
SEKRETARZ: Tak, należałoby powrócić do idei
rad robotniczych, ale tych z 1956 roku. Wszystko
co było potem' — to była wtórna reprezentacja, przy
należność do KSR na zasadzie „klucza”. •

PRZEWODNICZĄCY: Tak, potrzebny.
PREZES: Tak — ale nie może to być według sta-,
rego schematu. Jeśli układ gospodarczy będzie dalej
scentralizowany, to idea współzarządzania znowu

będzie napotykała na poważne trudności. W obec
nym układzie załoga była adresatem i wykonawcą
dyspozycji Organów nadrzędnych.
Wynik: 4% tak i zróżnicowane opinie robotników.
Im wyższe ich kwalifikacje tym ważniejsza staje
się potrzeba współzarządzania.

Pytanie drugie — Co zrobić z KSR, jak
ocenimy jej działalność?

Na pytanie zadane w ankiecie — Jak Pi» scenia
KSR w zakładzie?

• organizacji pracy na wydziale: tak — 17,3*4;
nie — 43%, nie było takich dyskusji — 35,5%.

Na kolejne pytanie — Do której kategorii pra
cowników może się Pan zaliczyć? Do:
• mających duży wpływ na to co się dziej* w za
kładzie — 12,8%
• mających mały wpływ ale kierownictwu jakoż
się liczy z moją opinią — 28,7%,
• nie mających żadnego wpływu — 57,8%

Wyniki te są bardzo wymowne, nie trzeba ich
opatrywać jakimkolwiek komentarzem. Dodam je
dynie, że badania były przeprowadzone w maju
1980 roku, a z mistrzami w grudniu 1979 roku.
Robotnicy oceniali siebie, że są tylko siłą roboczą,
a zakład interesował się nimi tylko dlatego, że pro
dukują. Nie sądzę, aby w „Armaturze” sytuacja
była wyjątkowa, wręcz przeciwnie, uważam, że stan
taki jest i był w wielu zakładach przemysłowych
naszego kraju.

A jak na te pytania odpowiadają rozmówcy?
DYREKTOR: Ponieważ KSR przeżyła się całko-

Rys. Witold Siemasekiewiez

ł_U

Pytanie pierwsze: czy samorząd robotni
czy jest w przedsiębiorstwie potrzebny?

Wyżej wspomniane badania wykazały, że roboi-

niey o bardzo niskich kwalifikacjach ustawiają taką
kolejność spraw, dla nich najważniejszych: ołace.
normy, warunki fizyczne pracy, transport, wśpół-
zarzadzanie. Robotnicy wykwalifikowani: oremio-
wanie za dobrą prace, normy, warunki fizyczne
pracy, współzarządzanie. transport. Robotnicy-tech-
nicy: premiowanie zą debra prace, wsuółzar-rdza-
nie, warunki fizyczne pracy. Mistrzowie: własną
samodzielność, wspótzarzadzanic. właściwą organi
zacje oracy, rytmiczność pracy.
DYREKTOR: Tak, samorząd jest niezbędny. Nie
może to być KSR — bo instytucja ta się przeżyła.
Czy to będziemy nazywali radą robotniczą czy sa

Odpowiedzi były takie:
— mą duże znaczenie — 15,1%
— jest tylko fikcją — 35,2%
— trochę działa, ale nie jestem poinformowany—
— 26,9%
— nic o niej nie wiem — 22,8°,'o

A więc 84,9% badanych wyraża wprost lub po
średnio stroją negatywną opinię wobec KSR. Nato
miast wśród 45 mistrzów tylko 12 stwierdza, że ma

jakiś wpływ na obrady KSR Pozostali mówią:
„W zakładzie. ,czy na wydziale nie interesują się

■głosem mistrzów przed KSR”. „na KSR i tak nic
nie robią”, „po co starać się o wpływ na KSR je
żeli jest to instytucja, o której można mówić tylko
ile”.

Na pytanie — czy brał Pan udział w dyskusjach
dotyczących:
• planowania rozwoju zakładu — odpowiedz.;' były
takie: tak — 8.9%, nie było takich dyskusji — 37,8° o

nie — 49,7%
• zmian wydajności pracy (norm) — tak — 10.7%,
nie — 44,3%, nie było takich dyskusji — 38,5%,
• podziału premii i innych funduszy zakładowych:
lal; — 6.4’.'», nie — 50.6’.«, nie było takich dysku
sji — 39,9%,

wicie, należy ją rozwiązać. W obecnej sytuacji nie
ma racji bytu.

SEKRETARZ: Jako przewodniczący KSR mam

e niej negatywne zdanie. Co zrobić? Wszystkie or
gany wchodzące w jej skład winny się na ten
temat wypowiedzieć. Sądzę, że tak jak egzekuty
wa KZ PZPR, trzy tygodnie temu wypowiedziała
się za rozwiązaniem KSR, tak i inni podejmą ta
ką samą deąyzję. Wtedy Prezydium KSR będzie
mogło dokonać już ■formalnie tego aktu. W ślad
za taką decyzją, należy wybrać rady robotnicze,
ale według koncepcji z 1956 roku. Przy 'wyborach
należy odejść od jakichkolwiek „kluczy”, od my
ślenia, że ktoś. z urzędu musi tam wejść. Do
świadczenia KSR, to były smutne doświadczenia;
dyskusja kierowana, obecni byli na sesjach ci,
którzy mieli realizować piany — dyrekcja, kie
rownicy, a nie było tych, którzy mieli je kontro
lować. \

PRZEWODNICZĄCY: Rozwiązać. k{o? Musi to

być wspólny wniosek tych, którzy KSR tworzyli.
PREZES: Trudności w prawidłowym funkcjono

waniu KSR były liczne i trwały od wielu lat. Go
spodarka państwowa była i jest zarządzana cen

tralistycznie. I jak długo przedsiębiorstwo nie bę
dzie samodzielne, tak długo nie będzie dobrych
samorządów robotniczych w przedsiębiorstwie. Na
leży KSR rozwiązać.

Wynik: 714 X rozwiązać.
Jakże spóźnione i smutne wydają się być «»-

biegi czynione jeszcze teraz — aby znowu leczyć
eiężko ehorego metodą wybrania do KSR przed
stawicieli NSZZ „Solidarność”. Patrząc z dołu —

nikt tego nie chce, a część „góry” dalej jest je
szcze w okresie wiosny 1980 roku.

Pytanie trzecie: Jakie powinny być naj
ważniejsze funkcje samorządu robotniczego,
jak powinien działać, kto powinien go two
rzyć?

Pytań tych nie było w ankiecie, ani w bada
niach z mistrzami. Oba bowiem badania socjolo
giczne dotyczyły innych spraw, a problem samo
rządu był jedynie1 ich częścią i faczej w katego
riach oceny tego co było a nie tego co być powin
no. Stąd' odpowiadać będą na te pytania jedynie
rozmówcy.

DYREKTOR: Jest kilka warqpków, które wy
znaczają funkcje samorządu. Po pierwsze — sa
modzielność przedsiębiorstwa, w tym zwłaszcza
samodzielność finansowa. Nonsensem był stan, w

którym — gdy wypracowaliśmy środki w jednym
roku — nie mogliśmy ich pozostawić w zakładzie,
aby przeznaczyć na rozwój przedsiębiorstwa czy
płace w roku następnym. Wszystko oddawaliśmy
do Zjednoczenia. Po drugie — załoga musi-być
materialnie zainteresowana wynikami przedsię
biorstwa. Załoga musi wiedzieć, że jeżeli będzie
oszczędzać na surowcach, materiałach, wydajniej
pracować — to zwiększy się fundusz płac..Inaczej
mówiąc: ? ałoga musi -się poczuć współgospoda
rzem zakładu. Po spełnieniu tych dwóch najważ
niejszych warunków samorząd może być partne
rem kierownictwa przedsiębiorstwa. Taki samo
rząd będzie dla dyrektora pomocą, nie będzie prze
szkadzał. Jeśli by jednak zaszła sytuacja konflik
towa, dwóch różnych interesów (choć rozmowy i
uzgodnienia powinny taki ostry konflikt wyklu-

'

cząć) — będzie-to oznaczało, że jeden z partnerów
nie dorósł do swoich funkcji. Jaki powinien być
samorząd? Osobiście skłaniam się do modelu ju
gosłowiańskiego. Powinien opiniować, zatwierdzać

podstawowe kierunki rozwoju przedsiębiorstwa,
płace, politykę kadrową, łącznie z rozliczaniem
kierownictwa za wyniki społeczno-ekonomiczne
zakładu. Samorząd taki powinien mieć uprawnie
nia do sugerowania zmian, a nawet do wyboru
dyrektorów. Taki samorząd musi pochodzić z wy
boru, przy całkowitej rezygnacji z jakichkolwiek
,,kluczy”. -Natomiast tworzyć go powinni przedsUi
wiciele wszystkich grup zawodowych w danym
zakładzie. Zdaję sobie sprawę z tego, że zwiększo
na samodzielność przedsiębiorstwa, to zwiększona
odpowiedzialność zarówno po stronie dyrekcji jak
i samorządu.

SEKRETARZ: Samorząd powinien być operaty
wnym zespołem, a nie molochem. Współodpowie
dzialność wynika ze współdecydowania. Tematyka
selektywna, bo inaczej zostanie zaśmiecony wszyst
kim. a tym samym o niczym szczególnym nie bę
dzie decydował. Moim zdaniem, powtórzę się,, usta
wa w 1956 roku była najlepsza. W jej kierunku
powinniśmy iść przy wyborach do rad robotni
czych. Możne skorzystać z doświadczeń tych, któ
rzy wtedy te rady tworzyli, a w każdym przed
siębiorstwie pracują jeszcze entuzjaści tamtej idei,
W zakresie kompetencji pewne sprawy winno się
zastrzec do wyłącznej decyzji rad, np. wszystkie
zakładowe regulaminy dotyczące premii, . nagród,
podziału zakładowego funduszu (z ustaleniem nie
zbędnych inwestycji ze środków zakładowych),
planowanie w skali wieloletniej. Jest paradoksem,
że ostatnio planowaliśmy w skali rocznej, a w

przyszłym roku będzie planowanie na I kwartał,
,bo rząd nie zdążył jeszcze określić w jakim wy
miarze tygodniowym będą zakłady pracować. A

. przecież już'teraz, pracuje się nad planami! Rady
takie powinny również kontrolować działalność

przedsiębiorstwa. Gdyby utworzono prezydium ra
de- — byłby to jedynie organ wykonawczy, pra
cujący stale, ale podległy całej radzie. Aby repre
zentacja. w. takim prezydium była właściwa, mo
żna iść na wymienianie członków prezydium po
wiedzmy co rok. Ale to są już szczegóły.

PRZEWODNICZĄCY: Samorząd powinien się
składać z dwóch sekcji; ściślS ze sobą współdzia-

(CIĄG DALSZY NA STR. 5)

Dziś:

0 Lewiatanie
I•,

i mierzeniu

czasu

„Polska mowa należy do-

■wyja.tków, które nie pozwo
liły narzucać sobie łacińskich
nazw miesięcy, zachowując
swoje własne — stwierdza
ZOFIA KOSSAK w „Roku
polskim” napisanym w la
tach 1953—54 na farmie Tros-
sel Cóttage w Kornwalii. —

Lipiec pachnie miodem, nie
dbając o Juliusza Cezara;
sierpień dzwoni sierpem,
niepomny minionej chwały
Oktawiana Augusta; marzec

nie przynależy Marsowi, bo
gu wojny, lecz bogini Ma
rzannie. Ten szczegół pod
kreśla odrębność miesięcy
polskich”.

Zapewne też i nazwa sty
cznia łączy się z jakąś czyn
nością gospodarską wykony
waną w tym czasie, może z

narzędziem do niej służą
cym. Jedno i drugie grun
townie zapomniane. Jeśliby
szukać jakichś analogii, to

być może przypomina to „hi
storię” naparstka. Słowo

„parst” (palec) wyszło cał
kiem z użycia, naparstek zo
stał.

Szósty dzień stycznia, jak
chciała tradycja ludowa,
kończy serię dni wróżebnych,
których początek przypadał
na Wigilię. Który rolnik
przez te dwanaście dni zwa
żał na pogodę — wie czego
się spodziewać po rozpoczę
tym roku. Każdy z dni wró
żebnych odpowiadał kolejne
mu miesiącowi i to czy był
suchy, słoneczny czy mokry
ma daleko idące skutki.
„Niektóre gospodynie nie do
wierzając pamięci osiągają tę
samą wiadomość inaczej: w

dzień wigilijny do dwunastu

łupek cebuli sypią po tro-
szeczku soli. Nie wcześniej
niż na Trzy Króle zaglądają
do łupinek. Z niewytłuma
czonych przyczyn sprzyjają
cych wróżbom, w jednych
łupinach sól pozostaje sucha,
w innych okazuje się mokra.
IV niektórych mokra, aż
Ciemna — gdzie indziej tro
szeczkę wilgotna. Można stąd
z całą pewnością przewidzieć
pogodę”.

f\irAJH.waTu yeTtk'
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JERZY
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DZIŚ: POSPIECH

A SPRAWA POLSKA

Ludzie bywali twierdzą, ze w armii
najpierw bardzo długo się czeka
a później strasznie spieszy, by się na

koniec spóźnić. .4 że Polacy są na
rodem wojennym przenieśli żoł
nierskie doświadczenia do życia cy
wilnego. czego skuiki icszy.icy od
czuwamy. Również w świecie sztuki,
o czym, świadczą losy

GRUPY KRAKOWSKIEJ

której XVI już z rzędu ląysżńca
czynna jest, w jej lokalu, mieszczą
cym. się w dawnej siedzibie alche
mika, jeżyli podziemiach pałacu pod
Krzysztofory. Powstała przed pół
wieczem blisko, czyli w roku, 193”
wśród gromów 'studenckiej rewolty,
lecz do dziś właściwie geneza jej

wybuchu nie została jednoznacznie
określona. Zwłaszcza- zaś, czy szło
głównie o sprawy artystycznej, czy
politycznej natury9 Zdania są po
dzielone w tej samej, mniej więcej
mierze, w jakiej podzielani byli za
łożyciele Grupy — na obóz reforma
torów sztuki i obóz burzycieli spo
łecznego porządku. Czy to zresztą
naprawdę takie ważne? Ostatecznie
pojęcie rewolucji w sztuce łączyło
się niemal z reguły s lewicowa
orientacją jej przedstawicieli. Praw
dziwie lewicowa, czyli po prostu de
mokratyczną. pod którym to termi
nem artyści rozumieli wolność pod
wszelkimi jej postaciami. Tym nie
mniej w swych zamierzeniach ola-

,stycznych Grupa było — oględnie
mówiąc — nieco spóźniona. Nawet
na gruncie krajowym, przyjmują
cym większość nowych prądów z

dziesięcioletnim mniej więcej opóź
nieniem História Grupy powtórzy
ła się niemal dosłownie po taojnie,
gdy — reaktywowana i mocno od
młodzona. rozpoczęła znów szybki
pościg za światową awangarda, wo
jując po drodze ze skrajną reakcjo,
skryta pod myląca nastać socjali
stycznego realizmu, choć będąca w

istocie z lekka dla nowych celów
przykrojona sztuką typu .jUlan i
dziewczyna” tudzież innych,nseudo-
patriotycznych manifestacji zrodzo
nych z hasta „silni, zwarci, gotowi”
oraz tradycyjnych, gustów średnio
zamożnego mieszczaństwa. Czyż bo
wiem do socrealizm,u nie można by
odnieść słów. napisanych przez
Marie Jarem jon!.-e w rofzn tżśTr
„...Jak wiiglada wlaściune ta dzi
siejsza polakn sztuko narodowa?
łfitculi, krakowianki. ułani, szarża
na armafn. Czyli literatura i tania
propaganda. wszystko, z wuiatkiem
problemu Piast licznego...” Roieszula
sie wiec znów krakowską Grypa, bu
sie nieustannie spóźniać. G dl,Inie
lala wojny i socrealizmu, cz-i choćby
coraz ta krótsze okresu dzielące
nnwsfnrie irrłipririt -(i.'l'od;”'eao
nurtu od jogo polskiej premiery.

Aż, dość niepostrzeżenie, spieszyć
się i tym samym spóźniać przestała
i to z dwu przynajmniej względów-
pierwszym jest brak wartościowych,
czyli' godnych pogoni i zaparcia się
własnego „ja” zjawisk w sztuce

światowej, zaś drugim, właśnie mue-

go właśnie „ja” odnalezienie przez
większość członkóu) Grapy. Tym
samym przeszli oni t rewolucyjnego
rozwoju sztuki na. jej ewolucyjne
rozumienie, stając się klasykami w

najlepszym tego słowa znaczeniu.
Dziś wiec nie chodzi się już do
Krtysztoforów dla poznania naj
świeższych nowinek Zachodu, lecz
oglądania dzieł przemyślanych- i do
pracowanych w najdrobniejszych
szczegółach i porównywania ich z

pracami tych . samych autorów
sprzed roku lub -lat. kilku. Dopiero
wówczas też dostrzega się w pełni
obecną rangę Grupy i jej spokojne
już wznoszenie się po wyniosłych
stopniach artystycznego wtajemni
czenia, Ostatnie zdanie odnosi , się
in exte-nso do obrazów

JANA ŚWIDERSKIEGO

■pokazanych w Galerii' „Arkady” w

podziemiach Biura "Wystaw A'-iy-
stycznych przy Plantach. Autor,
ongiś rasowy sensualista, narzucił,
czy też — konsek-iaentnie narzuca
swemu malarstwu coraz ściślejsze
rygory myślowe, dzięki którym,, na-

bierą ono szlachetrfości wyfra u -ieoo

napoju. Oraz subtelności, jaką nie
sie. okiełzanie żywiołu przez po
rządkującą i u-eryfikująca imy.-io-
jce doznania loy-ike. Inaczej mó-n-iar,
obrazy Swiderskiego, ciesz,oc nadal
okó. skłaniają równie ' do reflei:,i
On sam -napisał: „...Nie r0-:nric:ii
inaczej malarstwa i roli artysty mu
larza jak tylko w zwiazkrt z tym
aspektem świata, w którym pop- . ez

chłonięcie oczami uświadamiami/
sobie życie — nśiciadainiamy mirr,
test to życie sobie i innym poorzez
obraz. obdarzony uńaściiizośiią
trwania...’'

Tak ZENONA

STRÓŻYK

umiera

Prezentowany obok tekst został na
desłany na IV Ogólnopolski Konkurs o

nagrodę im. Adama Polewki. Byliśmy
zmuszeni dokonać w nim skrótów —

mamy nadzieję, że nie wypaczają one

publicystycznego przesłania autorki.

Kobiety chcą. szyć z dobrych wykrojów,
a jak haftują, to przyłożyć wzór do ma
teriału i przebić go gorącym żalazkiem

10 razy. Te warunki spełnia Burda i dlate
go idzie u nas jak woda. Ale Burda to nie

tylko żurnał. Właścicielka koncernu, który
pracuje na cztery ręce, co ja mówię, gra
jak cała orkiestra, bo jest Burda Specjalne
Wydanie Międzynarodowe, Burda — Radość
Robienia Robótek. Burda — Wielki Koloro
wy Zeszyt Robót Ręcznych, Burda z Robo
lami na Drutach i Szydełkiem dla Całej Ro
dźmy, Burda z Kapami. Haftem, Swetrami
dia Dzieci, Karina — Burda dla Nastolatek,
Dla Otyłych — wielkość 46—54. dla Smut
nych. nie to ostatnie to kawał, ale coś w

tym tkwi, bo samo oglądanie rozprasza przy
gnębienie; jest się zaraz tą dziewczyną na

lazurowej plaży, party i jachcie — więc
właścicielka koncernu. Frau Annę Burda

ukazuje się osobiście w każdym numerze.

Przystojna pani w pewnym wieku, ale tego
specjalnie po niej nie widać, starannie i
skromnie ubrana, jak dobra gospodyni co

nie clice urazić gości: czasem demonstruje
świeżą fryzurę i bluzkę, to znaczy zdjęcie

- jest, -zaktualizowane — i wygłasza traktat o

starych niemieckich cnotach, które znów po
winny się odrodzić poprzez robienie własno
ręcznie konfitur.

Nasze dziewczyny me rzucają się na nie
mieckiego wstępniaka, tylko żrą oczami bar
wy i połysk; to nic że tę samą suknię foto
grafuje się wieiąkrótńie, raz na modelce w

pozie hieratycznej dla Burdy poWażnej, a

raz na bosej i rozbieganej dla Kariny. One,
to jest te nasze Czytelniczki tego przecież
nie widzą, nie znają praw, którymi się rzą
dzi ten. biznes,' taki sam wyrachowany jak
każdy inny, to znaczy tanio produkować,
drogo sprzedawać. No więc one tylko chło
ną i nie mają czasu na refleksję. Przewra
cają kartki, i — Ty popatrz! — mówią do
koleżanki — co za materiał, widziałaś u nas

(CIĄG DALSZY NA STR. E)

Rys. Andrzej Krauze

Jeszcze o wędrówkach pe
wnych zwyczajów w czasie.
U Rzymian, każdy pierwszy
dzień miesiąca nazywał się
Kalendae. Podczas kalendów

stycznia Rzymianie zwykli
byli dawać sobie podarunki
(strenas) „lubo Kowy — rok
zawsze i wszędzie obchodzo
ny. był z wesołością". U nas

dzień Trzech Króli i po
przedni -nazywano „szczo-
dremi”, „gdyż w tym czasie
najwięcej rądzice dzieciom,
gospodarze czeladzi, możni
sąsiadom, podawcy pleba
nom rozdawali kalendy”. Na
wsiach pieczono z tej okazji
specjalny rodzaj chleba

pszennego o rogatym kształ
cie i obdarzano się nim w są
siedztwie.Ii Sylwester wprawdzie za

nami, ale warto może przy
pomnieć dlaczego obchodzi
my go tak uroczyście. Było
tak. Legenda mówiła, że w

roku. Pańskim 317 papież
Sylwester I pojmał smoka
Lewiatana, obezwładnionego
zamknął w lochach Latera-
nu. Spodziewano się, że gdy
nadejdzie fatalny rok 1000.
nastąpi koniec świata, Lewia-
tan wyjdzie z ukrycią, i za
pali niebo i pożre świat.
Młodziutki papież Grzegoi-z
V umierając w roku 999 cie
szył się, że nie dożyje stra
szliwego dnia. Psychoza rosła,
na tron papieski wstąpił be
nedyktyński mnich, Gerbert,
który miał sławę czarno
księżnika; namiętnif studio
wał dzieła arabskie a w

swojej celi budowa) jakieś
dziwaczne maszyny 'pierw
szy zegar znanego nam ty
pu). Groźne skojarzenia na
suwał też fakt, że nowy pa
pież przyjął imię Sylwestra
11 Lecz o północy 31 grud
nia gdy rozdzwoniły się
wszystkie dzwony w Rzymie,
niebo nie zapłonęło. Lewia-
tan nie wyrwał? się z1 lochu.

Odprężenie, ulga, radość sil
na jak przedtem obawa u-

pamiętniły tę pierwszą syl
westrową noc.



Stf. 4 GAZETA KRAKOWSKA PONIEDZIAŁEK, 5 STYCZNIA 1981 R. — NR 8

0 rolnictwie myśleć trzeba nie tylko
wówazas, gdy zaMaWe ziemniaków,

a sklepy świecą pustkami
(DOKOŃCZENIE ZE STB. 1)

miunktury rolnictwa... Założo
no wysoki dopływ niezbęd
nych środków produkcji.
Wzrost produkcji globalnej w

pięcioleciu miał wynieść 30
procent... Zakładano znaczny
rozwój mechanizacji budow
nictwa inwentarskiego, prac
melioracyjnych, nawożenia,
przechowalnictwa i przetwór
stwa... W produkcji wielu ar
tykułów rolnych Krakowskie
miało się stać samowystarczal
nym — przeczytaliśmy w in
formacji prezydenta m. Kra
kowa przedłożonej radnym
przed ostatnią sesją RN.

Program opracowano po re
formie administracyjnego po
działu kraju, w którym region
krakowski został szczególnie
upośledzony. Wielka aglomera
cja miejsko-przemysłowa zo
stała odcięta od naturalnych
baz produkcji i przetwórstwa
żywności. Powierzchnia upra
wna na jednego mieszkańca
zmniejszyła się z 43 do 19 arów.
Znacznie pogorszyła się struk
tura agrarna województwa.
Poza nim pozostała niemal ca
ła infrastruktura produkcyjnej
1 przetwórczej obsługi.

W tej sytuacji już od same
go początku nie realizowano w

pełni świetlanych — jak się
wydawało — założeń. Nie
przeszkadzało to jednak w

dalszej rozbudowie planów.
Dlatego trzy lata później pro-
gram uzupełniono o plany roz
woju przetwórstwa. Powstała
dokumentacja dla kompleksu
rolnospożywczego, który miał
objąć m. in. budowę zakładów
mięsnych, zbożowych, mle
czarskich, chłodnię składową,
piekarnię i mieszalnię pasz.

Wszyscy zainteresowani z

wielką radością rysowali wizję
swoich przedsiębiorstw na

wschodnich krańcach miasta,
w Bieżanowie. Jej urealnienie
wydawało się być bliskie.. Raz

po raz zjeżdżali do Krakowa
różni ministrowie obiecujący
pomoc w szybkim wykonaw
stwie tych, jakże potrzebnych
Krakowowi, inwestycji. Ubie
gły rok jednak okazał się pe
chowy dla przemysłu rolno-
spożywczego. Zmieniali się se
kretarze, premierzy, ministro
wie. Zanim każdemu z nich
wyjaśniono sens i konieczność
realizacji tych obiektów... rok
1980 minął. Niedoszli inwesto
rzy jak na razie żyją złudze
niami, a mieszkańcy podwa
welskiego grodu brak tyeh o-

biektów odczuwają coraz bar
dziej.

Podobnie jest z innymi spra
wami krakowskiego rolnictwa.
Wkrótce po uchwaleniu pię
cioletniego planu... nastąpiła
szara rzeczywistość w każdej
dziedzinie gospodarki żywnoś
ciowej. Towarzyszy ona zresz
tą naszej wsi do obecnej chwi
li. Rolnicy krakowscy w mi
nionym pięcioleciu otrzymali
o 30 procent mniej niż plano
wano nawozów. Dostawy; pasz
treściwych były o ponad jedną
trzeeią niższe niż zakładano.
W najtrudniejszych okresach
zabrakło środków ochrony ro
ślin. Nie wybudowano dosta
tecznej ilości obór i chlewni,
w rezultacie czego zamiast 195
tys. uzyskano 149 tys. -sztuk
bydła. Stado trzody jest o po
nad jedną czwartą niższe niż
planowano. Do pełnej realiza
cji założeń programowych za
brakło 26 tys. krów. Jednak

poprawa ich mleczności spo
wodowała tylko nieznaczne o-

graniczenie dostaw mleka. Na
stąpił natomiast poważny soa-

dek dostaw jaj z drobnych go-
soodarstw. W produkcji dro
biu, dzięki zbudowaniu no
wych ferm indywidualnych i
uspołecznionych osiągnięto
produkcję pozwalającą na peł
ne zaopatrzenie rynku w ten

asortyment mięsa. Ze względu
na nieopłacalne ceny skupu
żywca wiele gospodarstw
dwuzawodowców zrezygnowa
ło z chowu krów i tuczników'.
Aż 36 proc, ogółu gospodarstw
w Krakowskiem nie utrzymu
je obecnie ani bydła ani trzo
dy. Następował dalszy odpływ
młodych rąk z rolnictwa, któ
re jednak nie zostały zastąpio
ne maszynami, jak przewidy
wano. Na wieś trafiał zaled
wie jeden ciągnik rocznie. Na
6 tys. ciągników znajdujących
się u rolników indywidual
nych przypada tylko 4240 płu
gów. Rolnicy nie posiadają
■wielu podstawowych maszyn,
a na ich zakup czekać trzeba
niejednokrotnie trzy, cztery
lata.

To tylko niektóre z braków.
Mimo tych niedomagać i trud
ności produkcja krakowskich
rolników jest stosunkowo wy
soka — o około 40 proc, prze
wyższa średnią krajwą. W- tak
trudnym roku jak ubiegły wy
produkowano tu na jednego
mieszkańca 47 kg żywca, 214
litrów mleka, 183 jaja, 114 kg
warzyw. Pomoc państwa, któ
ra mogłaby znacznie podwyż

szyć te ilości, jędnak od lat

jest mniejsza niż dla innych
regionów kraju.

Można było osiągnąć więcej,
podkreślano podczas ostatniej
sesji Rady Narodowej m. Kra
kowa, gdyby lepiej wykorzy
stać wszystko to co posiada
my. Tymczasem w Staniąt-
kach i Woli Batorskiej, w

Krzeszowicach i Mogilanach,
Zabierzowie i Liszkach leżą
setki hektarów nie najlepiej
zagospodarowanej ziemi. Zła
organizacja skupu i transportu
buraków cukrowych przewo
żonych na zbyt wielkie odle
głości mimo, że cukrownia w

Kazimierzy Wielkiej jest pod
bokiem sprawia, iż rokrocznie
tracimy wiele cukru... Rolnik
Indywidualny, w rękach któ
rego jest tu ponad 90 proc,
ziemi nie był traktowany na

równi z innymi sektorami.
— Dziś zastanawiamy się

nad tym dlaczego nie wykona
no uchwały podjętej przed
pięciu laty. I ja jako rolnik też
nad tym myślałem. Pewnie
nie zrobiłem wszystkiego co

do mnie należało. W każdej
gminie, w każdym gospodar
stwie są jeszcze poważne re
zerwy. Ale jak je uruchomić
skoro dobrych wideł kupić nie
można, a co dopiero mówić o

innych narzędziach — stwier
dzał podczas sesji Edward
Górnisiewicz.

Edward Bieniek z Pcimia
wskazywał na rosnące ceny
maszyn rolniczych, potrząsa
jąc aktualnym cennikiem „A-
grotny”: sadzarka do ziemnia
ków produkcji czechosłowac
kiej kosztuje 309 tys. złotych,
ładowacz obornika — 326 tys.
zł, wóz do fekalii — 357 tys.
zł, brona — 107 tys. zł.

— Do czego to podobne, że
by pług kosztował więcej niż
telewizor — zapytywał inny
dyskutant.

— Pakt, iż obradujemy nad
problemami gospodarki żyw
nościowej świadczy o tym, że
miasto nasze zwraca się w

stronę rolnictwa — oświadczył
wówczas wiceprezydent —

Eugeniusz Janczarski.
Idzie jednak o to, aby w

stronę wsi zwracano się nie
tylko wówczas, kiedy w pod
wawelskim grodzie zabrak
nie... ziemniaków, ale także w

tych okresach, gdy rolnik po
trzebuje konkretnej pomocy.
Żeby program uzupełniony
kolejną uchwałą znów nie po
został na papierze.

EDMUND PIEKARZ

Krakowskim gołębiarzom przywilej
nadał Kazimierz Jagiellończyk...

(DOKOŃCZENIE ZE STR. 1)

jest Adolf Drożdż, a zrzeszani
są w Krajowej Spółdzielni
Hodowli Drobnego Inwenta
rza Oddział w Krakowie,
działającym też w wojewódz
twie tarnowskim i nowosą
deckim. Dzięki inicjatywie
krakowskich hodowców gołę
bi organizowane są między
wojewódzkie konkursy pol
skiego srebniaka (siwka).
Jest to gołąb, który zdobył
sobie już światową sławę, je
go loty są nadal bardzo wy
sokie. Ale nie tylko ta rasa

cieszy się wielkim uznaniem
hodowców. 10—11 bm. w Kra
kowie zorganizowana zostanie
przez hodowców krakowskich,
nowosądeckich i tarnowskich
wystawa młodych gołębi ra
sowych — mówi prezes A.
Drożdż. W ramach tej ekspo
zycji odbędzie się też I Ogól
nopolski Konkurs Hodowców
Gołębi Polskich Ras Krótko i
Sredniodziobowych. Do udzia
łu zostali dopuszczeni najwy
bitniejsi hodowcy wytypowa
ni w drodze eliminacji. We
zmą w nim udział m. in. wy
stawcy gołębi rasowych z

Warszawy, Gdańska, Grudzią

dza, Poznania, Rzeszowa, Rą-
domia.

Urządzenie wystawy, kon
kursu i sprzedaży jest tym
cenniejsze, że wiele odmian
gołębi rasowych z powodu
złej gospodarki hodowlanej
już wyginęło. Dlatego trzeba
ratować pozostałe odmiany, a

jeśli to będzie możliwe, od
twarzać te ginące. Służy temu
właśnie stała wymiana gołębi.

Hodowla gołębi rasowych
posiada bardzo dużo zwolen
ników na całym świecie. Przy
kładem może być m. in. fakt-
systematycznego organizowa
nia międzynarodowych wy
staw i konkursów. Na ostat
niej wystawie międzynarodo
wej, która odbyła się w listo
padzie w Brnie w Czechosło
wacji, polska kolekcja naro
dowa zdobyła drugie miejsce
po Czechosłowacji, a przed
takimi potentatami jak: NRD,
Jugosławia, ZSRR, Rumunia
czy Bułgaria. Krakowscy ho
dowcy eksponowali tam 43
gołębie zdobywając wysoką
ocenę, a A. Drożdż zdobył je
dną z głównych nagród za

polskiego srebniaka.

CZESŁAW MAŚLANA

Jak uratować 11' arrąsy

dla pokoleń?

11020456

(DOKOŃCZENIE ZE STR. 1)

że ostatnie 20 lat historii arra
sów to nieprzerwana praca
nad ich „stanem zdrowia”. Z
chwilą powrotu tkanin na Wa
wel znacznie powiększono
działającą tu pracownię kon
serwacji tkanin zabytkowych.
Kieruje nią aktualnie mgr
Anna Tumidajska — jedna z

7-osobowej załogi, która pa
mięta powrót skarbów na za
mek i której palce znają na

pamięć każdy chyba arras... •

Jest owych arrasów w Pań
stwowych Zbiorach Sztuki na

Wawelu aktualnie 132. Każdy
starannie podszyty i zakonser
wowany — zwłaszcza te 8
sztuk, które uległy w czasie tu
łaczki zamoczeniu. Panie z

pracowni, jak nikt inny, naj
lepiej obserwują jednak po
wolny proces niszczenia arra
sów: kurz z milionów butów
(komnaty zwiedza milion tu
rystów rocznie) oraz wionący
od Huty Aluminium i Huty
Lenina fluorowodor osłabiają
tkaniny, zmieniają kolory zło
tych i srebrnych nici... I na to
nie ma rady — nie pomoże
najlepsza nawet klimatyzacja.

Wawel należy — w przeci
wieństwie np. do Luwru — do
najczystszych muzeów' świata.
Jego komnaty są jednak sto
sunkowo małe i gdyby nie o-

stre rygory porządkowe tury
ści po prostu „zadeptaliby”
cały zamek.

Już wkrótce na ściany Ka
tedry Wawelskiej wrócą XVI-
wieczne gobeliny, ofiarowane
ongi świątyni przez krakow
skich biskupów. 17 wspania
łych tkanin przeszło na Wa
welu niezbędne zabiegi kon
serwatorskie. Władze katedry
— wspólnie z wawelskimi hi
storykami sztuki zadecydują
ile gobelinów znajdzie się w

świątyni na stałe i jak zosta
ną rozmieszczone. Być może
na gotyckich murach zawie
szonych zostanie tylko kilka
tkanin, sukcesywnie wymie
nianych i poddawanych okre
sowej konserwacji. Warto
przypomnieć, że gobeliny znaj
dowały się w Katedrze Wa
welskiej do II wojny świato
wej; po tułaczce i powrocie do
Krakowa zostały na długie la
ta zdeponowane w Państwo
wych Zbiorach Sztuki na Wa
welu. (1)

ZGONY

W minionym, 1980 roku
zmarło wiplu znanych poli
tyków i mężów stanu. Jedni
działali aktywni* do swych
ostatnich chwil, inni już
wcześniej wycofali się ze sce
ny politycznej. Przypomni
my tych najbardziej zna
nych:

Ahmed Szukejri (żył 72 la
ta) —• pierwszy przewodni
czący OWP, poprzednik Ara
fata, zmarł 26 '

stycznia; Ji-

gael Allon (62) — jeden ze

współtwórców państwa Izrael,
zm. i. 29 stycznia; To Due
Than (92) — prezydent Re
publiki Wietnamu, zm. 31
marca; William Tolbert (67)
— prezydent Liberii, zamor
dowany 12 kwietnia; Josip
Broi Tito (87) — prezydent
Jugosławii, zm. 4 maja; Ma-

sayoshi Ohira (70) — premier
Japonii, zm. 12 czerwca;

Giorgio Amendola (72) —

działacz Włoskiej Partii Ko
munistycznej, zm. a lipca;
Seretse Khama (58) — pre
zydent Botswany, zm. 13 lip-
ea; Mohamed Reza Pahiavi

(60) — były szach Iranu, zm.

27 lipca; Yahya Khan (63) —

b. prezydent Pakistanu, zm.

8 sierpnia; Anastaśio Somoza

(54) — b. prezydent Nikara
gui, zginął w wyniku zama
chu 17 września; Francisco
Sa Carneiro (42) — premier
Portugalii, zginął w katastro
fie lotniczej 4 grudnia; Aiek-

sięj Kosygin (77) — b . pre
mier ZSRR, zm. 18 grudnia.

MILITARIA
Izraelski eksport broni

— jak donosi bejrucki ty
godnik Al-Hawadis” —

osiągnął w ub. roku war
tość 1,25 mld dolarów (w
1973 r. zaledwie 60 min

doi.).

KONFLIKTY

GOSPODARA

Niezależnie od
ofiar w ludziach
i zniszczeń na

polu walki, woj
na irańsko-irac-
ka przynosi o-

bu krajom co
raz poważniej
sze straty eko
nomiczne, głów
nie wiążace się
z gwałtownym
spadkiem eks-

S*" Pteatacji ich bo-
- gactwa naftowe

go. Irak w następstwie działań wojmnych obniżył swą pro
dukcję ropy naftowej z 3,4 min baryłek dziennie do 450 tys.,
a Iran zmniejszył wydobycie z 1,3 nln do 150 tys. W skali
OPEC (której członkami są oba zwaśnione kraje) wojna ta
— jak informuje „Petroleum Intellijence Weekly” — spo
wodowała największy od 10 lat spadtk wydobycia ropy. Łą
czna produkcja ropy w trzynastu krajach OPEC obniżyła się
z 25,5 min baryłek dziennie we wrześniu ub. roku do 23,3
min obecnie i jest niższa aż o 26 proc, od poziomu z paź
dziernika 1979 r. (31,2 min). Ubytki te w największym stop
niu starała się wyrównać w ostatnich miesiącach Arabia

Saudyjska, która podniosła swój pułap wydobycia o 800 tys.
baryłek dziennie do 10,3 min, a takie Nigeria, która pod
niosła produkcję o 300 tys. do 1,8 min. Kuwejt zwiększył wy
dobycie tylko o 50 tys. baryłek.

W odpowiedzi na tekst pod
powyższym tytułem zamiesz
czony na łamach „GP” 10
października ubr., a informu
jącym o sporach między Za
rządem Polskich Kolei Lino
wych, administrujących bu
dynkiem na Kasprowym
Wierchu, a Stacjami Radio
wo-Telewizyjnymi w Krako
wie, wynajmującymi w tym
budynku od kilkunastu lat
pomieszczenie suterenowe o

powierzchni 21,6 m kw. (znaj
duje się tam przemiennik
programu I, a wypowiedzenie
umowy przz PKL grozi za
przestaniem emisji), otrzy
maliśmy z PKL wyjaśnienie
w którym czytamy:

„Pod wielce efektownym
tytułem redaktor Stefan Cie
pły usiłuje, jak należy wnios
kować z treści całego artyku
łu, urobić opinię czytelników
Waszej poczytnej „Gazety
Południowej" na wojewódz
twa •— krakowskie, nowosą
deckie i tarnowskie, a także
inne o wręcz wrogiej i aspo
łecznej postawie Państwo
wych Kolei Linowych wobec
Stacji Radiowych i Telewi
zyjnych jak również odbior
ców programów telewizyj
nych rejonu Podhala, które

Bukowina — Poronin — Białka bez TV

Przepisy czy biurokracja?
jakoby swoimi decyzjami u-

niemożliwiały emisję TV z

przemiennika na Kasprowym
Wierchu zainstalowanego w

budynku stacyjnym PKL.
Zastosowane przez SRiT w

Krakowie metody połączone
z pogróżkami, a nawet ma
łym „szantażykiem” dotyczą
cymi spowodowania kontroli
wykorzystania pokoi gościn
nych, żywo przypominają
działania byłego i niesławnej
pamięci przewodniczącego.
Komitetu ds. Radia i Telewi
zji. Przy okazji informuję u*
przejmie, że Państwowe Ko
leje Linowe podobnie jak i
inne przedsiębiorstwa podda
wane są różnym kontrolom, w

tym corocznej kontroli Tere
nowej Grupy Rewizyjnej i jak
dotychczas nie stwierdzono
nieprawidłowości, tak w sa
mym działaniu, jak i gospo
darowaniu mieniem społecz
nym. Wyrazić należy ubole
wanie że autor omawianego

artykułu jak to jest przyjęte
w dobrym dziennikarskim
zwyczaju nie sprawdził za
sadności swoich wywodów su
gerowanych prawdopodobnie
przez P.P. Stacje Radiowe i

Telewizyjne w Krakowie i nie
zapoznał się z argumentami
PKL a a nawet miejscowymi
warunkami na Kasprowym
Wierchu.

W tej sytuacji nie pozostaje
nic innego jak wyręczenie
dziennikarza i wyjaśnienie
dotychczasowej „współpracy"
Stacji Radiowych i Telewi
zyjnych z Państwowymi Ko
lejami Linowymi".

I na tym treść pisma w

gruncie rzeczy się wyczerpu
je. Nie ma bowiem ani zda
nia o tym, dlaczego PKL

jednostronnie zmieniły
wynegocjowane 3 czerwca

przedłużenie umowy o dzier
żawę pomieszczeń (a jest na

to dokument — notatka służ

bowa spisana wspólnie
przez SRiT oraz PKL, z u-

działem dyr. Antoczyka, z pie
czątką PKL), w której ani
zdania o wpuszczeniu do po
mieszczenia o urządzeniach
pod napięciem — jakichkol
wiek osób postronnych.

Stąd dalszy fragment pisma
PKL, iż „zmiany treści umo
wy pomiędzy przedsiębior
stwami państwowymi w myśl
obowiązujących zasad mogą
być regulowane ■wyłącznie
pisemnymi aneksami lub pro
tokołami rozbieżności, nigdy
natomiast skreśleniami do
godnymi tylko jednej stronie”
i sugestia, że SRiT „postępuje
niepoważnie”, jest w świetle
nieuzgodnionego dopisania no
wych elementów do umowy
rzeczywiście niepoważna, ale
ze strony PKL.

Nie ma sensu powtarzać ar
gumentów przytaczanych u-

przednio. Dziennikarz wystę

puje w interesie społecznym
odbiorców programu TV. Z
biletów PKL poza kolejnością,
ani pokoi gościnnych na Kas
prowym nie korzystam. Kto
korzystał? — może rzeczywiś
cie jest odrębnym tematem.
Natomiast w. sytuacji, gdy
każde działanie jednej instytu
cji udokumentowane jest na

piśmie, potrzeba sprawdzania
drugiej strony staje się zbęd
na.

Dziennikarz, prasa — różni
się po prostu nieco od orga
nów ścigania, z całym ich a-

paratem śledczym, od sądu —

z jego obowiązkiem posiadania
wszystkich dowodów, i od kon
troli zawodowej, specjalistycz
nej. Obowiązkiem dziennika
rza jest jedynie sygnalizowa
nie niebezpieczeństwa, w któ
rym znaleźć się może interes
społeczny, a w tym wypadku
zagrożona jest emisja progra
mu telewizyjnego z Kaspro
wego w regionie posiadającym
jeden z najgorszych warun
ków odbioru TV w kraju. W
tej kwestii w odpowiedzi PKL

poza historią wzajemnych sto
sunków (SRiT — PKL) nie
wiele się pisze.

STEFAN CIEPŁY

Położony w centrum Afryki CZAD — je
den z największych ale i jeden z najbiedniej
szych krajów na tym kontynencie — od bli
sko 15 lat z przerwami nękany był wojną
domową. Ostatnia faza walk trwała 9 mie
sięcy i zakończyła się w połowie ub. mie
siąca wraz z opanowaniem stolicy kraju
N’Djameny przez wojska Tymczasowego
Rządu Jedności Narodowej, kierowanego
przez prezydenta Goukuni Weddeye. Długo
stawiające im opór siły zbrojne „Północy”
poniosły klęskę, a ich przywódca Hissen Ha-
bre, były minister obrony, przebywa obec
nie na wygnaniu. Czy jest to równoznaczne
z definitywnym zakończeniem konfliktu i roz
poczęciem okresu odbudowy spustoszonego
wojną kraju?

Dziś jeszcze trudno odpowiedzieć na to py
tanie, zwłaszcza że wojna w Czadzie w swej
końcowej fazie nabrała charakteru między
narodowego. Habre wspierany był przez
Egipt, Sudan i Arabię Saudyjską, natomiast

prezydent Weddeye korzystał z wydatnej po
mocy sąsiedniej Libii. Według źródeł fran
cuskich, w Czadzie walczyło pod koniec woj
ny od 2000 do 4000 żołnierzy libijskich, ale

Trypolis temu zaprzecza, zaś prezydent Wed
deye twierdzi, iż ze strony Libii korzystał
tylko z pomocy „technicznej, materialnej i

humanitarnej”. Sprzeczne oceny dotyczące

rodzaju i rozmiarów tej pomocy dość powa
żnie skłóciły afrykańskie państwa rozpatru-
jącę problem Czadu m niedawnej konfe
rencji w Lagos. Sprawa nie wygląda więc
na definitywnie zamkniętą.

KORESPONDENCJE CO PISZĄ INNI

OSLO. Różne narody boją
się różnych rzeczy, ale naj
bardziej boją się inflacji i

wzrostu kosztów utrzymania.
Takie obawy żywią bowiem

mieszkańcy aż 10 spośród Tl

krajów całego świata, gdzie
odpowiednie badania prze
prowadził Instytut Gallupa.
Wyniki opublikowały Norwe
ski Instytut Badania Opinii
publicznej oraz gazeta „Ver-
dsns Gang".

KOSZALIN (PAP). Erupcja
ropy w Wiertni „Daszewo-1”„
koło Karlina w woj. kosza
lińskim wyzwoliła w miesz
kańcach Polski nadzieję, że na

niektórych terenach kraju
znajdują się duże złoża su
rowców, w tym także ropy i
gazu. Czy tak jest w rzeczy
wistości? Na to pytanie odpo
wiada PIOTR KARNKOW-
SKI — zastępca dyrektora
Zjednoczenia Górniciwa Naf
towego i Gazu, a równocześ
nie główny geolog Zjednocze
nia.

Zjednoczenie od lat poszu
kuje w całej Polsce nafty i
gazu. Prowadzimy badania na

tzw. niżu polskim obejmują
cym m. in. tereny Pomorza
Zachodniego. Nasze prace kon
centrują się głównie w rejo
nie Wielkopolski, w okolicach
Zielonej Góry oraz na Pomo
rzu Zachodnim. Wiercenia ba
dawcze kontynuowane są tak
że w rejonie Piotrkowa Try
bunalskiego, Kutna, Łowicza,
Bydgoszczy, a także w Lu
belskiem. Nie są to poszuki
wania na chybił trafił. Pro
wadzone one są w wyniku
badań geofizycznycn. Na ich
podstawie geolodzy i geofizy
cy uzyskują dane o strukturze
geologicznej ziemi i tam, gdzie
istnieje podejrzenie, że mogą
być węglowodory, podejmuje
się dalsze wiercenie badaw
cze. W lokalizowaniu szybów
■wiertniczych pomagają także
materiały informacyjne uzy
skane z analiz geochemicz
nych, hydrogeologicznych i
Innych.

Na niżu polskim, którym od

lat się interesujemy, badania
określiły, że najbardziej per
spektywicznymi osadami, w

których może wystąpić ropa i
gaz są warstwy geologiczne z

okresu permskiego, to jest
piaskowce tzw. czerwonego
spągowca i dolomitu główne
go.

Badania wiertnicze rozpo
częliśmy już w latach sześć
dziesiątych. W tym okresie
odkryto niewielkie złoża ropy,
w rejonie Krosna Odrzańskie
go (złoże Ryb,aki). W latach

kości około 2300 m przy bar
dzo wysokim ciśnieniu w zło
żu, które wynosi około 460
atmosfer. Zasoby tego złoża
według polskiej nomenklatu
ry zaliczane są do złóż śred
nich. Ropa ta jest jednak bar
dzo zasiarczona.

Innym większym złożem
jest Wysoka Kamieńska leżą
ca na południe od Kamienia
Pomorskiego, gdzie wydoby
wa się ropę z głębokości oko
ło 3 tys. m przy również anor
malnie wysokim ciśnieniu. Ro

wykonanych przez Przedsię
biorstwo Geiofizyki Morskiej i

Lądowej w Toruniu, na pod
stawie których opracowano
projekt badań w zakładzie
„Geonafta” obejmujący szereg
wierceń w rejonie Białogardu
— Karlina, Biesiekierza (woj.
koszalińskie) i innych miej
scowości. Należy wspomnieć,
że już 5 lat temu w rejonie
Karlina dokonano odwiertu,
który przebił pokłady dolomi
tu nie stwierdzając śladów
występowania ropy. Nie stwier

Mówi Piotr Karnkowski — zastępca dyr. Zjednoczenia Górnictwa Naftowego i Gazu

i Radziejach na ta ropę
siedemdziesiątych odkryto zło
ża ropy na Pomorzu Zachod
nim w rejonie Kamienia Po
morskiego, których zasobność
określana jest jako duża. Na
stępne mniejgze złoża odkry
to w okolicach Międzyzdro
jów, Wysokiej Kamieńskiej i
Błotna; Kilka pojedynczych
szybów wiertniczycn wykaza
ło, że w tej okolicy znajdują
się złoża ropy o niewielkiej
zawartości. Nieco większe zło
że odkryto w okolicach Po
znania (złoże Gaj).

Obecnie najbardziej wydaj
nym złożem na niżu polskim
jest Kamień Pomorski, gdzie
wydobywa się ropę z głębo

pa ta w odróżnieniu od tej z

Kamienia nie zawiera siarki,
co jest bardzo korzystne dla
jej użytkowania gospodarcze
go, 8 km na Wschód od Wy
sokiej Kamieńskiej w br. od
kryto nowe złoża ropy. Znaj
dują się one koło Nowogardu
(Złote Błotno). Na Pomorzu
Zachodnim są jeszcze inne
mniejsze złoża jak Petryhozy,
Międzyzdroje i Rekowo. Ogó
łem w tym terenie wydobywa
się około 130 tys. ton ropy
rocznie.

Poszukiwania prowadzone
są na podstawie wcześniej
szych planów opartych na

wynikach badań sejsmicznych

dzono także charakterystycz
nego anormalnie wysokiego
ciśnienia. Były też prowadzo
ne wiercenia w okolicy Bie
siekierza, gdzie utwierdzono
tylko ślady ropy i gazu.

Na opracowanej strukturze
sejsmicznej, która obejmuje
tereny od Białogardu w kie
runku północno-zachodnim
czyli również „Daszewo-1” —

na obszarze około 6—8 km
kwadratowych zaprojektowa
no dwa wiercenia: „Dasze
wo-1” i „Białogard 1”. Rozpo-
tzęto od Daszewa, ponieważ
jego lokalizacja znalazła się
w warunkach najbardziej op
tymalnych. Amplituda wznie

sień wynosi tu około 150 m

postanowiono wiercić do głę
bokości 4100 m. Celem od
wiertu było zbadania gazo
nośnego otworu w warstwach
karbonu i czerwonego spą
gowca oraz — po drodze —

dolomitu głównego, który le
ży na głębokości około 2850 m.

Tymczasem — tak przypusz
czamy — wystąpił on płycej
o 71 m. To jest na głębokości
2779 m.

Szukaliśmy gazu i ropy i
mamy ropę. Zbiornik, w któ
rej ona występuje sądząc na

podstawie erupcji i pożaru
musi być porowaty i przepu
szczalny, ponieważ istnieje
bardzo intensywny wypływ,
co jest charakterystyczne dla
dolomitu głównego. Wniosku
je się stąd, że odwiert wszedł
w strefę spękań i szczelin w

dolomicie głównym, bądź też

utrafiliśmy w tzw. rafę barie
rową, która w tym rejonie
mogła się • rozwijać wokół
wysp ówczesnego morza!

Interesujące jest i korzyst
ne, że ropa - występująca w

Daszewie nie zawiera siarki.
Być może, będzie to najwięk
sze polskie złoże ropy. Idąc
dalej wspomnę, że na niżu
polskim istnieje perspektywa
odkrycia złóż i ropy i .gazu,
chociaż znajdują się one na

dużej głębokości. Gdybyśmy
mieli lepsze uzbrojenia wiert
ni moglibyśmy szybciej stwier
dzić ile i jakie zasoby znajdu
ją się na niżu.

Notował:

EUGENIUSZ BUCZAK (PAP)

Za wroga nr 1 uważają in
flację mieszkańcy krajów
bardzo od siebie odmiennych,
bo m. in. Stanów Zjednoczo
nych, Norwegii, Szwecji,
RFN, Francji, ale także Bra
zylii i Filipin. Natomiast

Brytyjczycy, Finowie j Au
stralijczycy najbardziej oba
wiają się bezrobocia, inflację
umieszczając na drugim miej
scu. Szwajcarzy i Japończy
cy —• ze zrozumiałych wzglę
dów — najbardziej niepokoją
się o dostawy energii, ale za
raz potem również wymie
niają inflację.

Inne przyczyny niepokoju i
strachu trapiące, narody to

m. in. przestępczość i prze
moc, strajki, obawa przed
wojną i niezadowolenie z rzą
du. Wśród tych, którzy boją
się wojny, najwięcej jest
Norwegów, Japończyków i

Australijczyków.

„W ostatnich czasach za
graniczni inwestorzy wkra
czają m teren USA na nie
znaną dotąd Skalę (...) Do
końca br. inwestycje zagrani
czne w Stanach osiągnęły łą
cznie ponad 61 miliardów do
larów."

(US News and World Report)
„Po wyborze R. Reagana,

zdeklarowanego „jastrzębia”,
na prezydenta USA, japoński
przemysi zbrojeniowy wysu
wa się do przodu.”

(The Japan Economic

Journal)
„Równolegle do niepoko

jów społecznych, w Grecji
icystępują także niepokoje
na wyższych uczelniach. Bu
dynki szkół wyższych są oku
powane przez studentów, a

mówienie o normalnym toku

zajęć m uczelniach — to z

pewnością eufemizm."
(Neue Ziircher Zeitung)

W kwietniu br.
Francuzi wybio-
rą na 7 następ
nych lat nowego
prezydenta Re
publiki. Kio zaj-
mie wówczas

miejsce w Pała
cu Elizejskim?
Zarówno liczne
sondaże opinii
publicznej jak i

prognozy for
mułowano przez
znawców fran
cuskiej sceny po
litycznej wska
zują, iż pozosta
nie tam nada]
Valery Giscard

d*Estalng, któ
rego program
stwarza naj
większe gwaran
cje na utrzyma
nie stabilności

w kraju.
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kiedy taki, jaki miękki, jaki lejący, a jak ta
broszka dobrana, a te buty!

Trudno o to odurzenie winić tylko dosko
nałą poligrafię, byłaby to czysta demagogia.
Ale już także truizmem stało Się mówienie,
ile to ciekawych materiałów jest w naszych
sklepach, źe mamy jedyne w swoim rodzaju
dodatki i galanterię z Cepelii, bo w prakty
ce trudno zebrać to wszystko w sensowną
całość.

Walczyć z „Burdą”? Nie dopuścić? Ale
skąd! Dać jeszcze więcej, tylko stworzyć al
ternatywę. Tymczasem to co jest u nas po
chodzi z drugiej rękii.

Już Wit Stwosz wykonał sztych pt. Święta
Rodzina z Madonną robiącą Dzieciątku su
kienkę na drutach. Wprawdzie nie jest to
do końca pewne, bo nie widać drutów, ale
szczegół ten warto przeoczyć i naciągnąć in
terpretację do potrzeb. A jak komu mało
dla stworzenia tradycji niech się dowie, że
naczelnik Kościuszko szydełkował, młody
Staff wtajemniczał się u pierwszej muzy
Heleny Hubickiej w tajniki prawych i le
wych, że Anna Jagiellonka wyhaftowała pe
rełkami orla na oprawie,swojej księgi, Zyg
munt III Waza robił w bursztynie, Stanisław
August udekorował rękodzielnika Opanasa
za utkany kobierzec, złotym medalem z na
pisem „Labori et Diligentiae”, zaś Konsty
tucja 3 Maja ma atlasową okładkę z wyhaf
towaną laurką. Tylko teraz, nie wiedzieć
czemu, bo wbrew modzie, ogólnoświatowym
prądom, życzeniom kobiet i ukrywających te
zainteresowania mężczyzn, wbrew potrzebom
oderwania się od nudnej powtarzalnej pro
dukcji przemysłowej i dla mądrze pojętej
oszczędności pieniędzy, tego problemu -zu
pełnie się nie dostrzega. Redaktorzy pism i
TV to w większości ludzie młodzi, choć nie
na tyle, by zapomnieć powojenne zaciska
nie przenicowanego w dodatku paska i trzy
krotne prucie przez ich matki i siostry swet
ra, któremu w ten sposób przywracało się
świetność. „Takimi głupstwami się zajmu
jesz” — mówią do swojej znakomitej kole
żanki, dowiedziawszy się, że kilimek który
przed chwilą podziwiali udziergała sama.

Redaktorzy prychają na propozycje wpro
wadzenia w ich piśmie szpalty związanej z

rękodziełem dla amatorów. Chyba, że Paryż
to nada, że świat szaleje za węzełkami mak-
rama czy tkactwem. Ale jak w końcu podej-
mie tę tematykę, to zawsze 'się znajdą prze
śmiewcy, czepiający się co drugiego słowa.
Nię tak znowu dawno, dyrektorka jednego
z domów kultury propozycję zorganizowania
kółka dziewiarstwa dla dzieci odparła z wy
soka: „Wychowanie dla 21. wieku przez szy
dełkowanie??” Za to inna, gdzieś w odleg
łym dla krakusów Podgórzu, na zakazanej
uliczce Czackiego, okazała więcej daleko-
wzroczności i życie jej przenikliwość po

CHINY

W METROPOLITAN

W nowojorskim Metro
politan Museum otwarto

dość niecodzienną ekspozycję.
Zgromadzono na niej 150 „o-

ryginalnych antycznych chiń
skich ubiorów (doroczna eks
pozycja Instytutu Kostiumo-

logicznego M. M .). Inicjator
ką i gospodynią wystawy by
ła Diana Vrelland, była na
czelna redaktorka magazynu
„Yogue”. Na wernisaż przy

twierdziło. A nawet jakby tego dobra oka
zało się trochę mało, bo kandydatki z całe
go miasta i okolic, wyczekują na miejsce
w tej pracowni po parę miesięcy, a jak się
w końcu dostaną warto by je podglądnąć
x ukrytą kamerą, jak nieprzytomne z emocji
panie: doktor, inżynier, psycholog, architekt,
plastyczka, kr.eślarka, studentka, uczennica,
rencistka i dziecko uprawiają kult makramy,
biżuterii z paciorków po indiańsku, albo cał
kiem zwyczajnie ale też z radością robią
lalkę z włóczkowych warkoczy. Po drodze
usprawniają sobie ręce, strach jakie na po
czątku niezdarne, te najszczęśliwsze, z po
wojennego pokolenia, np. nigdy w życiu nie
cerowały, a i teraz uczą się tego nie z biedy,
tylko z kaprysu, bo łatki i cery modne jako
ozdoba.

Dopiero teraz okazuje saę, właśnie przy
tej pracy, ile one mają nie tylko zapału i
chęci, ale zapoznanych zdolności, wyobraźni
plastycznej, która nagle znajduje pożywkę
i zaczyna żyć... Ale do tego wszystkiego mu
szą być warunki. Nawet zupełnie prymi
tywne, jak to stare tkactwo, ale jednak.
Więc poziome krosna, widełki z drutu w

kształcie litery u, zmyślne igły. Oczywiście
na Zachodzie są różne błyszczące plastykien
i kolorami usprawnienia, składane kółka d-
robienia pomponów, rozbierane krosienka
inne magiczne kwadraty. Niektóre trochę m

zasadzie szczoteczki do czyszczenia pępk:
znakomicie zareklamowane, ale potem oke
zuje się, że i tak wszystko trzeba zrobić sa

mej i żaden Trik-magik nie wykona za na

tej pracy, zresztą w tym wypadku o ni
chodzi. Ale Składnica Harcerska mogłab
czasem pomyśleć nie tylko o modelach sa

molotów ale ruchomych warsztacikach tka
Ckich, do czego się ją, raz po raz z łamów

prasy bezskutecznie nawołuje. Spółdzielnia
„Gedania” z Gdańska wypuściwszy jeżyki
do wyplatania kwiatków z włóczki, mogłaby
zrobić widełki. Tylko że najadła się kłopo
tów z ich sprzedażą — swoją drogą słabo
je zareklamowała, powinna była wysłać po

była ona w stroju reprezen
tacyjnym dynastii Manchu.

Była to jednak tylko repli
ka, by nie powiedzieć „im
presja na temat”, wyko
nana przez najwybitniejsze
go współczesnego projektan
ta mody, Yvesa SainJ Lau-
renta. Wernisaż uświetniły
występy akrobatów i pokaz
chińskich sztucznych ogni.

NOWY SPORT PAPIEŻA

Pewnej niedzieli papież Jan
Paweł II celebrował mszę św.

nztuea do pism t kącików celem omówienia,
tak się przecież robi. Potrzebne ią dobre
przykłady, fotogramy, wykresy, opisy. Wtedy
będą powstawać rzeczy wartościowe. Bo na
sze kobiety tworzą z potrzeb wyższego rzę
du, a nie dla zabicia czasu jak panny
Płachcłanki z Kollokacji, dziurawiące szpil
ką papierowe aibażunki — komilfo.

&
Nikt nie chce dostrzec tego całego pod

ziemia, partyzantki i konspiracji kobiet, tego
ustnego przekazywania wzorów i sposobów,
podpatrywania i ściągania jedna od drugiej,
odbijania, powielania, fotografowania. Wszę
dzie na świecie to jest biznes, tylko u nas

się nie chce właśnie tak zarobić. A przecież
liczy się jeszcze możność sterowania upodo
baniami milionów kobiet, przez nie upodo-

Tak

umiera

tradycja
baniami dzieci, czyli już niemal całego spo
łeczeństwa. Nie czekajmy aż to zrobi ktoś
inny. To jest sprawa społeczna. Choć nie
będzie łatwo odbić Burdzie publikę, czas o

tym pomyśleć.
I nawet jakby się coś ruszało, to tego za

mało, za mało, za mało. Za mało pięknych
mini-albumików z kartkami pocztowymi
KAW-u, według których można coś udzier-
gać. Za mało butiku Grażyny Hase, „Seza
mu”, „Kalendarza Przyjaciółki”, „Kobiety 1
Zwierciadła”, książek Watry, o których tyl
ko krąży podanie, że były w księgami, choć

mają po 100 000 nakładu i czasem są wzna
wiane. Przydałby się taki magazyn jak
„Kwiaty” i słowacka „Dorka” razem wzięte,
czuły i uważny, ale z biglem jak. u Hoff,
mówiący nie tylko o sprawach technicznych.
Magazyn wychowujący, ale dający wolność
wyboru. O rozpoznawalnym i łatwym do
zaakceptowania stylu. W dużym nakładzie.
Taki, żeby się człowiekowi chciało z nim

identyfikować. Częsty. Czerpiący ze źródeł,
ale przystosowany do naszych potrzeb i
możliwości oraz kręgu kulturowego. Żeby
np. haftując nie musiało się korzystać z ob
cego duchowo wzornictwa. Album z hafta
mi, który wydało Regionalne Towarzystwo

w jednym z rzymskich koś
ciołów. Po jej zakończeniu
zatrzymał się by poznać bli
żej miejscowych parafian.
Zainteresował się przy okazji
lokalną grą sportową o na
zwie bocce. Wypróbował na-

wet swoich sił w rzucaniu
brązowymi kulami i stwier
dził: „Sądzą, że jako biskup
Rzymu będą musiał lepiej
poznać waszą grę". Członka
wie miejscowych klubów

sportowych potraktowali to

dosłownie i natychmiast spre
zentowali papieżowi kamien
ne kulki do gry w bocce.

KODEKS

LEONARDA DA ViNCI

ZA 5 MILIONÓW

Nie lada prcciozum wysta
wiono ostatnio na aukcji w

Londynie, ilustrowany ma •

nuskrypt Leonarda da Vinei

pŁ „Kodeks Leicester”. 36-

stronicowy wolumin jest
zdumiewającym compcndium

Kajszubeftua Kliknął natychmiast Alt fon*
techniki 1 wzory — kółeczka ezydełkowane
w kolorach pasiaka, który potem aią nimi

obszywa, czyli opoczyńskie obróbki — ezy
można »ę ich gdzieś nauczyć? A tak pięknie
wygląda zrobiona z nich chusta w Cepelii.
Albo łowickie hafty paciorkami na aksami
cie. Czy koniecznie trzeba rozpłaszczać nos

na szybie wystawowej, żeby je odrobić? Tak
umiera tradycja, ale można by ją ożywić,
a także złożyć pokłon innym kulturom.
Więc zobaczyć jak się dr&puje sari —

świetny gag na po plaży, robi orenburskie
chusty puchowe — to na zimę, albo na 10
sposobów wiąże reboso — meksykański szal,
o czym kiedyś doniosły „Kontynenty”, zasłu
żone w upowszechnianiu pięknego ubioru
różnych ludów i kultur.

Albo nauczyć się starej sztuki batdku, ezy
jego łatwiejszej odmiany-plagi, którego 20.
wodę po kisielu lansowały butiki (to te roz
jaśniane pasmami spódnice). Co zmyślniejsze
dziewczyny farbowały je same, przekazując
albo odmawiając przepisu koleżance na za
sadzie, że po co ma mieć taką samą kieckę
jak ja. Tymczasem na świecie jest takie
mrowie technik i sposobów zdobienia przy
odziewku, wyróżniającego albo upodabnia
jącego do otoczenia, że nie ma czego komu
zazdrościć. Ale do tego trzeba mieć zaplecze
w innych możliwościach. Wiedzieć, że jak
mnie podglądną to wymyślę coś innego, a

literatura plus usłużna chemia mi w tym
dopomogą. No ale nie ma literatury, a che
mia służy tylko posiadającym legitymację
związków twórczych, które upoważniają do
zakupu farb tekstylnych czy masy do mo
delowania broszek i koralików, które się po
tem gotuje jak pierożki. A w NRD może to

kupić każdy.
*

Idzie do nas czas wolny. Na razie wypeł
nia się go praniem, ale co dalej? Auto na

zielonej trawce. To na lato. Zresztą w czasie
monotonnej jazdy w charakterze pasażerki,
też można coś dziergać, tak jak przy tele
wizorze a nawet czytaniu. Piękna jest stara

peruwiańska zasada, by każdą chwilę wy
korzystać podwójnie. Wracająca do wsi z za
kupów, w dodatku z dzieckiem na plecach
Indianka przędzie...

W Japonii do tradycji należy Festyn
Gwiazdy Tkaczki. Sięga on czasów gdy po
kochały się Gwiazda Wega i Pasterz Altair.
Ona rzuciła pracę nad szatami bogów, a on

swoje owce. Za karę Cesarz Niebios umie
ścił ich po przeciwnych stronach Drogi
Mlecznej, dopuszczając jednak, aby mogli
się spotykać raz w roku. W< czasie tego na

ziemi trwają tańce i muzyka a także modły
kobiet do Wegi o pomoc w tkaniu i szyciu.
Czy znajdzie się ktoś, kto pomoże polskim
kobietom?

ZENONA STRÓŻYK

wiedzy na temat ruchowych
właściwości wody. Manu
skrypt został wystawiony na

sprzedaż przez lorda Edwar
da Coke’a pragnącego za u-

zyskaną sumę (wylicytowano
5,1 min dolarów) pokryć po
datek od swego majątku. Na
bywcą został naftowy ma
gnat dr Armand Hammer

(82 L). Stwierdzi), że to

wspaniały prezent pod eho-

inkę, bo do tej pory w’ Ame
ryce nikt nie posiadał manu
skryptu Leonarda.

Słowa* treści...

PRAWDOMÓWNOŚĆ

Mówi:

profesor (i

TADEUSZ

DUWMZ

Prawdomówność, odwaga, lojalność — to wielkie słowa i

pojęcia bardzo ścisłe, które w pewnych okolicznościach, wa
runkach (jakżeż bliskich memu pokoleniu!) wiążą się też po
średnio e innymi niekiedy pojęciami, jak np. miłe z e ni «...

Przy moim sposobie myślenia — światopoglądze (katolic
kim), zawodzie (historyk literatury, polonista, humorysta)
chętnie powołuję się m. in. na zbiorowe doświadczenia poko
leń; od starożytności biblijnej oraz klasycznej — po współcze
sność. Przytoczę więc w tym miejscu słowa św. Mateusza:
„A niechaj mowa wasza będzie: jest, jest; nie, nie; a co

nadto więcej jest, od złego jest." To w tłumaczeniu Wujka.
A co Norwid? W tysiąc osiemset lat później ten poeta w „Mo
jej piosnce" tak pisset

(...)

Do tych, co mają tak sa tak, nie za nie —

Bez światłocienia,

Tęsjkno mi, Panie.

Tyle eo do przeglądu tzw. źródeł. Dodam tylko, źe tym
, prawdom staram się być zawsze wiemy. To, co mówię stu

dentom na wykładach, to nic innego jak to, co wychodzi z

treści wypowiadanych przez wielkich uznanych myślicieli, pi
sarzy i poetów...

A dziś? Myślę, te ciągle się mówi najwyżej połowę pra
wdy. Nie tylko o rzeczach ogólnych, państwowych, ale o

wszystkim. Sądzę, ie to i tak dużo. I źe to rozsądnie. Ale nie

mówmy teraz o sprawach wielkich. „Za duży wiatr na moją
wełnę" — jak powiedział Gałczyński. Pomówmy raczej o śro
dowisku naukowym Krakowa. Jak miasto nasze duszone jest
przez dymy przemysłu, tak i środowisko naukowców jest tu
mocno przyduszane. Mówiąc delikatnie — jesteśmy bardzo
upośledzeni w stosunku do centrali PAN. W nas się nie in
westuje — nas się prawie wyłącznie eksploatuje. Wystarczy
zajrzeć do bibliotek, przejrzeć literaturę, by jasno zrozumieć,
co oznaczała Polska Akademia Umiejętności zduszona w r.

1953. A co teraz znaczy Polska Akademia Nauk?! Dla Krako
wa to żałosny przydział arkuszy wydawniczych, minimalne
nakłady finansowe. Kiedyś publicznie w Instytucie Badań

Literatury PAN powiedziałem: „prowincjonalna ciasnota po
jęć naukowych na szczeblu stołecznym".

Myślę tak: lojalność obowiązuje nie w stosunku do tzw.

przepisu, ale w stosunku do faktów. A więc do prawdy.

Notowała: TERESA BĘTKOWSKA

DOROTY

TERAKOWSKIEJ aluzje do filmu
fl

••• 3

Ten film przemknie cichcem, nie zauważo
ny — w DKF-ach i kinach studyjnych. Wi
dać taki powinien być jego los.

Karolij Vicek dostał za niego Wielką Złotą
Arenę na Festiwalu Filmów Jugosłowiań
skich w Puli 1979. Tytułowe „Trofeum" to

nieuczciwie zdobyte majątki. W 1972 roku
Tito w specjalnym liście zaapelował o two
rzenie komisji, które powinny zbadać legal
ność dochodów obywateli bogacących się w

zbyt szybkim tempie. I nie szło jedynie o

„prywaciarzy" — lecz o związanych z nimi
cienką, misterną siecią interesów przedstawi
cieli władzy. Vicek w swym filmie śledzi
bezsilne działania jednej z tych komisji w

małej gminie. Zaczęła ona swe prace od en
tuzjazmu, stanęli na jej czele wypróbowani
komuniści. Skończyła... na nerwowym zała
maniu jej członków, na próbach wykończenia
ich takimi czy innymi metodami. Gminni
prominenci zrobili co do nich należało, by
ochronić „swoich", by uniemożliwić działal
ność zbyt uczciwych, tych, którzy list Tity
potraktowali serio.

Przewodniczący komisji ma ciągle mniejsze
i większe przykrości, to samo jego współpra
cownicy. Zdeprawowani prominenci nie
szczędzą nawet rodzin: ktoś dzwoni do żony
jednego z członków komisji z fałszywą wia
domością o śmierci jej synka itd., itd.

Działalność komisji umiera w końcu śmier
cią naturalną, a pracujący w niej ludzie już
wiedzą, ie nie wykryją niczego, że wolno im

tylko oskarżyć „płotki" lub oskarżać fałszy-

3W
wie. Rekiny chowają się ża elastycznie inter- ■

pretowane prawa i przywileje.
Doskonale rozumiem, dlaczego film ten — 3

zakupiony przed Sierpniem — został skiero- 3
wany do rozpowszechniania wyłącznie w ki- ~

nach studyjnych. Ktoś jednak powinien po- 3

myśleć, że już dziś powinien być grany w 5
największych kinach. Chyba, że...

(CIĄG DALSZY ZE STR. 3)

tających. Pierwsza — nazwijmy ją socjalno-byto
wa, jest wybierana przez załogę, złożona z ludzi,
którzy mają wyrobione poczucie sprawiedliwości
społecznej, są po prostu ludzcy. Nie muszą to być
wcale fachowcy. Sekcja ta zajmowałaby się wszel
kimi sprawami interesów i potrzeb pracowników
z zakresu spraw socjalno-bytowych, kulturalnych
itp. Druga sekcja — nazwijmy ją — ekonomiczno-
produkcyjną — zajmowałaby się wynikami ekono
micznymi, planami, dobrym gospodarowaniem w

przedsiębiorstwie. Sekcja ta nie może pochodzić
7. wyboru, a z nominacji przez dyrektora. Złożona
byłaby z wybitnych specjalistów, robotników fa
chowców, ludz,i,'którzy potrafiliby w każdej spra
wie typowo ekonomicznej widzieć interes pracow
ników i interes ogólnokrajowy. Rada taka byłaby
ciałem stałym — na okres urzędowania dyrektora
naczelnego. Tego ostatniego powoływałaby właśnie
Rada na 2—3 lata, z możliwością przedłużenia w

nieskończoność. Warunki pracy Rady: przedsię
biorstwo ma z góry określoną tę część produkcji,
którą musi przeznaczyć na rynek — ma na jej’
pokrycie surowce, materiały i energię; przedsię
biorstwo jest opodatkowane z zysku — na finan
sowanie innych działów gospodarki narodowej. Po
trzecie przedsiębiorstwo ma swobodę prowadzenia
inwestycji z własnych środków, lub kredytów
bankowych, ma swobodę zawierania umów na do
stawę energii, surowców, materiałów, narzędzi, u-

rządzeń i handel własnymi wyrobami zarówno w

skali kraju, jak z zagranicą — na przykład po
przez centralę. W zakresie przepisów — tylko po
datkowe oraz niezbędne do zabezpieczenia inte
resów państwa. A więc daleko idąca samodziel
ność. Organem kontrolnym byliby przedstawiciele

mm miw wr''wiiiwimmmm—

wszystkich organizacji społeczno-politycznych w

danym przedsiębiorstwie. Oczywiście może dojść
do konfliktu interesów między załogą a radą; tych
pierwszych interesowałyby sprawy społeczne —

tych, drugich głównie wyniki ekonomiczne. Ale
dzisiaj nie ma wyjścia; nie może być i sprawie
dliwie i opłacalnie, nasz rynek za bardzo jest zni
szczony aby te dwa elementy pogodzić. Taki system
działałby tak długo aż dojdzie do poziomu nasyce
nia rynku, spłat zaciągniętych pożyczek. Potem

WIDZIANE
x DOŁU

można by przejść szybkimi krokami do rzeczy
wistej sprawiedliwości społecznej. W takim ukła
dnie rola związku zawodowego byłaby bardzo tru
dna, ale powinien się on opowiedzieć czy bronić
dnia dzisiejszego czy jutra. Gdyby natomiast taka
rada w sposób oczywisty i jednoznaczny naruszała
interesy ludzi pracy — to związek i inne najważ
niejsze organizacje polityczno-społeczne w zakła
dzie winny radę rozwiązać.

PREZES: Samorząd robotniczy powinien speł
niać trzy funkcje — inicjatywną, opiniodawczą i

funkcję stanowienia. W zakresie pierwszej — zgła
szanie kierownictwu przedsiębiorstwa inicjatywy
w każdej sprawie, szczególnie planów perspekty
wicznych. W zakresie drugiej — opinia co do po
działu pracy, jej organizacji, zaopatrzenia w su
rowce, materiały, nagrody, odznaczenia, powoły

wanie dyrektora. Zaś funkcja trzecia — to decy
dowanie o regulaminach pracy, inwestycjach ze

środków własnych, rozpatrywanie bilansów rocz
nych, zapewnienie właściwych warunków pracy,
itp. Samorząd powinien pochodzić z wyboru, ale
z pogodzeniem zasady, że muszą to byó ludzie
znający zagadnienia, o których mówiłem.

*

amy więc wypowiedzi 4 osób — cztery różne
opinie o roli samorządu. Co więc dalej ro
bić? — Jedni mówią: czekać aż będzie usta

wa o przedsiębiorstwie, aż będzie przeprowadzona
reforma gospodarcza, aż będzie ustawa o związ
kach zawodowych, aż będzie... itd. itd. A nie mo
żna przecież czekać, bo póki co — dyrekcja przed
siębiorstwa potrzebuje (bo takie są przepisy) zgo
dy samorządu na sformułowany plan. Co prawda,
mówi się, że przynajmniej przez I kwartał przy
szłego roku nie potrzeba takiej zgody, ale czy
drogę odnowy należy prowadzić łamiąc przepisy?
Czy nie lepiej po prostu rozwiązać KSR, zapytać
załogę jaki powinien być samorząd i wybrać go,
a on sam zadecyduje czym się zajmować? Tak
jak robiono to w 1956 roku? Niech ustawa będzie
ukoronowaniem „widzianego z dołu” a nie narzu
ceniem „z góry” pewnych ram i schematów. Bo
można oczywiście czekać... czekać... i co dalej?

•) Badania te przeprowadził Zakład Socjologii i Psy
chologii Pracy AGH, przy udziale Sekcji Analiz Spo
łecznych Krakowskich Zakładów Armatur.

**) Badania wśród mistrzów zrealizowała Sekcja
Analli Społecznych KZA.

HELENA LAZAR

Rozmowy

w drodze

LESZEK

MAZAN

» » obyczaj każę, wypada nowy sezon spotkań
Ifi /? z Państwem na łamach „Gazety" rozpocząć

U „a westchnienia retro, czyli od wzajemnych
gratulacji, że dane nam było cały rok jakoś z sobą wy
trzymać. Nam — to znaczy i Czytelnikom i autorowi i
redakcji. Ta ostatnia zresztą zdradza oznaki pewnego
zniecierpliwienia. Kiedy w ubiegłym tygodniu w spo
sób niegodny zawaliłem kolejny termin oddania tekstu,
redaktor Halina Kleszcz przenikliwie spojrzała mi

przez telefon w oczy:
— Wie pan co? Różnie o panu gadają, ale ja wiem

na pewno, te jest rzecz, której pan nie ma...
— Nieprawda! To insynuacje! Ja...
— Nie ma pan wstydu — rąbnęła pani Halina i odło

żyła słuchawkę.
W takim więc smutnym nastroju rozpoczynamy ko

lejny, siódmy rok „publikatorżniczych" spotkań. Za
zwyczaj bywało, że temat noworocznego spotkania na
rzucał się sam: po prostu robiłem porządek w portfe
lu, wyciągając z przegródek wizytówki ludzi, z któ
rymi dane mi było spotkać się w ciągu ostatnich 12

miesięcy. Teraz próbowałem zrobić to samo. 1 co? Pa
trzę na białe karteczki wizytówek: dyrektor Kowal
ski'_ już nie )est dyrektorem, prezes Wiśniewski —

zdjęty przez załogę (dzielną i ofiarną — jak zwykł
mawiać przy każdej okazji), sekretarz Nowak ryknął
na mnie ostatnio przez telefon — „przestań wreszcie
nazywać mnie sekretarzem!", naczelny redaktor — ho,
ho, już ci on ani naczelny, ani redaktor... Zostały po
nich tylko wizytówki. No, może nie tylko. Może jesz
cze coś, ale spuśćmy zasłonę miłosierdzia...

Zacznijmy więc po nowemu, czyli przypomnieniem
starych, dobrych, publikatorżniczych opowieści z mi
nionych lat. W ostatnim odcinku tłumaczyłem prostą,'
wprost proporcjonalną zależność dobrej oceny pracy
publikatorźnika od ubóstwa używanych, przez niego
środków językowych; im większa sztampa sformuło
wać

_ tym lepsza scena. Kryteria tej oceny były 0-

czywiście jeszcze inne: zawsze będę pamiętał poran
ne kolegium w Dzienniku Telewizyjnym i ocenę ostat
niego, wieczornego wydania DTV, w którym w sposób,
delikatnie mówiąc, tragicznie prymitywny, usiłowano
wmówić narodowi, że czarne jest białe. Naród in gre
mia dostawał przed telewizorami furii, zaś naczelny
DTV, red. Cześnin zapewniał nas na kolegium:

— Towarzysze, odnieśliśmy wczoraj kolejny sukces.
Podwójne stawki dla autorów i realizatorów!

Oczywiście, sam tej oceny nie wymyślił. Miał tele
fon.

W centrali DTV siedziałem tylko kilkanaście dni, co

mnie w jakiś sposób tłumaczy i usprawiedliwia, bo są
ludzie, którzy tam siedzą po kilkanaście lat i nic nie

wskazuje, żeby mieli zamiar odchodzić. Są to zresztą
wbrew pozorom ią ogromnej większości ludzie mą
drzy, świetni dziennikarze, za często jednak i w spo
sób zbyt bezwzględny wtłaczani w obowiązujący aktu
alnie w propagandzie „szimel”. No, ale wracajmy do
naszych baronów, czyli do publikatorżniczego biegania
po terenie. Owo bieganie najbardziej było intensywne
w latach minionych, gdy jeszcze delegacje zagranicz
ne ciągnęły pod Wawel znacznie częściej, niż obecnie.

Pokazywano im wtedy Nową Hutę i Drogę Królewską.
Huta — cóż, wiemy wreszcie jak bardzo jest nowoczes
na, a x domów przy Drodze Królewskiej dawno tynki
spadły. Kraków jest modny, ale gości ma znacznie
mniej. Przynajmniej tych oficjalnych. Kiedyś, ba...
kiedyś...

Premier Nehru zjadł na obiad tylko i wyłącznie 2

gotowane w wodzie szparagi. Cesarzowi Etiopii tuż
przed bankietem zginął pies i trzeba było widzieć tych
ministrów (etiopskich) na czworakach pod stołami. To-
dor Ziwkow w Collegium Maius puścił się w tany ze

„Słowiankami" tak bez reszty, że potem przez 15 mi
nut nie mógł wysapać słowa do mikrofonu, aie też jak
on tańczył! Dla generała de Gaulle’a trzeba było przy
gotować na Wawelu, specjalne łóżko: był za długi. Wy
ciągnięto z lamusa łoże po prezydencie Mościckim, od
nowiono w Kalwarii, a sprężystość materacy badał o

sobiście prezes Skolicki, „husiany” przez ówczesnego
kierownika magistrackiego Wydziału Kultury, Fran
ciszka Kuduka. Premier Francji (fhaban-Delmas nie

mógł na Wawelu wpisać się do księgi pamiątkowej, bo
nie działały trzy kolejne, podsuwane mu długopisy, zaś
atrament,z wiecznego pióra fatalnie poplamił mu spod
nie. Ten sam premier o mały włos nie został ugodzo
ny szablą, kiedy stojącemu na warcie i wykonującemu
salut szablą majorowi zebrało się nagle na kichanie
(zostałem wtedy wdeptany w błoto przez goryli, foto
reporterów i operatorów filmowych; jedynym czło
wiekiem, który zachował kamienny spokój był opera
tor polskiej TV: wiedział, że to ujęcie i tak nie wej
dzie). Fidel Castro opuścił w Oświęcimiu, po zwiedze
niu obozu, całe towarzyszące mu grono i udał się do

bufetu na piwo, trącając się ze mną kuflem. Bob Ken
nedy wlazł na Rynku krakowskim na dach samocho
du...

Opowieści takie można by mnożyć w nieskończoność.
1 warto by je kiedyś — do czego namawiają mnie zna
jomi — spisać i wydać, ale kto to wyda? Kto opubli
kuje fakt pobicia najmniejszego wzrostem operatora
TV Kraków, Jana Popczyka, przez nieprofesjonalną
obstawę w czasie jednej wizyty Jego Dostojniczóści w

Nowej Hucie? Kto uzna za ciekawe dywagacje na te
mat pracy „goryli" z wszystkich kontynentów, którzy
na różne sposoby kopią po kostkach i łamią żebra? Kto

pozwoli — co już dawno postulowała „Polityka" napi
sać o pracy naszego Biura Ochrony Rządu, bez które
go pomocy piszący te słowa miałby obsługę oficjal
nych wizyt dwakroC trudniejszą?

Owe pytania, na które — o ile znam się na medycy
nie — nigdy nie otrzymam odpowiedzi — warto zamk
nąć krótkim podsumowaniem: najdotkliwiej biją „go
ryle” francuscy, najszybszy refleks mają amerykań
scy. Najbardziej nie lubił dziennikarzy Władysław Go
mułka (słynne walnięcie pięścią w kamerę w czasie
dożynek), najtrudniej adcyjrować wpisy do ksiąg pa
miątkowych kolejnych premierów Holandii, najsym
patyczniejszą „osobą towarzyszącą" był i jest prof. Je
rzy Szabłowski na Wąwelu, nigdy nie odmawiający in
formacji: „co pan Profesor mu tak długo tłumaczył”.
Najbardziej, bo jak ognia, bano się reakcji Gierka: pa
miętam tygodniowe konsultacje, czy można poprosić
go o wpis do księgi pamiątkowej, czy nie — „bo się
może obrazić”. Pamiętam też maestrię, z jaką kolejni
gospodarze kolejnych wizyt potrafili mu mydlić oczy,
sadzić w ciągu nocy dorodne drzewa na trasie prze
jazdu, asfaltować uliczki „po których może chcieć

stąpnąć”, wbijać dzieciom w płowe główki słowa po
witania („jak się pomylą, towarzyszu dyrektorze, to

przestafecie kierowa, żą szkolą") — pamiętam również
wiele, wiele innych rzeczy, o których, jeśli mam być
ezesery, ehciałbym sepemniei. A w każdym razie nie

przeżywać w publikatorżniczej działalności. Przynaj-
ntnief nie m często.
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Dembowski —

myśl i czyny
Wybór „Pism społecz

nych i politycznych” ED
WARDA DEMBOWSKIE
GO to piękny przykład
żywotności polskiej myśli
rewolucyjnej w połowie
wieku ubiegłego. Edward
Dembowski urodzony w

roku 1822, już od sierpnia
1.843 roku udzielający się
czynnie w wielkopolskim
ruchu niepodległościowym,
w r. 1844 otrzymał nakaz
opuszczenia tej polskiej
dzielnicy. W styczniu roku
1846 konspiracyjni przed
stawiciele wszystkich zabo
rów wraz z Mierosławskim
ustanowili w Krakowie
termin wybuchu powstania
na noc z 21 na 2.7 lutego.
Wielki czyn rewolucyjny
Edwarda Dembowskiego
wiąże się z Krakowem ł
Wieliczką. Bohaterskie do
konanie tego filozofa i
praktyka społecznego skoń
czyło się tragicznie —

właściwie do dziś dnia nie
wiadomo, gdzie pochowano
zastrzelonego w czasie ma
nifestacyjnego marszu gór
ników wielickich przy
wódcę powstania krakow
skiego.

Wstęp do „Pism Społecz
nych i politycznych” napi
sał Jerzy Ładyka. Z 20
fragmentów zacytujmy je
dno zdanie, zaczerpnięte z

„Dziennika Rządowego
Rzeczypospolitej Polskiej”,
z artykułu „Rewolucja i
lud”: „Ale przemów tylko
do serca włościaninoici
polskiemu w Galicji czy w

Polsce Nadwiślańskiej, w

Poznańskiem czy na Rusi,
pokaz mu faktem, że mu

Wolność, Równość i Bra
terstwo niesiesz a nie łu
dzisz go próżnymi obietni
cami'’. \

EDWARD DEMBOWSKI
„Pisma społeczne i poli-
tyczne”. Wybór i wstęp Je
rzego Ładyki, Warszawa.
„Książka i Wiedza” — w-

serii „Biblioteka Rewolu
cyjnego Nurtu Polskiej
Myśli Społecznej”, stron

218, cena 60 zł.

Dziewanowski

z dalekiego świata
KAZIMIERZ DZIEWA

NOWSKI, czołówka polskie
go reportażu, najczęściej wi-

Noukści

Wznowienia

dywany na lamach „Litera
tury”, duże dziennikarskie

doświadczenie, wrażliwe u-

cho i oko.
W nowym zbiorze „Właśnie

wróciłem", wydanym w nie
złej serii „Iskier" „Bibliote
ka literatury faktu". Dzie
wanowski przedstawia „kil
kanaście różnych opowieści
przywiezionych z dalekiego
świata w ciągu dwudziestu
lat reporterskiego obracania

się w miejscach gdzie go nie

posiali". Zastrzega, że zosta
wi! te opowieści w sposób
całkowicie „samowolny". Nie
licząc się z prawidłami chro
nologii, 'aktualności czy wa
gi tematu. Kluczem do

skompletowania zbioru stało
się coś zupełnie innego: „Są
to mianowicie te historie re
porterskie, które osobiście v-

ważam za najmniej sparciale
ze wszystkich reportaży za
granicznych, jakie zdarzyło
mi się napisać".

Jest gwarancja, że podob
ne wrażenie odniesie Czytel
nik tego wysmakowanego
reporterskiego dania. Jakie

rejony świata odwiedza
Dziewanowski? Pekin A. D .

1370 (znakomite opisanie),
Wietnam, Ziemia Obiecana,
nadziane forsą szejkanąty i

emiraty, jedna z najbardziej
tajemniczych i owianych
grozą krain, Pusztunistan na

zachodzie Pakistanu, Mon-
• gólia. Te wszystkie reportaże
napisał ktoś, kogo przewod
niki i bedekery ani grzeją
ani ziębią, ktoś kto sam za
puszcza się namiętnie w

miejsca przez turystów nie

oglądane. A co więcej — jest
to ktoś .taki, że ciągle po
równuje nasze doświadcze
nia, naszą historię. naszą
kulturę z tym co ogląda ty
siące mil od Polski.

9 KAZIMIERZ DZIEWA
NOWSKI „Właśnie wróci
łem”. Iskry — Warszawa
1981 (Jeśli wierzyć stopce).
Taki cud się zdarzył tylko
raz: ksjążkę wydaną w no
wym roku, przeczytać mo- .

gliśmy od dechy do .dechy —

'

w starymi

podoje WOJCIECH MACHNICKI

Lusterko prawdę powie

PRZETARGI

Zootechnicsny Zakład Doświadczalny w Balieaeh aprreda
W DRODZE PRZETARGU NIEOGRANICZONEGO lamoehód
marki „Wołga”, rok produkcji 1973, nr fabryczny 176671. Cena
wywoławcza wynosi 67.500 zł.

Przetarg odbędzie się w dniu S0 I 1981 r„ o goda. 10, w biu
rze Zakładu w pokoju nr 17.

Przystępujący do przetargu winni wpłacić do kasy Zakładu
wadium w wysokości 10 proc, ceny wywoławczej, najpóźniej
w przeddzień przetargu, do godz. 12.

Przetarg może zostać unieważniony, bez podania przyczyny.
K-8906

Wojewódzką Spółdzielnia Mleczarska w Krakowie sprzeda
W’ DRODZE PRZETARGU NIEOGRANICZONEGO samochód
osobowy marki Wołga Gaz 24, nr rej. KRA 212 C. Cena wy
woławcza wynosi 66.000 zł.

Przetarg odbędzie się w dniu 19 stycznia 1981 roku, o godz.
10, w świetlicy przy ul. Friedleina 6.

Samochód można oglądać od 5 stycznia 1981 roku, w godzi
nach 10—13, w garażu Wojewódzkiej Spółdzielni Mleczarskiej.

Wadium, w wysokości 10 procent ceny wywoławczej, należy
wpłacić do kasy WSM1, najpóźniej w przeddzień przetargu.

W przypadku nie dojścia do skutku sprzedaży powyższego
samochodu w I przetargu, drugi przetarg odbędzie się w tym
samym dniu o godz. 12.

Zastrzega się prawo unieważnienia przetargu,, bez obowiąz
ku podania przyczyn. K-8930

Przedsiębiorstwo Handlu Sprzętem Rolniczym „Agroma” w

Krakowie, os. Batowice — ogłasza, że W DRODZE PRZETAR
GU NIEOGRANICZONEGO sprzeda samochód „Zuk” A-I3,
rok produkcji 1976, nr rejestracyjny KJ 21-63, nr, silnika
S58074, nr podwozia 222321, przebieg 60.000 km.

Przetarg odbędzie się dnia 20 stycznia 1981 r., o godz. 19
rano w Przedsiębiorstwie Handlu Sprzętem Rolniczym ..Agro
ma” w Krakowie, os. Batowice.

Wadium, w wysokości 19 proc, ceny wywoławczej, natęży
wpłacić w kasie przedsiębiorstwa, najpóźniej w przeddzień
przetargu do godz. 12.

Samochód można oglądać codziennie w godz. 8—13, z wy
jątkiem niedziel i świąt.

W przypadku nie dojścia do skutku pierwszego przetargu,
drugi przetarg odbędzie się w tym samym dniu o godz. 12.

Zastrzega się prawo unieważnienia przetargu, bez obowiąz
ku podania przyczyny. K-8843

Miejscowość

Po.; acha

Kocmyrzów
Wiśniowa

Dobczyce
Maków

Iwanowice

Słomniki

Michałowice

Nowa Góra

Wieliczka

Swoszowice

Mikluszowice

Sułkowice

Mogilany

PrMMęMantwa KmmwwmJI 'Braąfewi Wodnych 1 Melioro-
eyjnyoh, 36-799 Kraków, «1. Nowohucko 13h, ogłasza, że
W DRODZE PRZETARGU NIEOGRANICZONEGO kupi w ro
ku 1981 następujatę materiały:

1) fasaynę wiklinową — S0.008 m»

2) faszynę leśną — 15.069 mp.
3) kichy faszynowe o średnicy 10, 15, 26 cm — 50.066 m

4) paliki • długości 1 m, Średnicy 4—6 om — 800.000 sztuk
5) pałiki o długości 1,5 m, średnicy 8—12 cm — 30.000 sztuk
6) palki do wbijania pali (okute) — 500 sztuk.

Materiały mogą być dostarczane sukcesywnie przez cały rok
— dła budów prowadzonych na terenie województwa miej
skiego krakowskiego, nowosądeckiego, tarnowskiego i bielsko-

bialskiego.
Dostawy materiałów na miejsce budowy środkami transpor

towymi dostawcy lub odbiorcy.
W przetargu mogą brać udział jednostki uspołecznione

i prywatne.
Oferty w zamkniętych kopertach, z napisem „przetarg”

uprasza się składać w sekretariacie przedsiębiorstwa w Kra
kowie, ul. Nowohucka 13b, do dnia 20 stycznia 1931 r.

Komisyjne otwarcie ofert nastąpi w dniu 26 stycznia 1981

roku, o godz. 10.

Zastrzega się prawo dowolnego wyboru oferenta lub unie
ważnienia przetargu, bez obowiązku podania przyczyn. K-8905

Zespół Opieki Zdrowotnej Nr 1 „Śródmieście” w Krakowie, ul.
Długa 38 — ogłasza, że W DRODZE PRZETARGU NIEOGRA
NICZONEGO zleci wykonanie nietypowej zabudowy meblo
wej i sprzętu pomocniczego oraz wyposażenia Laboratorium
Analitycznego i Apteki — w Szpitalu Chorób Wewnętrznych
w Krakowie, ul. Skarbowa 1. Wartość prac — około 600.000 zł.

Pow. prace przewidziane są do wykonania w terminie do
dnia 31 marca 1981 r.

Szczegółowych informacji udziela Dział Techniczny Zespołu
Opieki Zdrowotnej Nr 1 — Kraków, ul. Trynitarska 11.

Oferty, w zalakowanych kopertach z napisem „Przetarg”,
należy składać w sekretariacie Działu Technicznego ZOZ Nr 1
— ul. Trynitarska 11 — do dnia 15 stycznia 1981 r.

W przetargu mogą bfae udział przedsiębiorstwa państwowe,
spółdzielcze i prywatne.

Komisyjne otwarcie ofert nastąpi 19 stycznia 1981 r., o go
dzinie 10 — w gabinecie zastępcy dyrektora ds. technicznych.

Zastrzega się prawo dowolnego wyboru oferenta łub unie
ważnienia przetargu, bez obowiązku podania przyczyny. K-8904

f z terenu wojewófttwa tatowfege!
OKRĘGOWE PRZEDSIĘBIORSTWO OBROTU ZWIERZĘTAMI HODOW

LANYMI W KRAKOWIE podoje do wiadomości, ie w I półrociu 1981

? roku organizuje SKUP KONI RZEŹNYCH I ŹREBIĄT NA EKSPORT, CIELĄT

oraz DOKONUJE WYBORU JAŁOWIC CIELNYCH 1 NIECELNYCH -

w niżej podanych terminach i miejscowościach:

Dzień
tygodnia

poniedz.

ponićdz.

poniedz.

poniedz.
wtorek

wtorek

wtorek

wtorek

wtorek

wtorek

środa

środa

środa

środa

środa

Godz. styczeń luty marzec kwiecień maj

9.00 9, 23

12. 26

12, 26

6, 20

13, 27

7. 21

9. 23 9. 23

9, 23

9, 23

14. 28

4, 18

4, 18

12. 26

12. 26

9, 23

10, 24

4. 18 18

7,21

13, 27 TO, 24

PRACA

CZELADNIKA «tolar»kt«g», tylko
samodrielnego, orar ucznia — za
trudni warsztat, H. Kędzior, Kra
ków, Mazowiecka 131. Zamiejsco-
wym zapewniam zakwaterowania.

ZGUBY

MIDORI Watanaba, Japonka, atu-
dentka Instytutu Historii Sztuki
UJ, zamieszkała Kraków, Dom
Studentek — ul. Reymonta T9, po
kój 1.11, telefon 738-12, zgubiła
dnia 25 grudnia w Zakopanem,
na przystanku autobusowym przy
ul. Chałubińskiego, torbę z ubio
rami, lekarstwami 1 dokumenta
mi. Znalazcę prosi o zwrot za na
grodą pod adresem jak wyże) lub
telefon Zakopane 48-64.

M«r

BRONISŁAWOWI

JURCZYKOWI

Prezesowi Wojewódzkiej
Spółdzielni Pracy w Tar
nowie, składamy wyrazy
żalu i współczucia i powo
du imierel MATKI.

Rada, Zarząd
1 pracownicy

Wojewódzkiej Spółdziel
ni Pracy w Tarnowie

RÓŻNE

PASY przepuklinowe — sprężyno
we, pasy pooperacyjne, lecznicze,
ciążowe — wykonuje ortopeda
Zieliński — Stradom 11, 31-668
Kraków. g-4743]

pułkownikowi dypl. r»z.

Janowi

Maroszyńskiemu
składamy wyrazy gięt
kiego współczucia a powo
du śmierci ZONY.

Koledzy I pracownicy
Studium Wojskowego

UJ

MEBLOSCIANKI i komplety wy
poczynkowe — poleca sklep me- NAJSZCZĘŚLIWSZE małżeństw*
blowy, Gaczorek, Kraków. Galla dyskretnie kojarzy „Femina”,
26. g-46149 66-400 Gorzów Wlkp., skrytka 19.

f*efffewof-tfo/cfowy

ORIIT NAWOJOWY DNEID2S
SPRZEDA w ramach upłynniania zbędnych
zapasów, odbiorcom uspołecznionym i nie
uspołecznionym

Spółdzielnia Pracy „Motoruch" w Niepo
łomicach, ul. 1 Maja 3.

MIESZKAŃCY NOWEJ HUTY!
DYREKCJA ZESPOŁU OPIEKI ZDROWOTNEJ

Nr 2 NOWA HUTA W KRAKOWIE

zawiadamia mieszkańców Dzielnicy Nowa Huta,
że z dniem 1 I 1981 r. likwiduje Poradnię Między-
rejonowa na os. Jagiellońskim 1, a w jej miejsce
wprowadza dyżury w dni wolne od pracy,

W wolne soboty dyżury będą pełnić:
1. Przychodnia Rejonowa Nr 1 — os. Na Skarpie 8

— w zakresie poradni ogólnej i dziecięcej, w

godz, 9—14, gabinet zabiegowy w godz. 8—14
dla mieszkańców z rejonu Przychodni
Nr1,2,3,4,5,9

2. Przychodnia Rejonowa Nr 6 — os. Jagiellońskie 1
— w zakresie i w godzinach jak wyżej,

dla mieszkańców z rejonu Przychodni
Nr6,7,8

3. Przychodnia Rejonowa Nr 6 — os. Jagiellońskie 1
— w zakresie porad stomatologicznych
w godz. 9—14,

dla całej dzielnicy
W niedziele i święta będzie pełnić dyżury

Przyćhodnia Rejonowa Nr 6 — os. Jagiellońskie 1
— w zakresie poradni ogólnej i dziecięcej w godz
9—14, gabinet zabiegowy w godz. 8—14

dla całej dzielnicy
Wizyty domowe w wolne soboty, niedziele
i święta

zabezpiecza Oddział Pomocy Doraźnej (Pogotowie)
— os. Na Skarpie 66, tel. 422-22, 417-70. K-8995

. Jedynym artykułem w brapży akcesoriów motoryzacyj- |

nych, gdzie od kilku lat podaż przewyższa popyt są lusterka
wsteczne. Nie brakuje ich w sklepach „Polmozbytu”, jak i I

w prywatnych sklepach motoryzacyjnych — a mimo to klien- I
tów też nie brakuje. Co ciekawe — lusterka produkcji za
kładów kluczowych są cięższe i droższe (!?) niż lu
sterka wytwarzane przez zakłady rzemieślnicze, choć rze
miosło nabywa surowiec po wyższych cenach niż przemysł
państwowy...

Jakie powinno być dobre samochodowe lusterko wsteczne

zewnętrzne? — z tym pytaniem zwróciłem się do MARIANA

BIELECSiTEGO, rzemieślnika wytwarzającego w Krakowie

chyba najbogatszy asortyment lusterek — od rowerowych do

samochodowych.
LUSTERKO ZEWNĘTRZNE
© powinno być prostokątne, a nie okrągłe z uwagi

na to, iż kierowca patrzy na drogę również przez prostokąt
przedniej szyby, W prostokątnym lusterku łatwiej ocenie

odległości.
® musi mieć jednolitą powierzchnię zwierciadła. Modne

ostatnio lusterka o dwóch płaszczyznach zwierciadła ustawio
nych pod różnymi kątami — ponoć w celu oglądania drogi
tuż za samochodem i w dalszej nieco odległości — mogą do
prowadzić do pomyłek w ocenie sytuacji na jezdni przez
mniej wprawnych kierowców

O winno posiadać duże pole widzenia (nic nie warte są
lusterka małe)* i nie drgać w ezasie jazdy (ważny jest dobry
system mocowania, najlepiej do płata drzwi).

Kierowcom pragnącym wyposażyć swój pojazd w lusterko
zewnętrzne warto polecić zakup lusterka z obudową wyko
naną z metalu. Trudniej uszkodzić takie lustterko, niż umie
szczone w obudowie z tworzyw sztucznych.

Warto wiedzieć, że Marian Bielecki, który jest producen
tem lusterek na wysięgniku teleskopowym do samochodów

holujących przyczepę campingową opracował ostatnio z my
ślą o amatorach raravaningu, czyli turystyki samochodowej
z przyczepą, zupełnie nowy model lusterek. Wzór ten — uni
kalny w skali Europy podlega obecnie zatwierdzeniu w

Urzędzie Patentowym, ale jeszcze przed przyszłorocznym se
zonem letnim ruszy produkcja tego typu lusterek.

Myślenice

Pisary

Niepołomice
Zielonki

Proszowice

Czernichów

Alwernia

środa

czwartek

czwartek

czwartek

piątek

piątek

piątek
Nowe Brzesko piątek
Skała piątek

5, 19

16, .30

9, 23

?. 23

9. 23

2. 30

13, 27 13, 27

6, 20

6. 20 6. ,20

13, 27 13, 27

Grobla

Zabierzów

Siepraw
Raciechowice

Tokarnia

Pcim

Wawrzeńczyce

Ruszczą

Liszki

Krzeszowice

■Wielkie Drogi

Łętkowice

Niegardów
Wielka Wieś

Jerzmanowice

Kościelec

wtorek

wtorek

wtorek

wtorek

\ środa

środa

środa

środa

czwartek

czwartek

.czwartek

piątek

piątek

piątek

piątek

piątek

Coraz częściej modele samochodów produkowanych w USA
i przez zakłady amerykańskich koncernów w Europie upodo
bniają sie do siebie pod względem wymiarów zewnętrznych i
kształtów nadwozia. Przykładem tego może być choćby firma
OPEL wchodząca w skład koncernu GENERAL MOTORS —

przygotowywany obecnie nowy model „opel ascona" ma być
produkowany jednocześnie w Europie i USA. Jedyną na zew
nątrz widoczną różnicą w nadwoziu ma być większa ilość

części chromowanych w pcjjeidzie orz oznaczonym na rynek
amerykański oraz potężniejsze. .z

odbojowa w dolnej partii nadwozi
du. wymagać będzie silnika o vw; >■
amerykańskiej. , natomiast tu

z tej samej poiemności ':>',owej I

będzie moc nieco mniejszą.

ki i gumowa listwa

'■•'■-zy ciężar samocho-
k W !10Cf KM) w wersji,

- islelef (na zdjęciu)
) cmi. silnik rozwijać

2, 9, 16,
23, 30

2, 16, 30

10, 24

10, 24

PLAN ZAKUPÓW WYŁĄCZNIE CIELĄT

10. 24

10. 24

6, 20

6. 20

10, 24

7. 14, 21. 28

14, 28

15, 29

15, 29

15. 29

20

15, 29

11, 25

12, 26

12, 26

12, 26

3, 17

12, 26

Zwierzęta należy dostarczyć na miejsce spędu oczyszczone j nieprzekarmione. A Sprze
dający winien posiadać aktualne świadectwo miejsca pochodzenie zwierząt, dokumen
tację hodowlaną oraz dowód osobisty.

noworoczne atrakcje Kra^eiLoteriiPieniężnej
************ wstyczniu
DODATKOWO DO WYGNANIA

UWAGA!
Federacja SZMP — Wojewódzka Komenda

Ochotniczych Hufców Pracy w Krakowie,

al. Słowackiego 44

i „SPOŁEM” Wojewódzka Spółdzielnia
Spożywców w Krakowie, al. Krasińskiego V3

ogłaszają PRZYJĘCIA
DO DWULETNIEGO, SZKOLNEGO, DOCHO
DZĄCEGO, MŁODOCIANEGO OCHOTNICZE

GO HUFCA PRACY.

W hufcu junacy maja możliwość ukończenia

Zasadniczej Szkoły Gastronomicznej łub Za
sadniczej Szkoły Przemysłu Spożywczego,
w zawodach:

W kucharz Żywienia zbiorowego
H PIEKARZ

Otrzymują bezpłatne umundurowanie orga-
nizacyjne, odzież roboczą ora2 wynagrodzenie
według obowiązuj a evch przeDisów.

Po ukończeniu hufca junacv mają, możliwość

podjęcia pracy \ oddziałach ..Społem" Woje
wódzkiej Spółdzielni Spożywców w Krakowie

Szczegółowych informacii udzielają:
O Federacja SZMP — Wojewódzka Komen

da OHP w Krakowie, al. Słowackiego 44.

teł. 352-flO, wewn. 44

O „Społem" WSS — Kraków, al. Krasiń
skiego 1/3 — Dział Kadr, pokój 516, teł.

205-22

O „Społem" WSS — Kraków — Oddział

Produkcji Piekarskiej. Kraków olać Do
minikański 4 — Dział Spraw Pracowni
czych, teł. 265-68

C> „Społem" WSS Kraków — Oddział Sto
łówek i B.fetów, Kraków, ul. Krowo
derska 17, Dział Spraw Pracowniczych,
tel. 294-32.

CZEKAMY NA WASI
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RONO: pobiję 3 rekordy świata!

Nasz plebiscyt

Wybieramy „Pięciu najlepszych
CO GDZIE KIEDY ?

| PONIEDZIAŁEK, 5 1 1981 R. EUGENIUSZA, jutro TELESFORA |

HENRY RONO — posiadacz 4 rekordów
łwiata — ponownie włączył się do rywalizacji
najlepszych biegaczy świata, wygrywając
międzynarodowy bieg przełajowy na dystan
sie 10 km w zachodnioniemieckim mieście
Fnerth. Znów jak za dawnych, choć nie tak

odległych dni, błysnął szybkością. Rono roz
począł przygotowania do kolejnego sezonu.

Przygotowani^ niezwykle intensywne, co
dziennie przebiegając ponad 25 km. Trenuje
w Albuquerque (USA), lecz myślami jest, już
w Europie, gdzie zamierza spędzić najbliższe
dwa lata.

Henry Rono postanowił przygotowywać się
do kolejnych igrzysk w 1984 r. w Los Ange
les.

W przyszłym roku Rono rozstaje się ze

stanami Zjednoczonymi i wszystko wskazuje
na to, że miejscem zamieszkania Henry’ego
przez najbliższe dwa lata będzie Moguncja.

Zdobywać wiedzę trenerską i ustanawiać

rekordy świata to dwa najważniejsze cele

Henry Rono w najbliższym czasie.

„W sezonie 1981 zamierzam ustanowić trzy
rekordy świata — powiedział Rono. — Jeśli

tylko poprawię technikę przechodzenia prze
szkód, zejdę w biegu na 3000 m z przeszkoda
mi poniżej 8 minut, poprawiając aktualny re
kord świata, zagrożony będzie także móji re
kord na 5000 m wynoszący 13.08,4. W' tym
przypadku zaplanowałem rezultat w grani
cach 13.06,00. Liczę też na rekord na 10 km”.

trenerów roku 1980“

LOS ANGELES: pierwsze kłopoty
Oficjalne komunikaty po wizycie przewod

niczącego MKO1. .1. A. Samarancha w Los

Angeles utrzymane były w optymistycznym
tonie. Mówiły, iż przygotowania do igrzysk
1984 r. przebiegają sprawnie, a Komitet Or
ganizacyjny nie ma kłopotów finansowych.

Tymczasem — jak donosi dziennik „Los
Angeles Times” — zasady finansowania olim
piady 1984 r. wzbudziły wątpliwości podczas
prywatnych rozmów J A Samarancha z or
ganizatorami. Powołując się na źródła dobrze
poinformowane gazeta pisze, iż zdaniem kie
rownictwa MKO1. 470-milionowy budżet o-

limpiady jest, zbyt szczupły. Organizatorzy
igrzysk, którzy dotychczas szczycili się tym,
iż do olimpiady nie dopłacą ani centa, będą
musiełi już wkrótce zwrócić się do rządu

MICHAIŁÓW
BORYS MICHAJŁOW — jedna z legend

hokeja na lodzie, kapitan wielokrotnego mi
strza kraju, CSKA Moskwa i reprezentacji
ZSRR, major Armii Radzieckiej, zasłużony
mistrz sportu, nie będzie już grał na lodo
wisku. Został trenerem reprezentacji mło
dzieżowej ZSRR.

Borys Michajłow już mając 10 lat, po raz

pierwszy wystąpił w hokejowym „meczu”.
Grał w drużynie podwórkowej, jeździł wów
czas na... jednej łyżwie, kij hokejowy sobie
zrobił z desek otrzymanych z sąsiedniego za
kładu pracy. Tego utalentowanego młodego
chłopca zauważył na lodowisku Miszakow —

późniejszy wielokrotny reprezentant kraju.
Michajłow rozpoczął swą wielką sportową
karierę w klubie „Trudowyje rezerwy”. Po
tem sportowa droga wiodła Michajłowa przez
drużyny Energija Saratów, Lokomotiw Mo
skwa i wreszcie CSKA Moskwa.

Jesienią 1968 r. w CSKA została zestawiona
trójka ataku: Borys Michajłow — Władimir

federalnego o dotacje co najmniej 10 min doi.
Jest to suma niezbędna na modernizację sta
dionu Memoriał Coliseum, hal sportowych
oraz budowę centrum prasowego. Dalsze do
tacje rządowe będą również potrzebne. Być
może dojdzie do sytuacji, że 50 proc, wydat
ków pokryje rząd, a 50 proc, prywatne fir
my. Tak więc już teraz zapowiedzi, iż igrzy
ska 1984 r. zorganizowane zostaną na zasa
dach samofinansowania wydają się być po
zbawione podstaw.

Zdaniem „Los Angeles Times” rozmowy
J. A. Samarancha i M. Berlioux z przedsta
wicielami Komitetu Organizacyjnego igrzysk
przebiegały w nie najlepszej atmosferze. Kie
rownictwo MKO1 miało wiele zastrzeżeń do

prac przygotowawczych.

w nowej roli
Pietrow — Walery Charłamow. W gru
dniu tego roku zadebiutowała na turnieju
„Izwiestii” V składzie drugiej reprezentacji
ZSRR, a wiosną następnego roku w Sztok
holmie wraz z kolegami z pierwszej repre
zentacji zdobyła tytuły mistrzów świata i

Europy. Od tegp momentu kolekcja trofeów
Michajłowa znścznie się powiększyła. W jego
moskiewskim mieszkaniu znajduje się 8 zło
tych medali mistrzostw świata, 7 — mistrzów
Europy i dwa złote olimpijskie krążki, po 10
medali triumfatorów mistrzostw ZSRR i Pu
charu Europy drużyn klubowych.

16 sezonów rozegrał Borys Michajłow w

rozgrywkach hokejowej ekstraklasy ZSRR —

dwa w drużyhie Lokomotiwu i 14 w CSKA
Występował w 567 meczach ligowych, zdobył
427 bramek. W oficjalnych meczach reprezen
tacji ZSRR Michajłow 202 razy pokonał
bramkarzy drużyn rywali. Na mistrzostwach
świata i olimpiadach — zdobył 108 bramek.
W sumie ten świetny hokeista uzyskhł ponad
900 bramek.

Napłynęły już pierwsze ku
pony w plebiscycie na pięciu
najlepszych trenerów trzech
województw: krakowskiego,
tarnowskiego i nowosądeckiego.
Organizatorami plebiscytu i
zarazem fundatorami nagród
są: redakcja „Gazety Krakow
skiej”, Wojewódzkie Federacje
Sportu w Krakowie, Tarnowie
i Nowym Sączu, Zarządy Woje
wódzkie ZSMP w Tarnowie i

Nowym Sączu oraz Zarząd Kra
kowski ZSMP.

Glosujemy tylko na kupo
nach, które zamieszczamy na

naszych łamach. Termin nad
syłania odpowiedzi upływa 17.
I. br (decyduje data stempla
pocztowego). Kupony prosimy
nadsyłać pod adresem: Redak
cja „Gazety Krakowskiej”, Kra
ków, ul. Wielopole 1, z dopis
kiem na kopercie „Pięciu naj
lepszych”.

Spośród czytelników, którzy
bezbłędnie wytypują pięciu
najlepszych rozlosujemy nagro
dy:I—8tys.zł,II —5tys.zł,
III — 3 tys. zł (wszystkie w bo^
■nach PKO).

Oto nazwiska trenerów, spo
śród których prosimy wytypo
wać pięciu najlepszych: Jan
Bałuk — siatkówka, Dalin My
ślenice; Jacek Choynowski —

pływanie Szkoła Mistrzostwa
Sportowego w Krakowie; Jerzy
Dziadkowiec i— kajaki, Nadwi-
śłan Kr.; Boguchwał Fulara —

piłka ręczna, Hutnik; Krystyna
Georgiew — gimnastyka arty
styczna MKS Krakus; Zbigniew’
Kobylarz — piłka ręczna, MKS
Krakus; Jan Lach — łuczni-
ctwo, Nadwiślan; Czesław Łak-
sa — judo, Wisła; Ludwik
Miętta — koszykówka, Wisła;
Jerzy Piwowar — siatkówka,

Hutnik; Adam Kasiński — nar
ciarstwo, Maraton Mszana Dol-
nd; Stanisław Kłotowski — łyż
wiarstwo, Szkoła Mistrzostwa
Sportowego w Zakopanem;
Andrzej Kozak — narciarstwo,
trener kadry narodowej; Wła
dysław Olchawra — kajakarstwo
górskie, Dunajec N. Sącz; Ma
rian Pysz — hokej, Podhale;
Stanisław Zięba — biathlon,
Legia Zak.; Zbigniew Barnaś
— piłka ręczna, Unia Tarnów;
Gerard Borsa — łucznictwo,
Dąbrovia; Leszek Drogosz —

boks, Wisłoka — Morsy Dębica;
Stanisław Jodłowski — zapasy,
Wisłoka, Andrzej Kiełbusiewicz
— pływanie, Unia Tarnów;
Czesław Korzeń — zapasy, Wi
słoka; Stanisław Kubala — pił
ka ręczna, Unia Tarnów; Jan

Magiera — kolarstwo, Wisłoka;
Stanisław Majorek — piłka
ręczna, Pałac Młodzieży Tar
nów; Roman Matrejek — tenis
stołowy, Tarnovia; Zygmunt
Świątek — piłka ręczna, Pałac

Młodzieży w Tarnowie.

Kupon plebiscytowy
„Pięciu najlepszych”

2•tI1>t«I«1i!I..

4 .il, ■>• ... lilii

5......3Ił.. '■•
..

•

IMIĘ I NAZWISKO GŁOSU

JĄCEGO ....... » .

•

TEATRY

KAWIARNIE: -„FENIKS” (Jana
2): Variette — 22.30, „JAMA MI
CHALIKA” (Floriańska 45): Kaba
ret „Diabli nadali” — 20, „LITE
RACKA” (Pijarska 7): Kabaret

„Piętro niżej, smolą wyżej” —

19.30.

Pozostałe teatry nieczynne.

DOKŁADNY ADRES ...........

Komputer wskazał
na Stenmarka

Miruts Yifter

sportowcem Afryki roku
. 1980

Etiopski lekkoatleta, Mi
ruts Yifter, złoty medalista
olimpijski z Moskwy w bie
gachna5i10kmzostałuz
nany za najlepszego sportow
ca Afryki w 1980 roku. Ty
tuł ten przyznało Ytfierówi
czasopismo „Jeux d’Afrique”
wychodzące w Paryżu, a po
święcone problemom sportu
afrykańskiego.

Władysław Kozakiewicz

drugim sportowcem
'

Stowarzyszenie Francuskich
Dziennikarzy Sportowych u-

staliło listy najlepszych spor
towców oraz drużyn na świę
cie w 1980 roku. Wśród ko
biet pierwsze miejsce przyz
nano narciarce Liechtenstei
nu HANKI WENZEL, a

wśród mężczyzn — amery
kańskiemu łyżwiarzowi ERI-
COW1 HE1DENOW1. Na dru
gim miejscu znalazł się nasz

mistrz olimpijski w skoku o

tyczce Władysław Kozakie
wicz.

Salnikow pływakiem
1980 r.

Władimir Salnikow (ZSRR)
zajął pierwsze miejsce w

plebiscycie na najlepszego
pływaka 19S0 r. ogłoszonym
przez fińską gazetę „Suo-
men Scoialidemok-cati" Na
drugim miejscu uplasowała
się Rica Reinisch (NRD), a

na trzecim Petra Schneider.

W.. .J »WIII I1

Kto był najlepszym alpej
czykiem minionego, olimpij
skiego sezonu? Dla mnie bez
apelacyjnie Szwed Ingcmar
Stenmark, 2-krotny zloty me
dalista z Lakę Placid. Gdy
by zawierzyć jednak klasy
fikacji Pucharu Świata, to

palma pierwszeństwa należy
się A. Wenzlowi z Liechten
steinu, który o kilka punk
tów -wyprzedził w końcowej
punktacji Szweda. Więc kto
był najlepszy?

Myślę, że sprawę ostatecz
nie rozstrzygnął... komputer.
Znany ekspert narciarski,
współtwórca Pucharu Świa
ta, Szwajcar S. Lang sporzą
dził właśnie • z pomocą kom
putera listę najlepszych nar

ciarzy świata sezonu 1079/80,
biorąc pod uwagę aż 1184

imprezy. ,

Na I miejscu zdecydowa
nie Stenmark — 811 pkt,
drugi dość nieoczekiwanie
nie tak może błyskotliwy jak
Szwed, aie równo jeżdżący
Luthy (Szwajcaria), nie my
lić z Luescherem — zdobyw
cą PŚ sprzed 2 lat — 754 ptk,
dopiero trzeci Wenzel — 712
pkt, czwarty — P. Mahre
(USA) 689 pkt, piąty — B.

Kriiaj (Jugosławia) — rewe
lacja ub. sezonu w slalo
mach.

W tym przypadku można

powiedzieć — komputer
prawdę powie...

PRZYPOMINAMY, że oceny od
« do *»** oznaczają WARTOŚĆ
filmów, a od <• do »»<” — ich
ATRAKCYJNOŚĆ.

DOM ŻOŁNIERZA (Lubicz 4«):
Lot nad kukułczym gniazdem
(USA 18 lat) ***/oooo — 15.30. 18.
KIJÓW (Krasińskiego 34): Par
szywa dwunastka (USA 18 lat)

_ lg.30, 19.30. KULTURA

(Rynek Gł. 27): Szkarłatny pirat
(USA 15 lat) *»/°°°° — 8, 12. 16, 18,
Niewinne (wł. -fr. 18 lat) **/“ —

10. 14, Fałszywy król (ang. 15 lat)
*»/ooo

_

20. MASKOTKA-(Dzier
żyńskiego 58): Piknik pod wiszącą
skalą (austral. 12 lat) ***♦/«• —

15.15, 17.30, Zasady domina (USA
15 lat) ***f°°° — 19.30. MIKRO

(Dzierżyńskiego 5): Dom pod czer
woną latarnią (węg. 18 lat) ***/°“°
— 16, 18, 20. MŁODA GWARDIA

(Lubicz 6): Przełomy Missouri

(USA 18 lat) **»*/°°° — 15.30, 17.45.
ŚWIT DUŻA SALA (os. Teatralne

10): Parszywa dwunastka (USA 18

lat) **/o«x> — 16, 19. ŚWIT MAŁA
SALA: Straceńcy (USA 18 lat) »/«
— 15, 17.15, 19.30. ŚWIATOWID
DUŻA SALA (os. Na Skarpie 7):
Kontrakt (poi. 15 lat) —

15.45, 18. 20.15. ŚWIATOWID MA
ŁA SALA: Klincz (poi. 15 lat) **/“>
— 15, 17.15, 19.30. UCIECHA (Boh.
Stalingradu 16): Glina czy łajdak
(fr. 18 lat) */oooo — 15.45. 18, 20.15.
WANDA (Waryńskiego 5): Bez mi
łości (poi. 18 lat) ***/«“> — 15.45, 18,
20.15, WARSZAWA (Stradom 15):
Powrót do domu (USA 15 lat)
***«/ooo — 15.30, 18, Ifigenia (grec.
15 lat) ****/«> — 20.15. WOLNOŚĆ
(18 Stocznia 1): Rocky II (USA 15

lat)' */°oa
_ 15.45, 18, 20.15. WRZOS

(Zamojskiego 50): 39 stopni (ang.
12 lat) **/oooo — 15;45, 18, 20.15,
WIEDZA (Rynek Gł. 27): Joe Va-
laehi (wł. -fr. 18 lat) **/“> — 8.15,
12.15, 16.15, Szantaż (ang 18 lat)
**/?°»

_ ifl.15, 14.15, 18.15, ZWIĄZ
KOWIEC (Grzegórzecka 71): Gwie
zdne wojny (USA 12 lat)
— 15.45, Nie ma dymu bez ognia
fr. 18 lat) **/°» — 18, 20.lb (poże
gnanie z filmem).

DOBCZYCE — Raba: Sekret E-

nigmy (poi. 12 lat) */»°. SKAWINA
— Hutnik: Jajo węża (RFN 18 lat)
»***/oo. WIELICZKA — Górnik:

Szukaj wiatru (radź. 15 lat */ooo.

Pozostałe kina nieczynne.

karnawałowej” Niny Idzikowskiej
(14—20). GALERIA ZPAF (Anny
3): Wystawa A. Bujaka: „Waty
kan — Ziemia Święta, Góra

Athos” (niecz.). GALERIA ZPAP

(Floriańska 34): (13—18). GA
LERIA „PRYZMAT” (Łobzowska
3): Wystawa „Mont Blanc” (10—*
18). GAL. SZTUKI WSPÓŁCZES
NEJ (Stolarska 8—10): Wystawa
malarstwa Jarfusza Trzebiatows
kiego (15—20). KLUB MPiK (Ma
ły Rynek 4): CZYTELNIA: Wys
tawa fotografii Zbigniewa Ryce
rza „Ludzie 1 góry Środkowej
Azji” (10—21). GALERIA: Wysta
wa grafiki Andrzeja Kowalczyka
„Miejsca postoju” (10—18). KLUB
MPiK (pl. Centralny): CZYTEL
NIA (10—20). GALERIA: (10—20).
DWOREK JANA MATEJKI w

Krzesławicach (Kruczkowskiego
15): (niecz.) . KLUB „FORUM” (Mi
kołajska 2): Wystawa fotograficz
na „Człowiek” — 18 wernisaż.

MYŚLENICE — MIEJSKIE SA
LE WYSTAWOWE (3 Maja): Wy
stawa malarstwa Pawła Bielca

(niecz.) . MUZEUM REGIONALNE

(Sobieskiego 3): Wystawa „Myśle
nice i okolica” w malarstwie E-
mila Słomki (niecz.) . MDK (Reja
5): (8-15).

SZPITALE

dyzurneU
CHIRURGICZNY: Kopernika 21,

CHIRURGIA DZIEC., LARYNGO
LOGICZNY, UROLOGICZNY: N.

Huta, Na Skarpie 65, OKULISTY
CZNY: Kopernika 38. ,

INFORMACJA SŁUŻBY -ZDRO
WIA: tel. 205-11 (czynny całą do
bę).

DYŻURNE PORADNIE MIĘDZY-
REJONOWE: internistyczna, pe
diatryczna. stomatologiczna, gabi
net zabiegowy (18—21). zgłoszenia
wizyt domowych (18—20), porady
stomatologiczne (w przypadkach
nagłych) — Pogotowie Ratunko
we. ul. Łazarza 14 (20—7)

Dla ŚRÓDMIEŚCIA (al Pokoju
4) — teł. 181-80, 183-96.

NOWEJ HUTY (os. Jagiellońskie
41) — tel. 856-26.

KROWODRZY (Galla 24) - tel.
721-35.

PODGÓRZA (gen. Kutrzeby 4)
— tel. 618-55, 650-99 .

MYŚLENIC (Szpitalna 2)-
PRZYCHODNIA PRZYSZPITALNA
I REJONOWA.

PROSZOWIC (1 Maja 5): PRZY
CHODNIA PRZYSZPITALNA l
REJONOWA.

Wszystkie placówki udzielają
porad ambulatoryjnych oraz

przyjmują wizyty domowe w za
kresie ogólnym, pediatrycznym,
stomatologicznym i zabiegowym
(inne oddziały szpitali wg rejoni
zacji).

POGOTOWIE +

WYSTAWY

Sezon sportów motorowych
1980 zakończony. W mistrzo
stwach Polski zawodnicy okrę
gu krakowskiego Polskiego
Związku Motorowego najlepiej
wypadli w motocyklowych raj
dach obserwowanych — Adam

Kowalczyk (Gorce Nowy Targ)
zdobył tytuł mistrza Polski, a

zespołowo wywalczyli go raj
dowcy Hutnika Kraków, W

sporcie samochodowym dał się
zauważyć dalszy regres — w br
mistrzem Polski został tylko
Marek Oziębło (AP Kraków) ja
ko pilot rajdowy Ryszarda Plu
chy (AJ? Warszawa), zaś załoga
AP Kraków Tadeusz Betlej —

W rajdach obserwowanych
rozegrano oprócz mistrzostw o-

kręgu mistrzostwa strefy .połu
dniowej dla zawodników z okrę
gów PZM w Katowicach, Kiel
cach i Krakowie. Mistrzem stre
fy został Adam Kowalczyk
(Gorce) przed Zbigniewem Je
dynakiem (Gorce) i Arturem
Komorowskim (Hutnik) Zespo
łowo wygrał mistrzostwa strefy
klub Gorce Nowy Targ. Mis
trzem okręgu krakowskiego
PZM w klasyfikacji generalnej
rajdów obserwowanych został
Leszek Kwaśnik przed Krzy
sztofem Piechotą i Wiesławem
Siudkiem — wszyscy KKCiM

Zakopane nie kocha
...narciarstwa!

Sezon 1980 zakończony

Motorowi
mistrzowie okręgu

Piotr Wróbel zajęła w MP 2
miejsce (ale bez szarfy wicemis
trzowskiej z uwagi na małą
liczbę startujących) w klasie sa
mochodem „zastara llilOp”.

Natomiast w mistrzostwach o-

kręgu krakowskiego PZM w raj
dach samochodowych tytuł mis
trzów w klasyfikacji generalnej
wywalczyła załoga Stanisław
Pawełczak — Janusz Lisowski,
wicemistrzem został Adam Po
lak, zaś tytuł H wicemistrza

zdobyła załoga Piotr Kufrej —

Maciej Holuj (wszyscy z AP

Kraków) W samochodowych
wyścigach górskich tytuł mis
trza okręgu w klasyfikacji ge
neralnej zdobył Andrzej Godu
la, wicemistrzem został Tadeusz
Betlej, zaś wicemistrzem Adałn
Polak (wszyscy AP Kraków)
Właśnie ADAM POLAK wy
walczył tytuł najwszechstron
niejszego kierowcy okręgu kra
kowskiego PZM.

SMOK Kraków, a ich klub zdo
był tytuł mistrza zespołowego.
Również SMOK wygrał motoro
werowe mistrzostwa okręgu
krakowskiego rozgrywane o Pu
char „Tempa”, a indywidualnie
mistrzami zostali zawodnicy
SMOKa Robert Musial (ki
sportowa), Wojciech Du baniow-
ski (kł. wielobiegowa), Grzegorz
Baran (ki. dwubiegowa).

W kartingowych mistrzo
stwach okręgu w kategorii mło
dzieżowej triumfował Jerzy
Męka (AP Kraków) przed Pa
włem Kuklą (AMK. OKU Tar
nów) i Stanisławem Byszew-
skim (AMK Tranśbur Tarnów),
zaś zespołowo AMK OKU Tar
nów. W kategorii popularnej
najlepszy okazał się Andrzej
Oprych (AP Kraków) przed
Władysławem Piętoniem (AP
Transbud Kraków) i Jarosła
wem Chabikicm (AP Kraków),
a zespołowo AP Transbud Kra
ków.

W Zakopanem — mieście gór i śniegu —

narciarstwo wyczynowe systematycz
nie upada. Do takiego wniosku można

dojść studiując aktualną sytuację zakopiań
skiego narciarstwa.jego wyniki na arenie kra
jowej i międzynarodowej, a także stan po
siadania klubów pod Giewontem.

W niektórych konkurencjach liczba trenu
jących zawodników jest śmiesznie mała, /
danych za sezon 1979/80 wynika, że np. w Le
gii Warszawa i AZS Zakopane w kombina
cji norweskiej szkoleniem objęty był j e-

d e n (!) narciarz. Weźmy skoki —konku
rencję jakże popularną i mającą piękne tra
dycje w Zakopanem. W ub. sezonie senio
rów i juniorów było łącznie 32, czy dziwić
się potem można temu, że niektóre konkur
sy nie mogły dojść do. skutku, bo nie byłó,.„
skoczków!

Nie wiele lepsza sytuacja w biegach, licz
ba trenujących zawodników waha się od 48
(w SNPTT) do najwięcej w Starcie (89). To
też liczba minimalna i jak tu potem myśleć
o wychowaniu drugiego Łuszczka. Nawet w

konkurencjach zjazdowych — które mają
najwięcej zwoleników wśród młodzieży —

zawodników jak na lekarstwo, najwięcej ma

ich AZS Zakopane (159), ale już taka Wisła-
Gwardia ma tylko 14 alpejek i alpejczyków,
jeśli nie liczyć młodzieży trenującej na co

dzień w SMS.
Słowem z małymi wyjątkami (stosunkowo

dobrze wygląda sytuacją w Legii ze skoka
mi w Gwardii z kombinacją norweską, w

obu tych konkurencjach trenuje stosunkowo
liczna grupa młodych zawodników) jest go
rzej niż źle. Fatalna sytuacja ż kadrą szko
leniową (np. SNPTT posiada zaledwie 1 tre
nera i 1 instruktora na pół etatu), podobnie
rzecz wygląda z bazą poszczególnych klubów,
brakuje sprzętu, pieniędzy. Niestety kluby
jak np. wielce zasłużony SNPTT — są na gra
nicy bankructwa.

Wszystko to musiało doprowadzić w kon
sekwencji do obniżenia poziomu narciarzy
zakopiańskich, a co za tym idzie wpływa na

coraz gorsze wyniki. I tak np. jeśli w sezo
nie 1978/79 w mistrzostwach Polski w pierw
szych szóstkach uplasowało się 9 zawodniczek,
to w minionym sezonie już tylko 4 Zmniej
sza się też liczba startujących zawodników z

OZN w Zakopanem w mistrzostwach senio
rów i juniorów np. w 1979 w biegach kobiet
uczestniczyło 30 zawodniczek, przed rokiem
już tylko 23, w biegach juniorek liczba spa
dłaz12do7.

Toczą się — nie od dżiś dyskusje — jak
wyjść z impasu? Jak zahamować nieustan
ny regres zakopiańskiego narciarstwa? Powo
łany niedawno do życia nowy Zarząd OZN
w-Zakopanem z dyr. Andrzejem Wargowsitim
na czele stawia sprawę jednoznacznie —

trzeba zmienić styl szkolenia, trzeba uporząd
kować sprawy organizacyjne. W szkoleniu
sprawą najważniejsza jest właściwa współ
praca ze szkołami. Narciarstwo szkolne i
młodzieżowe — oto podwaliny pod przyszłe
sukcesy.

Zakopane ma już w tym względzie dobre
wzory, funkcjonują tutaj tzw. ligi szkolne i
młodzieżowe. W tym sezonie . rozbudowany
został cykl imprez szkolnych, teraz rzecz

w tym, aby zapewnić młodym adeptom nar
ciarstwa odpowiedni sprzęt, a klubom środ
ki finansowe.

Duże nadzieje pokłada się w Szkoła Mi
strzostwa Sportowego, która mimo krótkiego
okresu działania (5 lat) może się już pochwa
lić takimi zawodniczkami jak mistrzyni Euro
py juniorek Grabowska czy siostry Tiałkówny.
SMS boryka się jednak z poważnymi .kło
potami, w tej chwili nie może przyjąć ani
jednego ucznia spoza Zakopanego gdyż nie
ma własnego internatu. Brakuje szkole od
powiedniego zaplecza (hali, pływalni, gabi
netów odnowy), najważniejszą sprawą jest
jednak rozwiązanie problemu internatu (mó
wi się o przekazaniu na ten cel jednego z

domów wypoczynkowych URM).
OZN w Zakopanem celem usprawnienia

spraw organizacyjnych, zwiększenia samo
dzielności terenowych działaczy wraca do
koncepcji podokręgów w Nowym Sączu
i Limanowej. Myśli się o opracowa
niu kilkuletniego programu rozwoju nar
ciarstwa z uwzględnieniem spraw finanso
wych, sprzętu, zaplecza. Są to dopiero pierw
sze kroki na drodze zmierzającej do zahamo
wania kryzysu. W tej chwili trudno zdoby
wać się na tani optymizm. Osobiście wierzę
jednak, że • Zakopane znowu pokocha nar
ciarstwo.

ANDRZEJ STANOWSKI

WAWEL — Komnaty Królew
skie (niecz.). Skarbiec koronny i
zbrojownia (niecz.). Wyst. ..Wa
wel zaginiony” (10—15.30). GROBY
KRÓLEWSKIE 4 DZWON ZYG
MUNTA (9—15.30), MUZEUM NA-
RODOWE SUKIENNICE: Galeria

. malarstwa i rzeźby (10—16). DOM

JANA MATEJKI (Floriańska 41):
Wystawa: Twórczość Jana Matej
ki sprzed stu lat (1880 r.) (niecz.) .

KAMIENICA SZOŁAYSKICH (pl.
Szczepański 9): (niecz.). NOWY
GMACH (al. 3 Maja 1): Wystawa
czasowa ,,Pamiątki Powstania Li
stopadowego” (niecz.) .' ZBIORY

CZARTORYSKICH (Pijarska 3):
Wyst. arcydzieł ze zbiorów Czar
toryskich (10—16). MUZEUM ET
NOGRAFICZNE (pl. Wolnica 1):
Wystawy: ..Polska kultura ludo
wa” ..Polska grafika ludowa”

(10—18). MUZEUM HISTORYCZNE
(Jana 12): Wyst.: „lijilitafia t ze
gary” (niecz.) . STARA SYNAGO-
GA (Szeroka 24): Z dziejów i kul
tury Żydów Krakowa (niecz.) .

FRANCISZKAŃSKA 4: Wystawa
—

.. Szopki krakowskie” (niecz.).
GALERIA TEATRALNA (niecz.) .

ODDZIAŁ TEATRALNY (Szpital
na 21): (niecz.). KRZYSZTOFORY

(Rynek Gł. 32): Wystawa z dzie
jów i kultury Krakowa (niecz.).
GALERIA (Szczepańska 2): XVI
Wvst. Grupy Krakowskiej (niecz.) .

MUZEUM ARCHEOLOGICZNE

(Poselska 3): Wystawy: „130 roczn.

powst. Muz. Archeologicznego w

Krakowie w *dok. archiw”. „Skarb
Wiślan” (10—14). MUZEUM LENI
NA (Topolowa 5): Wystawy: Le
nin w Polsce (nieczynne).
DOM LENINA (Kr. Jadwigi 41):
Wystawa stała — „Lenin w Pols
ce” (nieczynna). „RYDLÓW-
Ka” (Tetmajera 28): Folklor wsi

podkrakowskiej (niecz.). MUZEUM
W PIESKOWEJ SKALE (OJCÓW)
(niecz.) . MUZEUM PRZYRODNI
CZE (Sławkowska 17): (niecz.).
MUZEUM ZUP KRAKOWSKICH
W WIELICZCE (niecz.). KOPAL
NIA SOLI (8—16). GALERIA KTF

(Boh. Stalingradu 13): Wystawa
„Venus 80” cz. I (9—21). PAWILON
WYSTAWOWY (pl Szczepański
3a): Ogólnopolska wystawa ..Ry
sunek i obraz” (niecz.). GALERIA

(Kanonicza 5): (niecz.) . GALERIA
ARKADY: Wystawa malarstwa
Jana Swiderskiego (niecz.). PA
JAC SZTUKI (pl. Szczepański 4):
Wystawa „Nasze obrazy ze zbio
rów TPSP w Krakowie” (10—18).
SALON TPSP (N. Huta al. Róż 3):
Wystawa malarstwa Zygmunta
Kałuskiego (niecz.). GALERIA DE
SA (Jąna 3): Wystawa „Kolekcji

Łazarza 14, wypadki tel. 99, za
chorowania i przewozy — 238-33,
informacja — 205-11, Centrala abo
nencka — 236-00. Rynek Podgór
ski 2, 625-50, Pogotowie (Teligi 6,
tel. 617-60 wewn. 101), Lotnisko Ba
lice 190-29, N. Huta 422-22, 417-70,
Krzeszowice 99, 206-20. Sieciecho-
wice (tel. Iwanowice 60). Jerzma
nowice 48, Proszowice 9. Myśleni
ce 999. Skawina 9. Wieliczka 9,
233-54, Niepołomice 198.

APTEKI w w

PUNKT INFORMACJI APTECZ
NEJ - tel. 107-65 (8—15).

Waryńskiego 24. Rynek Gł. 42,
Pstrowskiego 94. Nowa Huta —

Centrum A, bl. 3, Kazimierza

Wielkiego 117, Długa 88, Rynek
Podgórski 9.

MYŚLENICE (Rynek 10)
SKAWINA (Słowackiego 5)
WIELICZKA (Boh. Warszawy 12)
PROSZOWICE (I Maja 51)

INNE :|
CENTRUM INFORMACJI TURY

STYCZNEJ WAWEL-TOURIST (ul.
Pawia 8) — tel. 260-91, 204-71 (8—
18).

POGOTOWIE TECHNICZNE

„POLMOZBYT” (al. Pokoju 81)-
800-84 (czynne 6—22).

TELEFON ZAUFANIA: 371-37

(16—22).
OŚRODEK INF. USŁUGOWEJ

WUSP „GROMADA” (Floriańska
20) tel. 271-30, 228-90 (7-18), Nowa
Huta (os. Zgody 7) tel. 447-31 (8—
16).

SPÓŁDZIELCZY PUNKT PE
DIATRYCZNY I KARDIOLOGI
CZNY (Reja 11) — zamawianie wi
zyt domowych — tel 225-66,
295-78 (od. 15.30 do 23.00).

PROGRAM ł
na fali 1322 m

DZIENNIKI: 5.00, 6.00, 7.00,
8.00, 9.00, 10.00; 11.00, 12.05,
15.00, 19.00, 20.00, 21.00, 22.00,
23.00

5.05 Ziel. Studio. 5 .40 Naukowcy
— rolnikom. 6.00 Sygnały dnia. 9 .00

Cztery pory roku. 11.40 Tu Radio
Kierowców. 11 .55 Komunik, o st.

wód, 12.25 Polskie tańce lud. 12.45
Roln. kwadr. 13.00 Komunik, ener-

get. 13.01 St. Gama. 14 .05 St. Ga

ma. 15.05 Popoł. dziewcząt i chłop
ców. 15.30 St. Relaks. 15.35 Kącifc
melom. 15.55 Pięć minut o kult.
16.00 Muz. i aktualn. 16.30 Nowości

polsk. muz. rozr. 17.00 Inf. sport,
17.10 Radiowe spotk. 17.30 Radio-
kurier. 19.25 Z telewiz. pięciolinii.
19.40 Mag. spraw międzynarod.
20.00 Inf. dla kierowców. 20.05 Sia
dem naszych Interw. 20.10 Konc.

życzeń. 20.55 Arie operetkowe w

interpret. W. Ochmana. 21.05 Kron.

sport. 21.20 Przeb. trzech pokoleń.
22.20 Tu Radio Kierowców. 22 .23
I. Strawiński: Suita balet „Ogni
sty ptak”. 23.00 Minął dzień. 23.15
Wita Was Polska.

PROGRAM II
na fali 219 m, czyli 1368 KHs

na UKF 67,67 MHz
oraz dodatk. na fali dl. 1500 m

(8.29—16.40)
DZIENNIKI: 4.30, 5.30. 6 .30,

7.30, 8.30, 11.30, 13.30, 21.30,
23.30

4.35 W lud. rytmach — skrzypce
i kanteli. 5.00 Muz. dzień dobry z

Wrocławia. 5 .30 Komunik, dla gór
ników. 5 .36 Muz. wycin. 5 .55 Wig-r
cej, lepiej, nowocz. 6.10 Kalend.

Radiowy. 6 .15 Mel. przyjaciół: Bu
kareszt. 6.35 Gimn. 6.45 Poradnik
Dom. 7.05 Inf. o pr. PR i TV. 7.10

Mistrz, miniat. instrum. 7.35 Ob-
serw. i propoz. 7 .45 Konc. poran
ny .8 .35 Spr. codz. 8.55 Poranek w

St. Gama. 9.40 Radio Moskwa. 10.00
Poeta i jego świat — L. Camoes.
10.30 Muz. polska ub. stulecia. 11.00
Strefa ciszy — rep. lit. 11.35 Co

słychać w świecie. 11 .40 T^erody z

Puszna Godowskiego. 11.55 Komu
nik. o st. wód. 12 .05 Zapowiedź
aud. pópoł. 12.10 Od poloneza do
mazura. 12 .25 Porady prakt. 12 .45

Śpiewa M. Grechuta 13.00 Ludzie
ze społ. mand. 13.10 Chór PR we

Wrocławiu. 13.30 Komunik, dla

górników. 13.36 Ze wsi i o wsi.
13.51 Bułgarskie horo. 14.00 Dobre,
ale mało. 14 .25 Coś dla amatorów.
14.45 Muz. Beethovena. 15.35 Popoł.
dziewcząt i chłopców. 16.00 Radio
wy leksykon smyczk. 16.40 Obywa
tele. 17 .00 Polacy laureatami mię
dzynarod. konk. muz. 17.30 Inter
pelacje. 17 .50 Śpiewający aktorzy.
18.05 Saldo. Panie Dyrektorze. 18.25
Pleb. St. Gama. 18.30 Echa dnia.
18.40 Dźwięk. Plakat Reki. 19.00

Zapow. wieczoru. 19.03 Klasycy
muz. rozr.: F. Lai. 19.20 Zag. lit.
19.40 Kontrapunkty — tyg. o muz.

XX w. 20.20 Notatnik kult. 20.30
Guillaume de Machaut: Msza No-
tre Damę. 21.00 Padnij w moje ra
miona — mag. 21 .30 Inf. sport.
21.40 Dolina Issy — fragm. pow.
22.00 Notatnik ze współcz. Klemen
sa Szaniawskiego. 22.35 Jarmark
cudów. 23.35 Jazz na dobranoc.

PROGRAM TTI

UKF 66,89 MHz

6.00 Między snem a dniem. 6 .15
Stan pog. i wiad. 7, 8, 10.30, 12, 15,
17, 19.30 — Ekspr. przez świat. 7 .50

Progr. dnia. 8.05 Za kierownicą.
8.40 Co kto lubi. 9.00 Dolina Issy —

18 ode. (powt.). 9.10 Duety gitar.:
Chet Atkins i Les Paul. 9.30 Pro
sto z kraju — audycja publicyst.
9.45 Mała poranna muzyka. 10.35
Kiermasz płyt wytw. Supraphon.
II. 00 Mam pytanie, dyrektorze.
11.30 Mistrz, jazz skrzypiec. 12 .05
W to-nacii Trójki. 13.00 Powt. z

rozr. 13.50 Ziele na kraterze — 24
ode. 14.00 Mistrz, batuty: Bruno
Walter. 15.05 Złote lata swingu.
15.30 Soulowy karnawał. 16.00 Po
słuchać warto. 16.15 Muzvkobranie.
16.40 Bemowe frazy. 17.05 Muz. po
czta UKF. 17.40 Odkurzone przebo
je. 18.10 Polit. dla wszystkich. 18.25
Czas relaksu. 19.00 J. Jones : Stąd
do wieczności — ode. 19. 19.35 Ope
ra tyg. — J. Offenbach: Orfeusz w

piekle. 19.50 Dolina Issy — 19 ode.
20.00 60 minut na godzinę (powt.).
21.00 John Barbiroli — szef Nowo
jorczyków 1936—43 22.00 Fakty
dnia. 22.08 Gwiazda 7 wiecz.: Jose
Feliciano. 22.15 Trzy kwadr, jazzu
— probl. 23.00 Poezja J. Witlina.
23.05 Sonety, tria i kwartetv kla
syków wiedeńskich. 0.50 Wiad.'0.55

Progr. na dzień następny.

PROGRAM IV

UKF 68.75 MHz

DZIENNIKI: 6.00, 12.00,16.06,
16.40, 22.55

6.15 Czy znasz swoje prawo. 6.30
Pios. z uśmiechem. 6.45 Co niesie
dzień (Kr). 7 .40 Radio dedyk. 8.00
W. A . Mozart: Symf. G-dur KV
318. 8 .10 Na pasterską nutę —' aud.
dla kl. 6—8 . 8.35 Techn. Roln. 8.50
W rytmie polki. 9.00 Niewiadomy
gość nieznany — słuch, dla kl. 2 .

9.30 J. Brahms — Kwart, smyczk.
e-moll op 51 nr 1. 10.00 O skrza
tach, bożetach i innych dziwach
— słuch, dla kl. 5. 10.30 Estr. przy
jaźni. 11 .00 Zaproszenie do Czarno
lasu ■— aud. dla kl. 1 lic. 11 .30 Sce
ny z „Otella” — verdiego (Ste
reo). 12.05 Tr. pr. II. 12.25 Giełda

płyt (Stereo). 13.00 Niewiadomy
gość nieznany — słuch, dla kl. 2.
13.25 Fonot. folki. (Stereo). 13.50 W
Jezioranach. 14.20 Sławne dzieła,
sławni wyk. (Stereo). 15.00 St. Ga
ma .(Stereo). 16.05 13 lek. jęz. fr.
16.25 51 lek. jęz. niem. 16.40 Wiad.
znad Wisły i Dunajca (Kr). 16.45
. .Anioły płakać będą” — R. Kły-
sia. Rec. S . Stanucha (Kr). 16.55
Jazz na gorąco, jazz na* zimno

(Stereo — Kr). 17 .25 Skrzynka in
terw. (Kr). 17.35 Minirec. (Stereo —

Kr). 17.45 Start (Kr). 18.24 Pog. (Kr.)
18.25 Kalejdoskop nauki: Hel —

gaz droższy od złota. 18.55 Nauka

ięz. jako szkoła myślenia. 19.15 24
lek. jęz. ros. 19.38 Jam Session.
20.15 Klub „Stereo”. 22.15 Wersje
i kontrowersje.

Za zmiany wprowadzone w o-

statniej chwili w repertuarze kin,
teatrów, radia i TV. Redakcja ni»
bierze odpowiedzialności.

PROGRAM I

13.-30 TTR, RTSS — Fiz.
sem. 1. Grawitacja

14.00 TTR, RTSS — Biolo
gia, sem 1. Ewolucyjne różnic,
się świata rośl.

15.20 NURT — porozmaw.:
nauczyciel — rodzina — szko
ła

15.50 Program dnia
15.55 Obiektyw
16.15 Dziennik
16.30 Dla dzieci: Zwierzyniec

16.55 Dzień dobry w kręgu
rodziny

17.15 Arsene Łupin ode. pt.
Tancerka z Rottenburga —

film krymin. TV franc.
18.10 impulsy — mag

spraw pracown.
18.40 Rolnicze rozmowy
18.50 Dobranoc t
19.00 Echa stadionów
19.30 Dziennik telewizyjny
20.10 Teatr TV: F. Zabłocki

..Król w kraju rozkoszy”, reż.
A. Strzelecki

PROGRAM
TELEWIZJI

PROGRAM II

Dwójka dla drugiej zmiany:

Premiery dnia

21.10 Horyzont: Czy kwit
ną goździki?

21.40 Zapraszamy do nas:

„Szpilki” (2) — progr. rozr.

22.10 Dziennik
22.25 Wideografika — środki

telewiz. obrazowania plasty
cznego

10.00 Nowela filmowa TP

„Znak”, reż. I. Kamieńska
10.35 Zapraszamy dc/ nas

„Szpilki” (2)
11.05 Programy Studia Bis

16.00 Jęz. niemiecki, kurs
I pocisk, lek. 12

i 16.30 Jęz. angielski', kurs dla
zaawans., lek. 5

17.00 Studio bis
19.00 Piosenki tygodnia
19.00 KRONIKA (Kr)
19.30 Dziennik telewizyjny
20.10 Studio bis (c.d.))

24 godziny
Nowela filmowa TP:

„Znak”, reż. I. Kamieńska
23.00 Jęz. niemiecki, kurs

podst., lek. 12
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Austriacy nadają ton
w konkursie Czterech Skoczni

Podhale zwycięża
GKS Tychy — Podhale N.

Targ 3:8 (2:2, 0:4, 1:2). Bramki

zdobyli: dla GKS Tychy —

Draeyk — 2 oraz Worwa — 1,
dla Podhala — Maj — 2 oraz

Ksiązkiewicz, Ryłko, Jaskier-
ski, Scisłowiez, j Słowakiewicz i

Świstak — po 1.

Grający bez Grodzkiego i Mi
chny hokeiści GKS Tychy nie
sprostali tym razem ambitnym
Podhalanom O zwycięstwie
gości zadecydowała druga ter
cja, w której górnicy popeł
niali dużo prostych błędów w

obronie.
Naprzód Janów — Baildon

Katowice 13:1 (5:0, 4:1, 4:0).
Zagłębie Sosnowiec — Budo

wlani Bydgoszcz 5:4,

Mąkowski — szósty,
Jaroszewski — dziewiąty
W szwajcarskiej miejscowości

Staefe rozebrano w niedzielę
kolejny międzynarodowy kolar
ski wyścig przełajowy Pierwsze

miejsce zajął główny faworyt.
Szwajcar Zweifel, dla którego
jest to już 16 zwycięstwo w o-

becnym sezonie. Na trasie dług.
19,8 km wyprzedził on swych
rodaków Breu o 42 sek. i Bla-
sera o 1.48 min

I tym razem dobrze spisali się
w silnej stawce' Polacy Mąkow-
skj zajął szóste miejsce1, ze stra
tą do zwycięzcy 2,11 min. a Ja
roszewski był dziewiąty — stra
ta 2,41.

Toto-Lotek

Ilosowanie:7—25—32—
34—36 — 40, dod. 37.

n losowanie: 1 — 8 — 14—
42—43—49.

Banderola: 1467.

Lajkonik
Duży Lajkonik: 15, 38, 22, 13,

42 dod. 8; banderola 8985.

Mały Lajkonik: 22, 4, 28, 18,
10, 16; banderola 9489,

ZŁOTA PIŁKA ZŁOTA PIŁKA > ZŁOTA PIŁKA 4 ZŁOTA PIŁKA > ZŁOTA PIŁKA > ZŁOTA PIŁKA + ZŁOTA PIŁKA 4 ZŁOTA PIŁKA

,,Biała Strzała’
W plebiscycie paryskiego ty

godnika „France Football" na

najlepszego piłkarza naszegc
kontynentu w roku 1980 zwy
ciężył bezapelacyjnie KARL
HEINZ RUMMENIGGE. Zdobył
on rekordową liczbę punktów —

122 na 125 możliwych.
Urodzony 25 IX 1955 r. Rum

menigge grał jako nastolatek w

małym klubie Lippstadt, skąd
w wieku 19 lat' przeniósł się do

Bayernu Monachium. Początko
wo niczym specjalnym nie wy
różniał się i przez blisko 2 lata
większość czasu spędził na ław
ce rezerwowej.

Od 1976 r. coraz częściej wy
stępował już w pierwszej dru
żynie i to z powodzeniem W

tymże roku grał \ już w finale
Pucharu Europy, w którym Ba
yern pokonał w Glasgow, St.
Etienne 1:0. To był początek je
go wilekiej kariery. Równocze
śnie selekcjonerzy wytypowali

Prezesi Cracovii i Wisły odpowiadają na pytania „GK”

• Czego życzę rywalće?
• Moje marzenia na 80-lecie

W 1906 roku powstały dwa najstarsze kluby Krakowa: CRACOyiA i WJSŁX. Przed
5 dniami oba kluby rozpoczęły 75 rok życia. A więc jubileusz. Z tej okazji zwróci
liśmy się do prezesów Cracovii i Wisły z dwoma pytaniami:

1. Czego życzą panowie w roku jubile 7 owym rywalce?
2. Jakie są panów marzenia na 80-lecie klubu?

Prezes Cracovił — JULIAN REJDUCH:
1. tytułów mistrza Polski w piłce nożnej i

koszykówce, wysokiej lokaty drużynie siat
karek oraz coraz większego grona oddanych
klubowi działaczy.

2. Skoro marzenia — tó popuśćmy wodzy
fantazji. Cracovia mistrzem Polski w piłce
nożnej, hokeju i piłce ręcznej kobiet. Liczę,
że do tego czasu zakończymy budowę hali

sportowej, co stworzy lepsze warunki trenin
gowe dla wielu sekcji Doczekamy się więc
być może nowego Balachowskiego w lekkiej
atletyce, drugiego Chronowskiego w szer
mierce. Nowa hala pozwęli nam także re
aktywować sekcje siatkówki i koszykówki.

Wiceprezes Wisły — JÓZEF BIEL:
1. odzyskania dawne] pozycji'* w sporcie

polskim, W pełni przychylam się do krakow
skiego porzekadła, „iż bez silnej Cracopii nie
ma silnej Wisły i na odwrót". Wierzę, że już
wkrótce doczekamy się W podwawelskim gro
dzie piłkarskiej „świętej wojny”,

2. W sporcie trudno prorokować, życzę więc
każdej naszej sekcji jak najlepszych wyni
ków. Liczę natomiast mocno na to, że popra
wi się baza treningowa zarówno Cracovii, jak
i Wisły i że w tym zakresie znaczącą pomoc
okażą władze miejskie.

Notował: ANS

Z udziałem krakowianek

Rewia gwiazd m Florydzie

W Gainesville na Florydzie
odbył się wielki międzynarodo
wy mityng pływacki z udziałem
najlepszych zawodników świata.

Startowały też
' dwie Polki w

wyścigu na 200 m st. grzbieto
wym — obie wystąpiły w finale
„B”. Wygrała go Kevyn Stafford

(USA) — 2.18,15 przed Magdale
ną Białasówną — 2.18,49, a

Agnieszka Czopkówna zajęła 7

miejsce — 2.21,76.
Uzyskano kilka najlepszych

wyników na świecie w historii
pływania na basenie 25-metro-
wym: Trący Caulkins (USA) w

wyścigu na 400 m st. zm. —

4.33,44, Mary Meager (USA) na

100 m st. mot. — 58,91 oraz Wła

go do drugiej reprezentacji RFN
a w październiku 1976 r- po raz

pierwszy zagrał w drużynie
Schoena przeciwko Walii:

Od tego czasu jest etatowym
reprezentantem kraju, występo
wał na mistrzostwach świata w

Argentynie, w ubiegłym roku
zdobył z kolegami z reprezenta
cji tytuł mistrza Europy. Świet
nie spisuje się w swoim klubie,
w minionym sezonie Bayern
ponownie sięgnął po tytuł mi
strza RFN, a Rummenigge strze
lił w lidze dla swojego zespołu
26 goli. W obecnej edycji PE

Bayern pewnie awansował do

ćwierćfinału,
Rummenigge to piłkarz nie

zwykle szybki, dynamiczny —

z tej racji zdobył przydomek
„Białej strzały". Świetny tech
nik i drybler. „On umie już
wszystko" — powiedział nieda
wno Keegan. Nic dodać, nic

ująć. (ANS)

dimira, Salnikow?a, (ZSRR) na 400
m st. dow. — 3,46,41 i 'Alexa
Baumana (Kanada) na 400 m st.
zm. — 4.15,11.

W finałach wystąpiła dwójka
reprezentantów Polski. Agniesz
ka Czopek zajęła piąte miejsce
w wyścigu na 400 m st. zm. u-

zyskując czas — 4.47,87. Przed
Polką znalazły się Schneider
(NRD) — 4.35,61, Gavin (USA) —

4.44,33, Ginden.(USA) — 4.4635.
Zwyciężyła T. Caulkins — 4.33,44.

Leszek Górski uplasował się
na szóstym miejscu w wyścigu
nax 400 m st. zm. z czasem

4.29,14. Zwyciężył Alex Bauman
— 4.15,11.

BERND SCHCSTER (na zdję
ciu), klub Barcelona, poprzed
nio FC Koęln, lat 21, objawie
nie minionego sezonu, II w kla
syfikacji „Złotej piłki”. Kto
wie, czy za rok nie będzie już
pierwszy...

Trzeci konkurs Turnieju
Czterech Skoczni, rozegrany w

niedzielę w Innsbrucku na sko
czni Berg-Isel wygrał Fin Jari
Puikkonen, który za skoki dłu
gości 101 i 99,5 m otrzymał łą
czną notę 235,6 pkt Wyprzedził
on prowadzącego po dwóch
konkursach Austriaka Huberta

Neupera oraz jgeo rodaka Ar-

minga Koglera. Po trzech kon
kursach Neuper utrzymał po
zycję lidera przed niedzielnym
zwycięzcą Puikkonenem oraz

Koglerem.
W finałowej pięćdziesiątce

zawodników w Innsbrucku wy
stąpiło dwóch Polaków Stani
sław Bobak i Piotr Fijas. Tym
razem lepiej od Bobaka spisał
się Fijas, który zajął 19 miej
sce otrzymując za skoki długo
ści 94- i 93 m notę 206,2 pkt.
Bobak po skoku w pierwszej
serii na odległość 92 m w dru
giej uzyskał tylko 87 m i z

łączną notą 196,0 pkt. zajął do

Piechniczek

zastąpi Kuleszę?
Kto zastąpi Ryszarda Kuleszę

na stanowisku selekcjonera pił
karskiej reprezentacji Polski?
Ostateczne decyzje jeszcze nie

zapadły, nieoficjalnie dowiadu
jemy się jednak, że PZPN za
mierza tę funkcję powierzyć
Antoniemu Piecbniczkowi, byłe
mu piłkarzowi Naprzodu Lipiny,
Legii i Ruchu, trenerowi BKS
Bielsko, Odry Opole, który ostat
nio pracował jako trener-koor-
dynator OZPN w Katowicach.

Z tych samych źródeł mamy
wiadomość o tym, iż renrentację
olimpijską ma prowadzić Bogu
sław Hajdas — obecny szkole
niowiec Gwardii Warszawa.

A jednak Beckenbauer
Już ćwierć wieku francu

skie pismo specjalistyczne
„FRANCE FOOTBALL” orga
nizuje plebiscyt na najlepsze
go piłkarza Europy, którego
zwycięzca każdego roku otrzy
muje „Ballon d’Or” czyli
„Złotą Piłkę”. Jak zwykle z

okazji jubileuszu, warto poku
sić się o kilka podsumowań i
ciekawostek. Oto one:

• Najlepsi piłkarze w łącz
nej klasyfikacji w latach
1956/80: 1) Beckenbauer — 30p.
2) Cruyff — 22,5 p., 3) Suarez
— 18 p., 4) Eusebio — 17 p.,
5-6) Di Stefano i Keegan —

16 p., 7-8) B. Charlton i Kopa
— 15 p„ 9) G. Mueller — 14,5
p„ 10) Rensenbrink — 11 p.

9 Najlepsze kluby w łącz
nej klasyfikacji: 1) Bayern —

54,5 p., 2)Real—40p„ 3)
Manchester Utd. — 32p„4)
Barcelona — 31 »„ 5) Inter —

20 p.

piero 37 pozycję. W łącznej puń-
ktacjł trzech konkursów Stani
sław Bobak przesunął się na 18
miejsce z łączną notą 623,2 pkt.
Z polskich skoczków tylko on

liczy się jeszcze w łącznej pun
ktacji zawodników, którzy od
dali po trzy finałowe skoki.

Pod skocznią Berg-Isel zgro
madziło się w niedzielę 10 tys.
widzów, aby obserwować zma
gania 104 skoczków z 18 kra
jów. Uczestnicy konkursu, nie
mieli dobrych warunków star
tu. Po nocnym deszczu, rano pa
dał śnieg a podczas konkurencji1
zawodnikom przeszkadzały 'mgła
i silny wiatr. Konkurencję roz
poczęto z dużym opóźnieniem
oczekując na poprawę warun
ków atmosferycznych, zachodzi
ła nawet obawa czy zdąży się
przeprowadzić drugą serię sko
ków. Tak więc dotychczas jedy
nie pierwszy konkurs w Obers-
dorfie przebiegał pod znakiem
dobrych warunków startu, nato

Na trasie „15"

Józef Łuszczek bezkonkurencyjny
Na trasach pod Krokwią od

były się w Zakopanem kolejne
-konkurencje biegowe o Narciar
ski Puchar Polski. Tym. razem

na starcie stanęło ponad 120 se
niorów i juniorów do biegu na

15 km.

W biegu seniorów od startu
do mety prowadził Józef Łusz
czek, który i tym razem nie dał
krajowym rywalom żadnych
szans.

Było to już czwarte kolejne
zwycięstwo Józefa Łuszczka na

krajowych zawodach. Tym ra
zem pokonał drugiego na mecie
Józefa Gawlaka i trzeciego Ry
szarda Budzą o około 2 minuty.
Ci dwaj młodzi biegacze zaczy
nają zdecydowanie wieść prym
za plecami Łuszczka,

Konkurencję juniorów na 15
km wygrał raczej nieoczekiwa
nie Stanisław Gąsienica z WKS

Legia Zakopane,
Wyniki biegu na 15 km senio

W Zakopanem na Nosalu

Kryterium Pierwszeoo Śniegu
28 zawodniczek i 76 zawodni

ków zgłoszono do pierwszych tej
zimy zawodów narciarskich w

konkurencjach zjazdowych —

Kryterium Pierwszego Śniegu
w Zakopanem.

Interesująca była konkuren
cja kobiet, w której o zwycię
stwo walkę toczyły głównie
bliźniaczki, siostry Tlałkówny
oraz Ewa Grabowska. Po pierw
szym przejeździe prowadziła
wyraźnie Dorota Tlałka, przed
Grabowską i siostrą Małgorzatą.
Te trzy zawodniczki przerastały
wszystkie pozostałe rywalki co

najmniej o klasę.

Wyniki: slalom kobiet — 1.

Małgorzata Tlałka (WKS Legia

O Łączna klasyfikacja we
dług krajów: 1) RFN — 81 p.,
2) Anglia — 54, 3-4) Włochy i

Hiszpania po 39 p„ 5) Holan
dia — 34,5 p., 6) Francja — 26

p., 7) Portugalia — 17 p., 8)
ZSRR—14p., 9)Węgry—
12 p., 10) Szkocja — 11 p„ 19)
Polska — 3 p.

9 „Złotą Piłkę” zdobyło
dotychczas 20 piłkarzy z 13
krajów i 15 klubów.

• 3-krotnie zwyciężył
Cruyff, 2-krotnie Di Stefano,
Beckenbauer i Keegan.

9 Najlepszy piłkarz plebi
scytu Franz Beckenbauer zaj
mował w latach 1965—76 kolej
no miejsca: 17—-24, 3, 4, 4, 7, 4,
5,1,4,2,2,1.

9 Najczęściej w pierwszej
„piątce” byli Beckenbauer — 10
razy, Cruyff — 7, Eusebio — 6
i Suarez — 5.

9 Najwięcej piłkarzy w pier
wszej „piątce” mają zespoły:

miast w Garmisch-Partenkir-
chen i Innsbrucku skoczkowi**
nie mieli szczęścia do pogody.

Ostatni, decydujący konkurs,
odbędzie się w najbliższy wto
rek na skoczni w Bischofshofen.

Wyniki trzeciego konkursu
skoków turnieju czterech skocz
ni: 1. . Jari Puikkonen (Finlan
dia) 235,6 pkt. (101 — 99,5 m),
2. Hubert Neuper (Austria) 230,7
(98 — 99), 3. Armin Kogler
(Austria) 229,4 (96,5 — 101), 4
Pentti Kokkonen (Finlandia)
228.2 (98 — 99), 5. Roger Ruud
(Norwegia) 220,6 (97 — 96), 6.
Claus Tuchscherer (Austria)
219,6 (95 — 98).

Klasyfikacja po trzech kon
kursach: 1. Neuper 702,3 pkt.,
2. Puikkonen 294,2 pkt., 3. Ko
gler 693,2 pkt., 4 Kokkonen
670,9, 4. Ruud 668,8 pkt., 6 Ber-

gerud 662,9, 7. Horst Bułau (Ka
nada) 568,4 pkt., 8. Saetre 654,7
pkt., 9. Matthias Buse. (NRD)
642.2 pkt., 10. Wallner 641,2 pkt.*.

rów: 1. Józef Łuszczek (Start
Zakopane) — 49.57,15, 2. Józef
Gawlak (Wisła Gwardia Zako
pane) — 51.47,59, 3. Ryszard
Budź (Podhale Nowy Targ) —

51.55,95,
❖

Podczas silnej zamieci śnież
nej, potężnego wiatru i nie
ustannie zmieniających się wa
runków atmosferycznych, odby
ły się w Zakopanem biegi nar
ciarskie kobiet i juniorek na dy
stansie 1Ó km w rejonie skoczni

narciarskiej — Krokwi.
Wyniki: 10 km seniorek — 1.

D. Bielak (MKS Duszniki) —

39.37,17, 2. E. Kułaga ■(MKS
Duszniki) — 39.48,91, 3, I. Piela
(LKS Klimczok) — 40.28,76.

10 km juniorki starsze — 1.
H. Kubaszek (BBTS Włókniarz
Bielsko) — 41.48,06.

10 km juniorki młodsze — 1.
H. Guzik (KS Maraton Mszana
Dolna) — 41.28,96.

Zakopane) — 99,17, 2. Ewa Gra
bowska (Wisła Gwardia Zakopa
ne) — 99,37, 3. Dorota Tlałka
(WKS Legia Zakopane) — 100,13,
4. Alicja .Pawlus (MKN Bielsko-
-Biała) — 107,12, 6. Anna Holo-
cher (SŻS-AZS Zakopane) —

111,03, 6. Ewa Nowak (WKS Le
gia Zakopane) — 111,31.

Slalom mężczyzn — 1. Maciej
Gąsienica-Ciaptak (SZS-AZS Za
kopane) — 92,53, 2. Jan Walkosz
(Wisła Gwardia Zakopane) —

94,35, ,3. Wojciech Gajewski (SZS-
-AZS Zakopane) — 96,30, 4. Je
rzy Mikołajek (BBTS Włókniarz
Bielsko) — 96,82, 5. Zdzisław
Michalski. (AKN Szreń) — 97,03,
6. Andrzej Marasek (WKS Legia
Zakopane) — 98,03.

Barcelony (Cruyff, Krankl, Ku
bala, Neeskens, Schuster, Sua
rez) i Realu (Amancio,. Breitner,
Di Stefano, Kopa, Puskas).

9 Trzema „królami” Euro
py szczycą się tylko Manchester
Utd. (Law. B. Charlton, Best) i

Bayern (Mueller, Beckenbauer,
Rummenigge).

9 Najmłodszym laureatem
plebiscytu jest G. Best (22 lata),
najstarszym... prawie 2-krotnie

starszy S. Matthews (41 lat).
® Pierwszy polski piłkarz na

liście najlepszych — Włodzi
mierz Lubaóski — 16—19 miej
sce w 1967 r.

9 Europa „all stars” 1956—80:
Jaszyn — Kroi, Moore, Becken-
bauer. Faschelti — Keegan. Di
Stefano, B . Charlton, — Sua
rez, Eusebio, Cruyff.

Opracował:
JERZY FILIPIUK

Z DALEKOPISU

9 W Berlinie zakończył się
25 turniej piłki ręcznej męż
czyzn. Pierwsze miejsce za
jęła reprezentacja litewskiej
SRR wygrywając w ostatnim

spotkaniu z SC Dynamo Ber
lin 18:17 (13:9).

9 W Tomaszowie Mazo
wieckim rozegrano kolarskie
wyścigi przełajowe seniorów
i juniorów.

Wśród seniorów (22 km, 1
godż. 40 min. -ł- okrążenie)
zwyciężył Tadeusz Steinke ■
(Polonia Piła).

Wśród juniorów (17 km, 45
min. + okrążenie) wygrał
Arkadiusz Prądzyński (Nep
tun Prouszcz Gdański).

9 Zwycięzcą gry pojedyń-
czej mężczyzn na otwartych
tenisowych mistrzostwach
Australii został Brian Tea-
cher. W finale wygrał on z

Kimem Warwickiem 7:5, 7:6,
0:3.

9 Hokejowa reprezentacja
Moskwy, która przebywa w

Austrii, rozegrała swój trze
ci mecz w Klagenfurcie.
Moskwa pokonała dużynę te
go miasta 9:2* (2:0, 3:1, 4:1).

9 Drużyna Torpedo Gorkij
rozegrała ostatni swój mecz

podczas tournee po Finlandii.
Na pożegnanie hokeiści Tor
peda wystąpili w Helsinkach,
remisując z tamtejszym ze
społem Jokerit 3:3. '

9 Po starcie w turnieju
o Puchar Spenglera, hokejo
we drużyny Spartaka Mo
skwa i Vitkovice Tj. rozgry
wają w Szwajcarii towarzy
skie mecze.

Spartak Moskwa zwyciężył
reprezentację Langau 11:5,
natomiast hokeiści Vitkovic

pokonali reprezentację Aro-

sy 4:0.
® Liderem ekstraklasy pił

karskiej Szkocji jest Aber-
deen — 3 pkt. przed Ćeltic
Glasgow — 32 pkt., Rangers
— 26 pkt.

9 Ósma partia finałowego
meczu pretendentów szacho
wych mistrzostw świata roz
grywanego w Meran pomię
dzy Wiktorem Korcznojem i
Robertem Huebenrem zosta
ła przerwana po 41 posunię
ciach przy wyraźnej przewa
dze W. Korcznoja grającego
białymi figurami.

Stan meczu jest nadal re
misowy 3,5:3,5.

9 Liderem międzynarodo
wego turnieju szachowego w

Hastings po pięciu rundach
jest Lew Alburt, który Zgro
madził 4 pkt (jedna partia
odłożona).' Na drugim miej
scu znajduje się Ulf Ander
sson — 4 pkt wyprzedzając
Władimira Liberzona — 3
pkt (jedna partia odłożona
oraz Eugenio Torre — 3 pkt.

9 Liderem międzynarodo
wego turnieju szachowego
juniorów o memoriał Mak
symiliana Ujtelky jest Mie
czysław Bakalarz. Zawodnik
łódzkiej Anilany zgromadził
po 10 rundach turnieju 9 pkt.
i wyprzedza szachistę NRD
Belke — 6,5 pkt.

® Na torze w Igls odbył
się drugi trening najlepszych
bobslęistów Europy.

Najlepszy czas uzyskali
bobsłeiści NRD 2 (Horst
Schoenau i Andreas Tirch-
ner uzyskując najlepszy czas

dnia 55,80.

Z OSTATNIEJ CHWILI

9 Zakończyły się rozgryw
ki w grupie czwartej strefy
Azji i Oceanii eliminacji pił
karskich mistrzostw świata
„Espana — 1982”. Pierwsze

miejsce w tej grupie zajęła
reprezentącja ChRL, zwycię
żając w decydującym meczu

KRL-D po dogrywce 4:2.
® Sobotni narciarski sla

lom specjalny o punkty FIS
w Semmeringu .wygrała Au
striaczka Regina Sackl w łą
cznym czasie dwóch przejaz
dów 74,19 sek. Drugie miej
sce zajęła Nadieżdża Patrd-

kejewa (ZSRR) 74,70 sek., a

trzecia była Rosi Aschenwald
(Austria) 74,91 sek.

Sukces Erwiny
Ryś-Ferens w Inzell

Sukcesem polskiej pancze-
nistki Erwiny Ryś-Ferens za
kończył się jej start w pierw
szym mityngu „Turnieju
Trzech Torów” w Inzell. Pol
ka, po sobotnim zwycięstwie
w wyścigu na 500 m (43,28) 1

drugim miejscu na 1500 m

(2.18,77 — za Ba.kuliną —

ZSRR), wygrała w niedzielę
zdecydowanie wyścig na 3.000
m. Ferens uzyskała czas

4.49,09, wyprzedzając Angeli
kę Hassmann (RFN) — 4.52,46.

Urugwaj — Włochy
2:0

W Montevideo rozegrany
został kolejny mecz odbywa
jącego się tam piłkarskiego
turnieju mistrzów tzw.

„Mundialito”. ( Spotkały się
w nim jedenastki Uurugwa-
ju i Włoch. Zwyciężyli Urug-
wajczycy 2:0.

Rekord świata

Pietrusewej
Na wysokogórskim torze

łyżwiarskim Medeo koło Ał
ma Aty rozpoczęły się mi
strzostwa ZSRR w łyżwiar
stwie szybkim. Już na sa
mym ich starcie mistrzyni
olimpijska z Lakę Placid —

Natalia Petrusewa ustano
wiła rekord świata w wyś
cigu na 1500 m, uzyskując
czas 2.06,01 min. Poprzedni
rekord świata na tym dy
stansie należał do Haliny
Worobiewej (ZSRR) i był
gorszy o 1,17 sek.

Kolejny rekord świata u-

stanowiła na wysokogórskim
torze łyżwiarskim w Medeo
Natalia Petrusewa (ZSRR).
Podczas mistrzostw ZSRR u-

zyskała ona w wieloboju wy
nik 171.149 pkt będący lep
szym od jej dotychczasowego
rekordu świata.

Sukces Sary Simeoni

Ogłoszono wyniki ankiety
jugosłowiańskiej agencji
Tanjug, na najlepszego spor
towca 1980 r. krajów śród
ziemnomorskich, w której
uczestniczyły działy sportowe
agencji tych krajów.

Pierwsze meijsce' zajęła
złota medalistka olimpijska z

Moskwy w skoku wzwyż —

Sara Simeoni (Włochy) — 47

pkt. dalsze miejsca: 2. Pię
tro Mennea (Włochy) (I.
atletyka) — 39 pkt., 3. Ber
nard tlinault (Frdncja —

kolarstwo) — 28 pkt., 4. Slo
bodan Kacar (Jugosławia —

boks) — 18 pkt., 5. Stillia-
nos Mygiakis (Grecja — za
pasy) — 12 pkt., 6. Thierry
Rey (Francja — judo) — 6

pkt.

Najlepszy wynik
w świecie na 1 milę
W San Francisco odbył się

międzynarodowy, halowy mi
tyng lekkoatletyczny. Naj
lepszy wynik uzyskał w bie
gu na 1 milę Sleve Scott

(USA), który przebiegł ten

dystans — w najlepszym, w

świecie w rozpoczynającym
się zimowym sezonie czasie
— 3. 59,6. Drugie miejsce za
jął David Morcraft (W, Bry
tania) — 4.01,3, a trzecie —

Ray Flynn (Irlandia) —

4.01,6.

Triumf alpejczyków
Austrii

w Ebnat-Kappel
Sukcesem zawodników Au

strii zakończył się drugi sla
lom gigant tegorocznej edy
cji alpejskiego Pucharu Świa
ta rozegrany w szwajcarskiej
miejscowości Ebnat-Kappel.
Zwyciężył niespodziewanie
18-letni - Ch. Orlaiosky —

2.41,41. Na drugim miejscu
znalazł się jego rodak Enn —

2.41,50, a na trzecim repre
zentant gospodarzy Fóurnier
— 2.41,58. W klasyfikacji Pu
charu Świata prowadzi Muel
ler (Szwajcaria) — 80 pkt.,
przed Eennem (Austria) — 63
pkt. i Pod barskim (Kanada)
— 61 pkt.

WF — ubogi kopciuszek

Gdzie jest program?
Problemy sportowego wy-

chowania młodzieży szkolnej
zajmują wiele miejsca w dy
skusjach i rozważaniach. Za
daniem dużej wagi jest oto
czenie opieką wychowania fi
zycznego i sportu w szkołach
podstawowych i średnich, za
pewnienie temu kierunkowi
nauczania i dydaktyki wła
ściwego programu, fachowej
kadry i odpowiednich urzą
dzeń.

■W realizacji tych
’ postula

tów zasadniczą sprawą jest
program działalności na rzecz

rozwoju wychowania fizycz
nego młodzieży szkolnej.
Gdzie' jest ten program? —

oto pytanie, na które konkre
tnej odpowiedzi szukamy od
lat. Chodzi o program wy
chowania zdrowej fizycznie
młodzieży. Praktyka potwier
dza jednak • tezę, że szkoła
dzisiejsza nie zapewnia mło

dzieży odpowiedniego wycho
wania fizycznego.

Nasi teoretycy w tym za
kresie zbyt długo i uporczy
wie lansują klasyczne wzorce

tzw. gimnastyki czyli wfpra
ktykowanego w szkołach
sprzed kilkudziesięciu lat. W

polskiej szkole współczesnej
ze sprawami wf nie jest do
brze, a konktatorstwo zainte
resowanych tą sprawą nie

tylko drażni, ale grozi poważ
nymi konsekwencjami. Praw
dzie trzeba wreszcie spojrzeć
prosto w octy.

*

W wyniku ostatnich badań
lekarskich młodzieży stwier
dzono, że w Krakowie odbie
ga od normy zdroioia pokaź
ny procent uczniów i uczen
nic. W szkołach woj. m. kra
kowskiego sytugeja zdrowot
na jest tylko trochę lepsza,
bo zastrzeżenia lekarskie do

tyczą nieco mniejszego pro-
cćntu ogółu młodzieży szkol
nej. Badania lekarskie w

szkołach województwa wyka
zały jednak, że u młodzieży
występują zmiany pokrzy-
wiczne klatki piersiowej,
skrzywienia kręgosłupa, pła
skostopie.

Po ostatnich badaniach le
karskich w szkołach Krako
wa i województwa sygnalizu
je się nader niepokojące zja
wisko: schorzenia układu ner
wowego występują coraz czę
ściej na skutek zmęczenia i
przeciążenia nauką oraz bra
ku odpoczynku i odprężenia
ruchowego. To są alarmujące
sygnały!

Przyczyny tego stanu są
różne, ale generalnie rzecz

biorąc — młodzieży brakuje
ruchu. W szkołach jest nadal
za mało ogdzin wf.

Mamy zaledwie 2 godziny

tygodniowo wf ut szkołach
ponadpodstawowych, w któ
rych uczniowie siedzą sztyw
no za pulpitami ponad 30 go
dzin tygodniowo. Na zajęcia
wf — w ramach których'
przewidziany jest półroczny
obowiązkowy kurs nauki pły
wania — zresztą z różnym po
wodzeniem. realizowany —

przypada więc tylko 8 proc,
w stośunku do wszystkich za
jęć w szkołach ponadpodsta
wowych tygodniowo. Razem
z zajęciami w SKS-ach w go
dzinach popołudniowych tyl
ko 10 proc, czasu w stosunku
do wszystkich innych zajęć.
A do nich chcąc nie chcąc
musimy zaliczyć jeszcze do
datkowo co najmniej 20 go
dzin lub nawet więcej siedze
nia przy odrabianiu lekcji w

domu, plus ileś tam jeszcze
godzin na dodatkowe lekcje
(języki obce, kształcenie mu
zyczne, praca w kółkach za
interesowań itp.). Tylko nie
znacznie lepiej sprawa przed
stawia się w szkolnictwie
podstaioowym, gdzie zajęć o-

bowiązkowych jest odpo
wiednio mniej o 3—4 godzi
ny tygodniowo.

'Wprawdzie w szkolnictwie
zostały uwzględnione prócz
wymienionych- zajęć wf jesz
cze 4 godziny gimnastyki re
kreacyjnej dla dzieci chorych,
z wadami kręgosłupa i in.
wadami postawy, dzieci wą
tłych o astenicznej budowie.
Jest to już jednakże działa
nie na rzecz usuwania wido
cznych skutków nieprawidło
wości, a nie dążenie do zapo
biegania przyczynom powsta
wania trudnego już potem do
zwalczania zła.

Postuluje się wprawdzie
wprowadzenie w szkołach
podstawowych 3 godzin zajęć
wf tygodniowo, ale jako
kontrargument wysuwa się
rótunocześnie na razie brak
dostatecznej kadry nauczy
cielskiej, sal i urządzeń, szcze
gólnie tu szkołach gminnych.

W tych warunkach zanoto
wane przez lekarzy fakty u-

kładają się w logiczny ciąg.
2 godziny wf mające zapew
nić — w świetle obowiązują
cego tymczasowego (od wielu
lat!) programu — rozwijanie
i doskonalenie wszechstron
nej sprawności ruchowej i fi
zycznej to stanouiczo mało.

Unas—2godzinywfty
godniowo, a na przykład we

Francji — 6 godzin, A w

NRD, Anglii, w krajach skan
dynawskich i w Związku Ra
dzieckim — jeszcze więcej!

Warto przyjrzeć się jeszcze
dokładniej tym naszym 2 gą-
dzinom tygodniowo wf w

szkołach. Otóż, nauczyciele
na lekcjach hispitacyjnych
wf badali „wydajność” ćwi
czeń fizycznych. Wyniki były
wręcz opłakane. Okazało się
bowiem, że tylko 42 proc, go
dzin wf przypadało na ćwi
czenia intensywne. Warto do
dać, że za tymi 42 proc, kry-
je się niespełna 19 minut, a

więc 2 godziny wf tygodnio
wo to w rzeczywistości za
ledwie 38 miń.: ćioiczeń, re
laksu, ruchu,, symboliczne
pół godzinki to tygodniu na

rozruszanie młodego organiz-
mu,.

*

Niektóre dyrekcje szkół po
prostu zamieniają przewi
dziane to rozkładzie zajęcia
wf na inne zajęcia, zupełnie
nie związane ze sportem, re
kreacją, rozwijaniem tężyzny.

Naprawdę trudno zrozumieć,
co wspólnego s wychowa
niem fizycznym ma nauka...
tańców, robienie dekoracji na

okolicznościowe uroczystości,
czy różne pogadanki chociaż
by jak ■najbardziej godne
przekazania młodemu pokole
niu. Czyż nie istnieją tzw.
godziny wychowawcze? Czy
musi „płacić” za to wszystko
wf? A więc gdzie jest pro
gram — bo ten „tymczaso
wy” sprzed lat, już dawno
umarł śmiercią naturalną.

Od wf w szkołach wieje nu
da, bo nie ma programu, któ
ry jasno precyzowałby linię
dydaktyczną, zobowiązując
kierowników szkół, pedago
gów prowadzących zajęcia o-

raz uczniów. Już dość dawno
w sposób naukowy opraco
wano tzw. minimum spraw
ności fizycznej dla każdej
grupy wiekowej. Cóż więc
stoi na przeszkodzie dawać
uczniom konkretne zadania:
jeśli np. nd lekcji historii u-

czeń dostaje zadanie naucze
nia się odpowiednie) dla jego
wiekii partii materiału, to

dlaczego nie może dostać za
dania z wf, np. przebiegnię

cia odcinka ■w odpowiednim
dla wieku czasie — średnim,
lub wykonania skoku na od
powiednią odległość czy wy
sokość? Jeden uzyskałby wy
niki lepsze, drugi gorsze. To

pociągałoby za sobą odpowie
dnią ocenę, podobnie jak z

matematyki czy biologii. Tra
ktowane serio zadania i oce
ny, dopingowałyby do wysił
ku współzawodnictiua, wy
zwalałyby energię, wzbudza
ły zainteresowanie, a w re
zultacie szkolni lekarze mie
liby mniej roboty.

Tylko jak realizować taki
program to ciągu niespełna
kilkunastu minut togodnio-
wo?

Wniosek może być tylko je
den. Zajęć wf to szkołach jest
stanowczo za mało. Obrońcy
obecnego „porządku" wysuną
argument, że przecież prócz
tych 2 obowiązujących godzin
wf tygodniowo są jeszcze po
zalekcyjne zajęcia ruchowe.
Ale wiemy jak to wszystko
wygląda w praktyce.

RYSZARD

MALINOWSKI


